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Wszystkich nas emoc3onowała pło· 
nąca ropa z szybu Dasz.ewo 1 koło 
Karlina. Martwiliśmy się wspólnie, 
czy szybko ugaszą . tę ropę, czy za­
miast spalać się bezproduktywnie 
zacznie wreszcie płynąć do rafine• 
rii. Aż wreszcie się stało. Płonącą ro-

MAŁGORZATA GOLICKA 

WYBOR~ 
- Do auli im; Soitana dojdzie pani tymi achodami -

wyjaśnia uprzejmie szatniarka ze znaczkiem „Soli­
darności" w klapie. 

- Dziękuję, znam Polttechnikę. 
W hallu sprawdzanie nazwisk delegatów, zwykła 

wyborcza procedura. 3211 osób reprezentuje 2.441 człon­
ków Związku :z całej Uczelni. W drzwiach porządkowi 
z miało-czerwonymi opaskami na rękawach. Na ścia­
nie pod Godłem Państwa, pówiększ.one, tak dobrze 
ma'ne odręcznie napisane słowo „SOLIDARNOSC". 
Po p~awej stronie, gdzie zwykle podczas inauguracji 
roku akademickiego stoją poczty sztandarowe, na ta­
blicy fragment wiersza Miłosza: „Który skrzywdziłeś 
człowieka orostego". 

Sprawozdanie z działalności Komitetu Założyciel· 
skiego jest krótkie I zwięzłe. Ten sam styl ~aminuje 
w większości wystąpień. Reakcja na wyświechtane, 
puste słowa. czy tęsknota za prostotą? 

A zatem: od 23 września ub. roku do 10 stycmia br. 
zdziałano, co następuje: powołano 52-osobowy Komit.!t 
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TYM GORZEJ 
DLA FAKTÓW 

ozmow . zhl to e 
o • dr ARJĄ TURLEJSKĄ 

- ZdaJe się, ie Pani doświadczenia osobiste i ro· 
dzinne miały wpływ na zainteresowanie historią naJ· 
nowszą? 

- W jakiś : ·.··ób - na pewno. W czasie studiów 
byłam członkiem Niezależnego Związku Młodzieży 
Socjalistycznej (NZMS), który współpracował z OMS 
"Zycie". Wydawaliśmy wspólnie dodatek do „Robot­
nika", organu Polskiej Partii Socjalistycznej pt. 
„Walka Młodych", kolportowaliśmy go razem. Bojówki 
ONR tłukły nas w czasie tych akcji. „Życlowcy" to 
byli komuniści, myśmy się z nimi nie we wszystklm 
zgadzali, ale oni nam imponowali, byli nielegalni, 
więziono Ich, wysyłano do obozu w Berezie Kartus­
kiej. Nim poznałam mojego przyszłego męża - Janka 
- wiedziałam o nim od innych, z opowiadań, że 
wspaniały mówca, że dzielny i odważny. że odsiaduje 
dwuletni wyrok w Łomży. Poprzedziła go legenda, 
oddziałująca na wyobraźnię dwudziestoletniej student­
ki, bardziej niż tom dzieł Lenina I Stalina, którymi 
towarzysze z „życia" przekonywali mnie o racjach 
komunistów. 
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JACEK INDELAK 

co sie kołacze .... . 

w ludzkiej 
121 pamięci 
HISTORIĘ ZAPROSZVŁ 

POPIOl 

- Kiedy~ nie bylo tu.taj rnn­
da - mówi Maria Smela , miej­
scowa pielęgniarka. - Pocho· 
dzę z tfr:zecza, skąd razem z 
mamą w dziecifl.stwie na odpU· 
1t11 do Soboty przychodziłam. 

Pamiętam, że na rynku buł 
bruk, opadający do 'rodka, 
gdzie stała stara karczma, a 
wokół rynsztoki, bloto, smród, 
drewniane, walqCE' się domki. 
Na placu rozstawiali sw\JjP. 
stragany krama't·ze. Mnóstwo 
tego było, nłe to, co teraz. Te­
ra.z to kpiny, a nie odpust A 
karczma? Spaliła sif. Resztkt 

•• 
rozebraU. GS ma Podobno t·1kq 
aamą tu. stawiać, slyszalam." 

Cisza, spokój, zastój. Tyl.ko 
ptaki hałasują w koronach 
drzew, okalających sobocki a.o­
ściół. Tylko momentami, kiedy 
drzwi otwarte, ndesie się w 
skwer pijany gwar ciasnego i 
brudnego baru .,food Bzurą". 

Nagle nad placem rozlega slę / 
tupot i świergot gromadki ucz­
niów, wracających re· szkoły. 
Przystają :ia chwilę obok ław­
ki, pewnie im do domów nie­
spieszno. 

- Kolego, kto to byl Zatm· 
sza, którego imieniem ten plac 
jest nazwany1 - Zadziorny 
blondynek wzrusza ramionami. 
Wzruszenie ramton następne, 
kolejne. - Ja wtem, proszę pa­
na.I - podnosi dwa palce dziew­
czynka z mysimi ogonkami, 
wychylającymi się spod włócz­
kowej czapki. - To taki pols1ti 
rycerz, co dziel-nie bil się pod 
Grunwaldem.. Na imię mial 
Artur!. 
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pę ugaszono. Na odwiert założono 
prewenter i niedawno pierwszy 
transport karlińskiej ropy dojechał 
do rafinerii w Trzebini. 

W akcji gaszenia płonącej ropy z 
szybu Dasz.ewo 1 brali też udział 
łódzcy strażacy. O tamtych pełnych 
emocji i napięcia dniach i nocach 
wspominają: kapitan IGNACY 
SCIBIOREK, porucznik MAREK 
PŁOTICA i kapral MAREK KO­
BIAŁKA. 

I. SCIBIOREK: Nie byliśmy 
tam sami. W akcji ratowniczej, obok 
pożarników radzieckich, brali udział 
strażacy z 9 województw: Koszalin, 
Gdańsk, Szczecin, Opole, Katowice, 
Wrocław, Poznań, Warszawa i 
my, z Łodzi. Nasza grupa liczyła 40 
osób. W sumie w akcji gaszenia 
wzięło udział 360 strażaków i 65 
samochodów. 

Dlaczego wybrano właśnie te a nie 
inne ośrodki? Dlatego, że są to du­
że i silne ośrodki, dysponujące doś­
wiadczoną i dobrze przygotowaną 
kadrą. I również dlatego, że uszczu­
plenie łódzkiej straży o 40 osób nie 
jest groźm'. gdyż pozostali koledzy 
znakomicie poradziliby sobie z groź­
nym pożarem, gdyby tu wybuchł. 
Ale na szczęście nic się takiego nie 
stało. Również w innych ośrodkach. 

M. PŁOTICA: - A poza tym Łódź 
zalicza się do jednych z lepiej przy­
gotowanych ośrodków pożarniczych. 

M. KOBIAŁKA: - Chętnych było 
więcej niż mogło pojechać. 

M. PŁOTICA: - Chociaż wszy­
scy wiedzieli, że nie jest to wyciecz­
ka, a udział w bardzo niebezpiecz­
nej akcji. W takich akcjach nikt je­
szcze u nas nie brał udzia1a. 

I. SCIBIOREK: - Przygotowani 
byliśmy już do wyjazdu przed 20 
grudnia ubiegłego roku. Tak wszy­
stko było obmyślane, że w dwie go­
dziny od alarmu cała ekipa mu­
siała wyruszyć do Koszalina. 

M. PŁOTICA: - A tu święta. 
Każdy chce gdzieś pójść. Musi więc 
zostawić adres, gdzie jest i jak go 
można wezwać. Nie były to najspo­
kojniejsze święfa. Znacznie lepszy 
był Sylwester. 31 grudnia otrzyma­
liśmy rozkaz wyjazdu 2 stycznia. 
Mieliśmy być w Koszalinie o go­
dzinie 17.00. 

M. KOBIAŁKA: - A byliśmy o 
16.55. 

L SCIBIOREK: - Pożegnano nas 
bardzo uroczyście. Dostaliśmy kwia­
ty. Długo się później utrzymały. 
Zakwaterowano nas w miejscowoś­
ci Sarbinowo. Mieszkaliśmy tam 11 
dni. Ale naprawdę wyspaliśmy się 
tylko raz, pierwszej nocy. Mieszkaliś­
my w domu wczasowym. Warunki były 
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Nadstawiamy ucha ni'e tylko na plotki, które 
uzupełniają luki w serwisach informacji. Łowi­
my też mądre słowa i myśli, myśli - klucze, 
myśli - wytrychy do zagmatwanej rzeczywi­
stości. Są takie. Trzeba Ich również szukać na 
obszarach do niedawna zakazanych, albo łagod­
niej: niechętnie widzianych. Należy do nich bo­
gate piśmiennictwo Aleksandra Kamińskiego. 
Tak, to ten, co napisał „Kamienie na szaniec:" • 
Książka ważna, bo była jednym z tych ciosów, 
które w najgorętszym mrotu okupacji skutecz­
nie rozwalały siłę wroga, choć uderzały bez 
stali I trotylu. Ważna, bo około 350 tysięcy 
egzemplarzy, wydrukowanych w dziewięciu wy­
daniach, wiąże nazwisko autora z tytułem w 
sposób tak nierozdzielny, jak nierozdzielnie po­
wiązały się w dziejach ludzkiej kultury naj­
większe dzieła z nazwiskami twórców. „Kamie­
nie na szaniec" przesłoniły przeciętnemu czy­
telnikowi postać tego_ wychowawcy, pisarza, •J-: 
cz.onego i jego ogromny dorobek, utrwalony 
drukiem. W dorobku tym tkwi wiele prawd, 
których nam dziś brakuje rozpaczliwie. Pisał 
jeszcze przed wojną, a powtórzył w powojen­
nych „Narodzinach dzielności": „Człowiek dziel­
ny, dzielny w pracy zawodowej, dzielny w iy­
ciu codziennym, dzielny w gospodarowaniu, w 
poczynaniach społecznych - powinien stać się 

Dalszy cląr na str. 11 



AKTUALNOSCI 
IUż POŁ WIEKU działa łódzkie Muze­

um Archeologiczne . I Etnograficzne. Z 
tej okazji w salach muzeum 21 stycznia 
otwarto wystawę jubileuszową. Wysta­
wa stanowi przekrój 50-letnlej działalno­
ści placówki. Zawiera zbiory archeolo­
giczne, etnograficzne I numizmatyczne, 
prezentuje dzieje muzeum od momentu 
jego powstania a:!: po dzień dzisiejszy. 
przypomina ludzi, twórców i organizato­
rów placówki. 

DOROCZNĄ NAGRODĘ Im. Przecława 
Smolika ufundowało Stowarzyszenie 
Twórców Kultury w Lodzi. Nagroda bę­
dzie przyznawana za dzieło, realizację 
lub działania służące edukacji narodowej 
w duchu humanizmu socjalistycznego. 
Nagrodę za rok 1980 otrzymali: Andrzej 

Chodakowski i Andrzej Zajączkowski -
reżyserzy fllmu .. Robotnicy 80". 

OGł.OSZONO WYNIKI konkursu na 
radiowy reportaż literacki o tematyce 
spoleczno-obyczaJowej. Konkurs zorgani­
zowano pod patronatem Naczelnej Re-

KRONIKA 
KULTURALNA 

dakcjl Programów Literackich t PUbllcy­
stykl Kulturalnej Polskiego Radia . Milo 
nam donieść , że wśród nagrodzonych 
znalazł się łodzianin - Józef Wojciesz­
czyk, który otrzymał jedną z dwu rów­
norzędnych nagród za i;nonolog. 

w MINIONYM TYGODNIU mieliśmy 
okazję obejrzeć dwa monodramy. W 
Klubie Srodowlska Kultury LDK po­
kazano monodram nagrodzony pierw­
szą nagrodą na festiwalu toruńskim. Au­
torką jest Anna Shońska, monodram 
nosi tytuł. „Partner". Jego wykonawcą 
był aktor Teatru Powszechnego w War­
szawie - Andrzej Grązlewlcz. 

Teatr Univarlus natomiast pokazał 
przedpremierowy pokaz monodramu Ry­
szarda Blgo~lńsklego „Salon" w wyko­
naniu Ireneusza Karamona. 

W BIEŻĄCYM ROKU, podobnie jak w 
latach poprzednich w Teatrze Lalek 
„Arlekin" prowadzona jest akcja pt. 
,Ferie w „Arlekinie" Patronat nad te­
goroczną akcją objął Komitet Zało:!:yciel­
ski NSZZ „Solidarność" przy Teatrze La­
lek Arlekin". W ramach akcji odbywają 
się Śpotkania z aktorami oraz wycieczki 
do Muzeum Lalki. 

W JU,UBlE .$RODOWI~K.A KUUl'~ 
~ÓK odbyła się 19 stycznia przedpremie­
rowa projekcja filmu pt. ,1Wlzja lokal­
na". Na 'PQk'B.zle obecny był reżys'er •fil­
mu Filip Bajon, który po projekcji spot­
kał się widzami. 

18 STYCZNIA w Muzeum Hlstoriti Ru­
chu Robotniczego Oddział na Radogosz­
czu otwarto nową wystawę cza~ową 
„Martyro1og1a I walka w sztuce". Na 
wystawie swoje prace ptezentują tacy 
plastycy jak: titefan Justa, Tadeusz Ro­
man rlenryk Piicha, Wiesław Garbo­
l!nsKI, Eugeniusz Groto-$leplkowskl, Be­
non Liberski I Krystyna Liberska. 
wszystkie wystawione obrazy nawiązują 
tematycznie do lat okupacji. 

DO 28 STYCZNIA czynna będzie otwar­
ta przed kilkoma dniami w Domu Kul­
tury przy ZPB im. F. Dzlerżynskiego 
„Eskimo" wystawa malarstwa Ryszarda 
Kaczmarka i Andrzeja Opałko. 

W MUZEUM POLSKIEJ WOJSKOWEJ 
Sł:.UZHY ZDROWIA WAM (Żeligowskie­
go 77) czynna jest wystawa czasowa pt. 
, ::;łużoa Zdrowia Oddziałów ONZ na 
Bliskim wschodzie". 

W MUZEUM HlSTORil RUCHU REWO­
LUCY·h~EGO obejrzeć można wystawę 
pt. „Razem z robotnikami całej .ttosji". 

W GALERll SZTUKI (Wólczańska 
31/33) czynna jest wys ta wa malarska J 6-
zeia Wasiołka. 

PRZED KILKOMA DNIAMI obradował 
w t.oaz1 X Okręgowy Zjazd Delegaiow 
Związku .Nauczyc1elsiwa .Polskiego Pra­
cowmkow Ośw1aty 1 Wycl1owama. Zjazd 
poprzedzony został konferencjam1 spr~­
wozdawczo-wyborczym1 ZNP pracowru­
kow usw1aty 1 Wychowama w gmmacn, 
miastach i dzielnicach. Na Zjf"zaz1e pod­
noszono wiele spraw nurtujących od 
dawna środowislw nauczyciels1ue. W 
zjezazle wzięli rownież udział; prezes 
,lG ZNP pracowników Oświaty i Wy­
chowania - Kazimierz Piłat, sekretarz 
Kl:. PZPR - Jerzy Grabowski oraz wi­
ceprezydent miasta t.odzi - Zbigniew 
Polit. 

Zjazd wybrał nowe władze okręgu 
łódzkiego: 30-osobowy Zarząd Okręgu 
ZNP oraz 7-osobową komisję rewizyjną. 
Prezesem został Janasz Leszczyński. 

ZA NASZYM P~REDNlCTWEM Bi­
blioteka Uniwersytecka w t.odzi zwraca 
się z prośbą do wszystkich instytucji 1 
urzędów publikującycn rożnego rodzaju 
druki o pomoc w gromadzeruu książek, 
plakatow, druków ulotnych Itp .. Egzem7 
plarze dostarczone do biblioteki służyc 
będą zarowno do bieżącej Informacji 
jak. I archiwizacji dla potrzeb nuasta. 
Bliższych informacji o sposobie prze­
kazywania darów na rzecz biblioteki u­
dziela Oddział Gtomadzenla Zbiorów Bi­
blioteki Uniwersyteckiej, ul. Matejki 
34/38. 

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA jącyoh małe dzieci, aniżeli u star­
szych lub osób samotnych. Nie jest 
r.zeczą normalną, aby w okresie po­
koju, ludzie borykali się z takimi 
trudnościami, ale ponieważ jest to 
okres głębokiego kryzysu sytuacja 
taka, jak każdy kryzys nie może być 
trwała - a przynajmniej tak trwa­
ła jak okres życia ludzkości. Zatem 
likwidacja nocnej pracy, przygotowy­
wana dziś, przeprowadzona jutro -
spowoduje, że czas tracony na sta­
nie w kolejkach, będzie mógł być 
właściwie wykorzystany, 

!ach przemysłu lekkiego. Najwa6m.iej­
szą sprawą jest jednak przekonanie 
o słuszności likwidacji nocnej pracy 
osób zainteresowanych, jak równie:I: 
powstawienie sprawy do Ich decyzj'. UWAGI W SPRA \\1E 

TRZECIEJ ZMIANY 
Co zatem proponuję? Proponuję 

podpisanie konwencji nr 89 - o lik· 
widacji pracy nocnej kobiet w prze­
myśle - z zastrzeżeniem, że decyzję 
ostateczną podejmą załogi, czyli 
swobodę dokonania wyboru. Jestem 
przekonana, że związki zawodowe, są 
w stanie przeprowadzić narady, ze­
brać opinie i w sposób demokraty­
czny pozwolić załodze na podjęcie o­
statecznej decyzji. Jeżeli w jakimś 
zakładzie, a może nawet jego części: 
ludzie zdecydują, że chcą pracowac 
na 3 zmiany, nie należy im tego u­
trudniać. Nie wolno uszczęśliwiać lu· 
dzi na siłę. 

Wypowiadałam się jut („Trybuna 
Ludu", 20, 21. XII. 1980 n[' 303) n:i 
temat nocnej pracy kQbiet, i jeżeli 
ponownie podejmuję problem, to dla­
tego, że to co powiedziałam nie zos­
tało odnotowane. Podejmuję ten pro­
blem również i dlatego, ponieważ są­
dzę, że jest on niezmiernie ważny 
i aktualny w Lodzi, mieście o bar­
dzo wysokim współczynniku zmiano­
wości, wynikającym z ciągłej domi­
nacji przemysłu lekkiego, ale także 
ponieważ aktualnie sprawa rotwią.za­
nia problemu wolnych sobót budzi 
wiele niezadowolenia społecznego. Są­
dzę, że właśnie w przemyśle lek­
kim, te dwie sprawy (nocna praca 1 
wolne soboty) należy rozpatrywać 
łącznie. Opowiadam się za rozwią­
zywaniem branżowym, ponieważ nie 
cały przemysł lekki pracuje na 3 
zmiany jak również nie wszyscy 
łodzianie, to pracownicy przemysłu 
lekkiego. 

Generalnie w bieżącym stuleciu, a 
także I wiele lat w wieku XXI nie 
ma możliwości likwidacji w ogóle 
nocnej pracy, a w tym likwidacji 
pracy kobiet, ze względów organiza­
cyjnych I technicznych. Pracownicy 
wielu działów gospodarki narodowe; 
będą jeszcze przez wiele lat mus•e-
11 pracować lub pełnić służby w no­
cy. Nie można zlikwidować nocnych 
dyżurów w służbie z:drowia, komu­
nikacji, łączności, energetyce, w służ­
bach bezpieczeństwa, jak straż po­
żarna lub straż wojskowa, podobnie, 
jak w branżach o ciągłym procesie 
technologicznym. Istnieje jednak pil­
na k-:mieczność likwidacji nocnej pra­
cy tam, gdzie decydują o niej jedynie 
.względy ekonomiczne. 

Nocna praca kobiet w przemyśle 
lekkim - jest realizowana wbrew 
zasadom przyjętym w bardzo wielu 
krajach, I to także kapitalistycznych. 
Już w pierwszym ćwierćwieczu XX 
wieku uznano, że kobiety nie powin­
ny być zatrudnione w pracy nocnej 
w przemyśle '). Taki stosunek po­
dyktowany był przekonaniami, że ko­
biety zamężne stanowiące decydujący 
odsetek zatrudnionych w przemy­
śle, łącząc role rodzinne z zawodo­
wymi są szczególnie obciążone i dla 
dobra samych kobiet, dzieci, a także 
dla dobra rodziny, w której integral-

~ną c:ięść Hanowią rti~żcży:lhi, kobie­
ty nie powinny pracować w nocy. 
S?cjalizm jest i musi być ustrojem, 
w którym najwyższym dobrem jest 
człowiek, jest formacją, która musi 
działać na rzecz ludzi, a nie jedy­
nie w myśl racji szybszego zbudo­
wania potencjału ekonomicznego 
kosztem ludzi, kosztem zdrowia i 
życia aktualnych pokoleń. Socjalizm 
jest ustrojem, w którym dobrobyt 
nie może być budowany wyczerpują­
cą pracą jednego pokolenia na rzecz 
drugiego - koszty jednej części pra­
cowników na rzecz drugiej, jednej 
części Polaków na rzecz innej ich 
części. nie mogą pokolenia kobiet 
swoim życiem budować dobrobyt po­
koleń przyszłych. Socjalizm jest u-

strojem, w którym sukcesywnie na· 
leży rozkładać ciężar doganiania kra­
jów wysoko rozwiniętych, i to nie 
kosztem wzmożonego wysiłku ludz­
kiego, ale organizacji i techniki pro­
dukcji. 

Nie będę przytaczała argumentów 
ekonomicz.nych, ani próbowała uza­
sadniać, że likwidacja nocnej pracy 
kobiet w części przemysłu lekkiego 
ostatecznie nie będzie tak groź.na dla 
gospodarki. Dużo groźniejsza jest 
niegospodarność i brak umiejętneg:> 
kierowania gospodarką. Nie chciała­
bym przytaczać argumentów społe­
cznych na uzasadnienie koniecz.nośc! 
likwidacji nocnej pracy, ponieważ są 
one znane i niejednokrotnie były 
wymieniane, zarówno przez socjolo­
gów, jak i przedstawicieli innych dy­
scyplin. Wszystkie argumenty spro­
wadzają się do jednego. Kobiety po­
winny żyć w warunkach umożliwia­
Jących im pełnienie ról rodzinnych, 
wychowywanie dzieci, organizowanie 
życia emocjonalnego rodziny, Do te­
go są potrzebne nie tylko wa.runki 
materialne, ale i intelektualne I psy­
chiczne. Kobiety - nie mogą pono­
sić kosztów ideologLI od siedmiu bo­
leści - narzuconej przez tych, któ­
rzy żyją w zupełnie innych, niż one 
warunkach, przez tych, którzy c!la 
swoich kobiet tworzą warunki dobro­
bytu, kosztem Innych. Kobiety 
muszą mieć czas na wypoczynek 
szczególnie na zgodnym z normami 
fizjologicznymi czas snu, na wypo­
czynek zgodny z indywidualnymi gu­
stami i potrzebami. Praca noc.na -
przekreśla zupełnie takie warunki. 

Z badań prowadzonych w różnych 
zespołach wynika, że część kobiet 
opowiada się za utrzymaniem pracy 
3-zmianowej; nad czym n.le moma 
przejść do porządku dziennego. 

Jakie są argumenty za utrzyma­
niem nocnej pracy: 

I) obawa przed utratą pracy, 
2) obawa przed koniecznością z.mia- · 

ny miejsca pracy, 
3) obawa przed koniecznością zmia­

ny zawodu, 
4) obawa przed utratą zarol>ków 

- nocna praca jest wyżej wynagu-a­
dzana, 

5) obawa przed~ utratą czasu' dla 
siebie. 
Zac~ę Ómawfanie problemu od 

końca. Znane i narastające trudno~ci. 
a czasem wręcz tragiczna sytuacja w 
zaopatrzeniu (myślę o takich okre­
sach, w których brakowało ziemnda­
ków i chleba) w podstawowe artyku­
ły żywnościowe powoduje, że kobiety 
- w znacznym :;topniu odpowiedzial­
ne za wyżywienie całej rodziny, a w 
tym także małych dzieci lub chorych 
I starych członków rodziny, powodu­
je, że kobiety za wszelką cenę, a 
więc cenę czasu snu, odpoczynku, 
zdobywają środki żywnościowe i czas, 
kiedy wracają do domu po nocnej 
zmianie przez.naczają na uciążliwe • 
długotrwałe zakupy, Obawa przed u­
tratą czasu dla siebie silniej wy­
stępuje u kobiet zamężnych, posiada-

Nie istnieje w naszych w;irunkach 
sytuacja utraty pracy w ogóle, jest 
to dla mnie sprawa oczywista. Nie 
ma groźby bezrobocia I tego nie po­
winny się bać robotnice, wypowia­
dając się przeciw likwidacji pracy 
w nocy. Istnieje zagrożenie konie­
cznością zmiany miejsca pracy, co 
niekiedy może być nawet korzystne, 
bo może sprzyjać skróceniu czasu 
dojazdu do pracy oraz zagrożenie ko­
niecznością zmiany zawodów. Dla ko­
biet młodych, konieczność zmiany 
miejsca pracy, czy nawet zawodu nie 
jest dolegliwością znaczącą, ponieważ 
ludzie młodzi są bardziej ruchliwi w 
sensie społecznym. Może to stwanać 
problemy dla kobiet starszych, ale 
sądzić należy, że właśnie dobrze zor­
ganizowane przesuwanie nadwyżek 
ludzi do pracy może tę dolegliwośe 
ograniczać do minimum. 

Istnieje pilna potrzeba uświadomie­
nia konieczności przechodzenia do 
pracy w usługach. Z prowadzony(\h 
badań wynika, że do usług chętniej 
przeszłyby kobiety młode i im prze­
de wszystkim trzeba stworzyć per­
spektywy pracy w usługach, przeła­
mać opory o charakterze psycholog1-
cz.nym, a nie ekonomicznym. Sądzę, 
że istnieją także sposoby, aby re.­
kompensować straty w wynagrodze­
niu z tytułu pracy nocnej - dużą 
szansę widzę w dobrej organizacji 
pracy. Przypuszczam, że wkrótce o­
pracowane wstaną założenia likwi­
dacji pracy nocnej w różnych bran-

Sądzę, że przejście na pracę 2-
z.mianową stworzy warunki do dal­
szego postępu w zakresie organlzacj.i 
pracy, a więc pracy na 1/2, czy 2/3 
etatu, pracy w ruchomym czasie, czy 
pracy według zasady realizacji za­
dań, a nie tylko przebywania 8 go­
dzin w zakładzie. Jestem przekonana, 
że wiele norm produkcyjnych mo­
głoby być wykonanych w krótszym 
czasie i wówczas pracownice mogły­
by iść do domu, albo pracować dłu­
żej, pobierając dodatkowe wynagro­
dzenie. Takie rozwiązania istnieją na 
świecie, a jeżeli nie są w pe.~ni wy­
korzystane, a u nas wręcz odrzuca­
ne, to nie jest to dowód na to, że 
są one złe. 

') Zakaz zatrudniania kobiet w 
nocy wprowadzony był w Polsce u­
stawą z dnia 2 lipca 1924 roku, i u­
chylony po zakończeniu II wojny 
$wiatowej. 

Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy konwencją nr 4 z 1919 roku, 
wprowadziła zakaz nocnej pracy ko­
biet. Konwencje 41 i 89 nowelizowa• 
ły tę zasadę, ale nie zostały one 
podpisane przez władze PRL. 

NAGRODY M.· ŁODZI 
Laureatami tegorocznych Nagród m. Łodzi zostali: prof. dr hab. inż. 

Henryk Błasiński - za działalność naukowo-badawczą. dydaktyczno­
wychowawczą i społeczną; 
Agnieszka Brych - za całokształt pracy zawodowej I społecznej oraz 
za wkład pracy związany z kształceniem kadr pielęgniarskich; 
prof. Roman Kaczmarek - za cabkształt pracy zawodowej i d~iałal­
ność w dziedzinie kultury, bibliotekarską i społeczną. w zakresie ba­
dań i popularyzacji dziejów Łodzi i regionu; 
prof. dr hab. Aleksander Kamiński (pośmiertnie) za całokształt 
twórczości literackiej; 
doc. dr inż. arch. Bolesław Kardaszewski - za całokształt działalności 
projektowej i realizacyjnej w dziedziniP architektury; 
Irena Kasprzak - za całokształt pracy zawodowej i społecznej w d:zie- ' 
dzinie wychowania dzieci specjalnej troski; 
prof. He.una Małkowska. - z.a działalność artystyczną. i pedagogiczną 
w dziedzinie aktorskiej; 
Józef Miksa - za całokształt pracy zawcdowej i społecznej w dziedzi­
nie rolnictwa· 
prof. Zenon Płoszaj - za całokształt działalności dydaktycznej w 
dziedzinie kultury muzycznej; 
prof. dr hab. med. Zdzisław Ruszczak - za całokształt działalności 
naukowej I dydaktyczno-wychowawczej w dziedzinie medycyny; 
prof. dr hab. med. Zenon Torzecki - za całokształt działalności nau­
kowej, dydaktyczno-wychowawczej i społecznej w dziedzinie medycy­
ny; 
prof. dr Jerzy Wróblewski - za całokształt działalności naukowo-ba:­
dawczej i dydaktyczno-wychowawczej w diiedzinie t-eorii państwa i 
prawa. 

Laureatom serdecznie gratulujemy. 
W kolejnych numerach naszego pisma będziemy prezentować syl­

wetki laureatów. W numerze bieżącym przedstawiamy szkic Jerzego 
Urbankiewicza o prof. Aleksandrze Kamińskim. 
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Bieżący tydzień przynosi zmianę lokatora w Dlaczego Amerykanie wystawiają Carterowi złą 
cenzurkę? 

dzenie ostrego konfliktu jordańsko-syryjskieg·o. 
Wynikł on z wojny iracko-irańskiej, gdyż na za­
pleczu doprowadził do głębokich podziałów. Nie 
wydaje się jednak, aby szczyt ograniczył się do 
tych spraw I nie przedyskutował szerszej sytuacji 
międzynarodowej. 

Białym Domu. Kończy swą prezydenturę J. Car­
ter, zaczyna ją R. Reagan. Poświęciliśmy już nie­
co uwagi temu tematowi w poprzednim komenta­
rzu, koncentrując się na tym, co zmiana ta może 

. przynieść v• życiu międzynarodowym. Tym razem 
powiedzmy, choćby w kilku zdaniach o dotychcza­
sowym prezydencie, który zdaje się już nigdy nie 
powróci na scenę politycz.ną. 

TYDZIEN 
W POLITYCE 

Historycy z pewnosc1ą pisać będą o Carterze 
i jego prezydenturze w tonie niezbyt przychylnym. 
- Minie kilka miesięcy - napisał jeden •z obser­
watorów życia politycznego w Waszyngtonie -
I nikt z pewnością nie będzie go żałował, ani za 
nim me zatęskni. Carter odchodzi bowiem ze złą 
oceną i w amosferze porażki. Nie towarzyszyła 
ona pożegnaniu żad11fgo z powojennych prezyden­
tów, z wyjątkiem Nixona. Ale ten ostatni musiał 
ustąpić po znanej aferze Wa.tergate, a więc w 
zupełnie ~nnej sytuacji. 

Przede wszystkim dlatego, te ich zawiódł. Nie 
potrafił dotrzymać prawie !adnego ze swoich p.riy­
rzeczeń. Co więcej - nie potrafił uchronić kraju 
przed inflacją, która przybrała wysokie rozmiary 
(około 20 proc. rocznie) i dokuczyła każdemu Ame­
rykaninowi. Uważa się też, Iż po 4-letniej kaden­
cji Cartera Stany ZJednoczone utraciły międzyna­
rodowy prestiż i mają teraz znacznie gorszą pozy­
cję w świecie, niż wówczas, gdy obejmował 0<n 

urząd prezydencki. Oczywiście pamięta się o jego 
inicjatywie i udziale w rokowaniach egipsko­
izraelskich w Camp David i o znormalizowaniu 
stosunków z Chinami, ale te fakty, je.śli nawet 
rejestrowane są po stronie pozytywów, nie równo­
ważą potknięć, czy wręcz przegranych w innych 
sprawach. Zwłaszcza negatywnie oceniana jest 
nieumiejętność rozegrania konfUktu z Iranem, w 
wyniku czego nie udało się mu doprowadzić do 
powrotu zakładników. 

W rezultacie i wyborcy i Carter są rozc.zaro­
wani. Pierwsi jego słabością, drugi - niewdzięcz­
nością rodaków. I w ta.kim klimacie zamyka się 
w Stanach Zjednoczonych 39 prezydentura. 

A teraz o , wydarzeniu, zapowiedzianym na 
przys1ły tydzień - o szczycie świata islamskiego. 
W spotkaniu, które odbędzie się w Arabii Sau­
dyjskiej ma wziąć udział olroło 40 przywódców 
państw. Wszystko wskazuje na to, że państwa t?w, 
frontu odnowy: Syria, Algieria, Libia, Jemen Po­
łudniowy oraz Organizacja Wyzwolenia Palestyny, 
będą również reprezentowane na na·radzle. Sensem 
spotkania Jest pojednanie, próba zapomnienia 
o kłótniach i sporach, przede wszystkim zaś zł.ago-

W ostatnich dniach prasa zagraniczna poświęciła 
znów więcej miejsca Polsce. Powodem były prze­
mówienia członków Biura Politycznego KC PZPR 
na naradach i przed kamerami telewizji, rozwój 
wydarzeń w naszym kraju, a przede wszystkim 
kontrowersja wokół wolnych sobót oraz pobyt de­
legacji NSZZ „Solidarność" we Włoszech i audien­
cja Lecha Wałęsy u papieża Jana Pawła II. 

Wiele komentarzy napisanych zostało w życzll­
wym naszemu krajowi tonie, wiele wyrażało z.dzi­
wienie, że nie drogi wyjścia z kryzysu gospodar­
czego, lecz czas odpoczynku stały się przyczyną 
kolejnego wzrostu napięcia, wiele jednak w dii.1-
szym ciągu przedstawia sytuację w Polsce w 
krzywym zwierciadle i próbuje wykorzystać ją 
do siania niepokojów i zakłócania atmosfery mię­
dzynarodowej. M. in. wciąż aktywne są koła re· 
wizjonistyczne w RFN, które snują plany ko­
rekty gran;c, tworzenia wielkich Prus, udzielania 
kredytów Polsce pod... zastaw ziem zachodnkl, 
Komu i czemu ma to wszystko służyć - nie trze­
ba wyjaśniać. 

W zamierzeniach różnych imperialistycznych kół 
na Zachodzie jest destabilizacja sytuacji na kon­
tynencie europejskim i w tym też celu wykorzy­
stuje się nasze tru<lności i brak w kraju rów; 
nawagi. 

Redaguje kolegium: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny). LUCJUSZ Wf,ODKOWSKI (I 1-ca. redaktora naczelnego), JERZY KATA· 
RASINSKI (z-ca redaktora naczelnego), EUGENIUSZ IWANICKI (sekretarz redakcji) oraa zespól: RYSZARD BINKOWSKI. TAOEtJSZ 
BLAZE.IEWSKI, KONRAD FRE.IOUCH, MAt.CmRZATA GOI.ICKA, JACEK INl>El .AK, RVSZARD UIC:VSZVN Uotort>porterl HOODA 
MADEJ ANDRZEJ MAKOWIECKI JERZY RZYMOWSKI , TOMASZ SOl.DENHOFF GRAŻYNA SZYPOWSKA lrt>daktor technh•zny) Sta­
le wspóJpra.r.uJą. TADEUSZ CHROŚCIEl.EWSKI ; GRZEGORZ GAZDA, ANDRZE.J F. GRABSKI, PAWEt .IĘDRZKIF.WSKI, Wt.<lOZIMIERZ 
KRZEMJNSKI, EWA 1\IURCZVNSKA, WŁADYSŁAW ORt.OWSKJ. EWA PANKIEWICZ, \'Vt.ODZIMIERZ STOKOWSKI, JANUSZ SZY· 
MANSKl-01.ANC, JERZY WILMANSKI. 
Korekta: MARIA GRABSKA. KRYSTYNA SARDECKA. 
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bardzo dobre. Cóż z tego, kiedy 
spaliśmy po dwie, trzy, najwyżej 
cztery godziny na dobę. Tyle, że 
można było się dobrze umyć. 
No i karmili nas znakomicie. 
Cztery razy dziennie. Rano była 
ciepła zupa. A wstawaliśmy .już 
o godzinie 3.00 rano. 

M. PŁOTICA: - Sarbinowo 
leży 40 km od pożaru, a do 
rnorza było lOO metrów. Mało 
kto jednak widział morze. 

M. KOBIAŁKA: - Ja widzia­
łem. Mnie się udało. Niektórym 
kolegom też. Ale to było już 
ostatniego dnia. 

L SCIBIOREK: - Na począt­
ku była narada w sztabie, póź­
niej ćwiczenia koło lotniska w 
Koszalinie. 

M. PŁOTICA: - Łunę widać 

już w okolicach Koszalina. Za­
stanawialiśmy się nawet, jak 
zareagowały na to straże o­
chotnicze z tego rejonu, które 
jadą do pożaru na widok łuny. 
Musiały jechać i jechać, a po­
żaru ciągle nie było widać. 
Myśmy też do samego pożaru 
jechali nocą. Zresztą w Sarbi­
nowie też widać ·było łunę. 

To był niezapomniany widok. 
Okropny huk i ciepło. W zi­
mowym ubtaniµ, jakie mieliś,­
my, można było podejść na 80 
metrów do ognia. Na krótko 
można było podejść nawet na 
odległość 30 metrów, ale szyb­
ko się uciekało. Zar był nie do 
wytrzymani.a. 
Płomień ciągle falował. W 

odległości 5 km od płomienia 
sa·. 1ochody mogły już gasić 
światła, były niepotrzebne, bo 
wszystko było widać. 
Popatrzyliśmy na ten pło­

mień i każdy z nas pomyślał: 
jak to ugasić? Jak to zrobić, 
kiedy nie można blisko podejść 
do 01Inia? 

M. KOBIAŁKA: Wokół 
płomienia krajobraz był księ­
życowy. 

I. SCIBIOREK: - W odle­
głości 100 metrów od płomienia 
było ogromne błoto. Bliżej -
zaschnięta skorupa. A jeszcze 
bliżej ziemia spalona na popiół. 

M. PŁOTICA: . - Tej nocy 
wróciliśmy do Sarbinowa na 2 
godziny. O 4 wyjechaliśmy do 
Karlina. Dla wielu· z nas tego 
dnia wszystko było nadzwy­
czajne. Obiad jedliśmy na po­
wietrzu z menażek. Na stoją­
co. 

I. SCIBIOREK: - Zaczęły 
się przygotowania. Budowano 7 
rurociągów od zbiorników z 
wodą do pomp i · do działek. 
My w tym czasie poznawaliś­
my swoje zadania. Każdy mu­
siał dokładnie wiedzieć, gdzie 
jest jego miejsce, jakie wyko­
nuje czynności, kto kogo ase­
ku. L1je. 

7 stycznia zapadła decyzja, 
że właściwą akcję rozpoczyna­
my następnego dnia, 8 stycz­
nia. Założono, że akcja będzie 
dwustopniowa. Najpierw pod­
niesie się płomień, oczyści się 
odwiert, aby można było na­
stępnie założyć prewenter. 

M. KOBIAŁKA: - Ludzie 
byli już bardzo zmęczeni. za­
sypialiśmy gdzie się tylko dało. 
Niektórzy zasypiali nawet na 
stojąco. 

M. PŁOTICA: - Widziałem 
strażaka, który spał z głową 
ułożoną na pracującym silni­
ku. 

M. KOBIAŁKA: - Dosialiś­
my ubrania żaroodporne. 
Strasznie niewygodnie się w 
tym chodziło. Do tej pory nie 
mieliśmy wielu okazji, aby ta­
'kie ubrania · wykorzystywać. 
Miałem nawet wątpliwości, 
czy to coś pomaga. Owszem · 

pomagało. Trzeba . było tylko 
prosić kolegów, ~by od czasu 
do czasu polali wodą. Poprosi­
łem któregoś razu i zapomnia-

. Iem, że mam ubranie żarood­
porne na plecach nie zapięte. 
Zmoczył mnie dokładnie. Ale 
nie było z tym kłopotlu, bo po 
10 minutach byłem już suchy. 

I SCIBIOREK: - Zachoro­
wało tylko dwóch strażaków. 
Porucznik natomiast dostał ka­
taru i do dziś pokasłuje. 

Początkowo chciano wszyst­
kich wyposażyć w urządzenia 
do łączności radiowej, ale zre­
zygnowano. Dostali ją tylko 
dowodzący. Ja dowodziłem 
trzecim odcinkiem. Ale ta łącz­
ność nie na wiele się zdawała. 

M. PŁOTICA: - Huk był 
taki, że się siebie nie słyszało. 
Działko wodnę obsługuje w 

zasadzie jedna osoba. Myśmy 

dali dwie. Za nimi była druga 
para i za nimi znów para. 
Trzeba było dokładnie wie­
dzieć, gdzie kto sto, jak i kie­
dy ma się wycofać. Trzeba by­
ło maksymalnie zapewnić lu­
dziom bezpieczeństwo. 

M. KOBIAŁKA: - Na po­
czątku to trochę baliśmy się, 
ale później przyzwyczailiśmy 
się. I już nie było strachu. 

I. SCIBIOREK: - Pierwsze 
zadanie p0legało na ochłodze­
niu ziemi. Jak wynikało z ba­
dań radzieckich pożarników 
ziemia w okolicy płomienia 
miała 80 stopni ciepła. 
, M. KOBIAŁKA: Przez 
podeszwy parzyło. 

I SCIBIOREK: - Ochłodze­
nie ziemi potrzebne było z 
dwu powodów: żeby działka 
można było podciągnąć bliżej 
i żeby można było podjechać 
agregatami. 

M. PŁOTICA: - Na minutę 
podawaliśmy 50 ton wody. U­
poraliśmy się z płomieniem 
szybciej niż się spodziewano. 
Ale to była prawdziwa strażac­
ka zawziętość 

L SCIBIOREK: - Radzieccy 
specjaliści założyli, że akcja 
będzie trwała wiele godzin. A 
po 17 minutach z otworu pły­
nęła już ropa. Trzeba było ją 
nadal polewać, aby się nie 
zapaliła. 

M. PŁOTICA: - Pożar szy­
bu Daszewo 1 należy do 10 
największych na ' świecie. Niko­
mu jednak nie udało się, ugasić 
płynącej ropy tak szybko jak . 
nam. Pierwszy etap akcji był 
zakończony. 

M. KOBIAŁKA: - Wszyscy 
się strasznie cieszyli. 

I. SCIBIOREK~ - I nie zda­
wali sobie sprawy z grożącego 
niebezpieczeństwa. Ale po 10 
minutach było już wiadomo, że 
wybuch nie może nastąpić. 

M. PŁOTICA: - Teraz za­
częła się praca przy resztkach 
prewentera. Myśmy lali wodę, 
aby z rozlewającej się ropy 
powstawała emulsja. Ludzie 
przy prewenterze pracowali na 
zmianę. Zmienia1i się co 2 mi­

nuty. Pracowali polscy i ra-
dzieccy ratownicy. . 

I SCIBIOREK: - Podawa­
Jiśmy przez cały czas wodę i 
pianę lżejszą od ropy, aby ją 
pokryła, aby uniemożliwić ·za­
palepie się rozlanej ropy. Wo­
dę braliśmy ze zbiorników. Do 
zbiorników czerpano wodę z 
niedalekiej rzeki. Pracowały 
silne pompy. Ciągły ruch wody 
uniemolżiwiał jej zamarznię­
cie. A mróz był wtedy 14-stop­
niowy. 

M. KOBIAŁKA: - Jak tyl­
ko zgasł płomień zrobiło się 
nagle piekielnie zimno. Na do­
datek wiał wiatr. Ten wiatr 
był Potrzebny, aby odginał stru-
mień ropy, aby ją przenosił 
dalej. Ale nam zatruwał życie. 

M. PŁOTJCA: - Po odkrę­
ceniu resztek prewentera znów 
zapalono strumień ropy. Jak 
wybuchł płomień ludzie zaczę­
li biec w jego kierunku, aby 
się ogrzać. Zapaliła się też 
rozlana ropa. Sześć hektarów 
ziemi stanęło w płomieniach. 
To był niecodzienny widok. 
Straszny, a jednocześnie pięk­
ny. 

L SCIBIOREK: - Dostaliś­
my gratulacje z Łodzi. Dosta­
liśmy telegram z gratulacjami 
od NSZZ Pracowników Ochro­
ny przeciwpożarowej Komendy 
Wojewódzkiej w Łodzi podpi­
sany przez inż. Jana Korna­
towskiego, przewodniczącego 
naszego związku. Wizytował 
nas komendant wojewódzki 
pułkownik Stanisław Woźniak. 
Dostaliśmy napoje wzmacniają­
ce, specjalny krem do twarzy 

od łódzkiej „Polleny". Dzwoni­
li dziennikarze. 

Jeśli używam formy „my" 
w odniesieniu do akcji w Kar­
linie, to mam wówczas na my­
śli wszystkich strażaków, któ­
rzy brali tam udział, bo każda 
grupa spełniała określoną i 
niezbędną rolę. To był nasz 
wspólny wysiłek i nasz wspól­
ny sukces. 

Przez cały ten czas nie wie­
dzieliśmy co pisze .o naszym 
działaniu prasa. Nie mieliśmy 
czasu, aby oglądać telewizję, 
czy słuchać radia. 

M. KOBIAŁKA: - Przede 
wszystkim chciało się nam 
spać. N:awet gdyby można było 
oglądać telewizję, to wszy­
scy rezygnowali, aby się tyl­
ko wyspać. 

I. SCIBIOREK: - Dlaczego 
za drugim razem gasiliśmy 
dłużej? Chodziło o to, aby do 
akcji weszły radzieckie agrega­
ty. My takich nie mamy, a 
będziemy chcieli kupić choć je­
den. Radzieccy specjaliści 
przywieźli 5 agregatów. Można 
było ponownie ugasić płomień 
bez użycia agregatów. Raz to 
już się udało. Wiedzieliśmy, 
jak to zrobić. Ale chcieliśmy 
też zobaczyć agregaty w akcji. 
Aby się czegoś · nauczyć od 
radzieckich kolegów. Oni nie 
używają do gaszenia palącej 

. się ropy działek wodnych. 
My nie używamy agregatów. 

M. PŁOTICA: - Bo nie by­
ło ani takiej okazji, ani po­
trzeby. 

I. SCIBIOREK: - Radzieccy 
koledzy powiedzieli na pożeg­
nanie, że jak u nich będzie 
się paliła ropa, to oni zapro­
szą nas z działkami. A my 
ich z agregatami. 

Do drugiego gaszenia płomie­
nia ograniczono ilość działek i 
zmniejszono ciśnienie. Do a~ 
cji weszły dwa agregaty. 
Trzeba było znów ochłodzić 
ziemię. aby podsunąć bliżej 
płomienia działka i aby mogły 
bliżej podjechać agregaty. Ga­
szą one mieszaniną gazowo­
wodną. Było to dla nas zupeł­
nie nowe doświadczenie. 

Komenda Główna Straży Po­
żarnej nakręciła film z akcji 
w Karli,..,ie. Również ci, którzy 
tam nie byli będą mogli zo­
baczyć, jak to wyglądało. 

M. I{OBIAŁKA: - Sam też 
bym to zobaczył chętnie na 
filmie. To musi zupełnie ina­
czej wyglądać, kiedy patrzy się 
na to z boku. 

M. PŁOTICA: - Ale nikt 
już tego tak nie przeżyje, jak 
my. Którejś nocy była bardzo 
silna śnieżyca. Snieg padał 
taki gęsty, że wokół nic nie 
było widać. Snieg topił się w 
zetknięciu z rozgrzaną ziemilł 
i powstawały tumany pary. 
Było to coś fantastycznego. 

M. KOBIAŁKA: - Pogubiły 

nam aię dni. Nikt dok'fadnle 
nie wiedział, jaki teraz jest 
dzień, jaka jest data. 

M. PŁOTICA: - Ludzie bar­
dzo interesowali się tym, co 
dzieje się w Karlinie. Na ha­
sło: ropa - można było 
wszystko Żałatwić. Mieliśmy 
wszędzie bezapelacyjne pierw­
szeństwo. 
Zmienił się tet stosunek do 

straży. Do tej pory zachęcaliś­
my naszych ludzi, żeby chodzi­
li w mundui:ach. Robili to 
niechętnie. Teraz jest odwrot­
nie. 

M. KOBIAŁKA: - Dojetdżan. 
do pracy w Łodzi. W autobu- · 
sie musiałem opowiadać lu­
dziom przez całą drogę, jak 
tam było, co robiliśmy. 

Wszyscy z Karlina przywie­
źliśmy sobie trochę ropyt I 
wszyscy marzymy, aby było jej 

tam dużo. Aby nasza pra<:a na 
coś się przydała. 

M. PŁOTICA: - Kiedy by­
liśmy u prezydenta Józefa 
Niewiadomskiego, to też wrę­
czyliśmy mu na pamiątkę ro-
pę z Karlina. . 

M. KOBIAŁKA: - Ale w 
dzień płonąca ropa nie wywie­
rała takiego wyrażenia jak 
nocą. Do dziś Jlie mogę tego 
zapomnieć. 

I. SOIBIOREK: - Po dro­
gim ugaszeniu płomienia jesz­
cze przez jakiś czas schładza­
liśmy ziemię, aż założono pre­
wenter. Później pojechaliśmy 
na krótki odpoczynek i część 
ludzi wróciła do Karlina, aby 
zebrać sprzęt i załadować na 
samochody. Nie odzyskaliśmy 
wsfystkiego. Część sprzętu 
poginęła w błocie, część spa­
liła się. 

Dlaczego tak się stało? Po 
drugim · ugaszeniu płomienia 
zmienił się wiatr i ropa za­
częła opadać na nasze stano­
wiska. Trzeba było ewakuować 
ludzi. Zresztą straty są nie­
wielkie. A w porównaniu z 
korzyściami, jakie dała dobrze 
przeprowadzona akcja, zupełnie 
znikome. Zresztą zakładaliś­
my, że mogą być straty. Naj­
ważniejsze, że nic się nie stało 
nikomu z ludzi. Do Łodzi wró­
ciliśmy wszyscy. 

M. PŁOTICA: - Ci, którzy 
nie musieli wracać po sprzęt 
mogli wreszcie pójść zobaczyć 
morze. 

I. SCIBIOREK - Do Łodzi 
wróciliśmy w nocy. 

M. KOBIAŁKA: - Powita­
no nas już na granicy woje­
wództwa. Nie spodziewaliśmy 
się, że już tam będą na· nas 
czekać. 

I. SCIBIOREK: - Pojecha­
liśmy na ratunek, do nietypo­
wej, ale przecież do przeciw­
pożarowej akcji. W Łodzi cze­
kali na nas koledzy. Mimo 
że była późna noc. Były kwia­
ty, gratulacje. Samochodami 
rozwieziono nas do domów. I 
wszyscy dostali po dwa dni 
wolhego, aby mogli się wyspać, 
wypocząć i zregenerować siły. 

M. PŁOTICA: - I wróciliś­
my do normalnej pracy. 

M. KOBIAŁKA: - Żeby 
znów coś się takiego fajnego 
zapaliło. 

M. PŁOTICA: - Czasem za­
stanawiam się, czy strażacy 
bardziej kochają gasić, czy 
sam fakt, że się coś pali? O­
gień jest fascynujący. Ale o 
tym .może lepiej niech pani 
nie pisze. 

Opracowała: 
BOGDAMADEJ 

P'oto: P. Ja.sk01» 
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w. I Lenin: Nie mo~na posląśt 
umiejętności rozwiązywania w dniu 
dzisiejszym za pomoca nowych me· 
tod zadań stojącyr h przed •nami, 
jeśli doświadczenie dnia wczorajsze­
go nie otworzyło nam oczu l\a nie· 
słuszność metod starych. 

To, co prezentowano w swoim dzia­
łaniu, a właściwie braku przez dłuż­
szy czas widomych oznak działania 
ze strony nowego kierownictwa par 
til już po jej Vl Plenum, kłóciło się 

ze zgłoszonymi na nim deKlaracjami. 
Dlatego też sytuacja taka mogła ro· 
dzić wrażenie, iż ekipa Stanisława 
Karu, poszukiwała rozwtązań takty­
cznych w starych schematach. Tak 
więc miast podejmować szybko i 
konsekwentnie zdecydowane działa­
n:a, podejmowano decyzje, które 
mogły Jedynie łagodzić bieżące skut­
kl kryzysu. a nie przybliżać szanse 
na wyjsc1e z mego. Nie rozliczono 
dość szybko winnych doprowadzenia 
kraJu do tak katastrofalnej sytuacji. 
Stąd tez coraz częściej dało się sły· 
szeć zarzuty, iż nówa ekipa rue po­
siada skutecznego programu opano­
wania skomplikowanej sytuacji w 
kraju l partii. I diiś jeszcze toczą 
su:: w tym temacie dyskusje i spory 
Wiele uzasadnionych wątpliwości bu­
dzi trzyletni program przywracania 
stabilizacji gospodarczej kraju i pro­
ponowane w nim rozwiązania. Ro­
dzą się w wielu środow;skach na­
miętności wokół reformy gospodar· 
czej i konieczności skorel„wania jej 
założeń z reformą polityczną, 

z przemianami i istotnymi przeobra­
żeniami we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Kontrowersję bu· 
dził skład powołanej komisji reforma­
torów Rzeczypospolitej I jej niezbyt 
duże tempo pracy. 
Rodziły się w tym czasie różnorod­

ne programy, propozycje. Formuło­
wano rezolucje i długie listy postula 

tów. Dokumenty te wysyłano wprost 
do KC. I sprawa jakby się na tym 
kończyła. Takie w każdym ra­
zie pozostawało wrażenie w 
„dołach" partyjnych. W tej sy­
tuacji narastało zniecierpliwienie 1 
niezadowolenie szeregowych człon­
ków partii. Jakby zaś na ironię nie­
którzy f_unkcjonariusze partii, któ­
rych gorące politycznie lato 1980 ni­
czego nie nauczyło, zaczęli coraz 
głośniej mówić, iż podpisane porozu­
mienia były wymuszone na władzy. 
A to by miało znaczyć, że władza 
nie musi traktować ich na serio. Wy­
grażano tu i ówdzie, że już niedługo 
przyjdzie czas „złapania oddechu" i 
„ukręci się łeb" tym rzekomo kapi­
tulanckim aktom. W tej sytuacji co­
raz bardziej wyraźnie rysowała się 
różna optyka widzenia tego, co się w 
kraju wydarzyło przez wielu h,idzi z 
centralnego i terenowego aktywu 
funkcyjnego PZPR i jej szeregowycr 
członków. 

Do c.iasu przemówienia s. Ka­
ni wygłoszone~o w Newej Hu­
cie (a i potem) wielu urzędników 
partyjnych i prowincjonalnych dok­
tr:1< nerów na własną rękę prowadziło 
zaciętą walkę przeciw nowemu ru­
chowi związkowemu. Tu I ówdzie po­
suwano się do admmlstracyjnych na­
cisków i partyjnych zakazów wstę­
powania do „Solidarności". Taktyka 
umacniania swojej pozycji w partii 
przez dogmatyków oraz różnej maści 
i odcieni doktrynerów grających 
kartą „Solidarności", upadla, a w 
każdym bądź razie mocno straciła na 
sile przebicia po decyzji Sądu Naj­
wyższego z dnia IO listopada 1980 r. 
o ostatecznej rejestracji „Solidarno­
ści". 

Kierownictwo PZPR zaczyna 
je:dnak coraz więcej przeja-
wiać zainteresowania samą partią. 
Kluczowym oroblemem staje się 
wkrótce sprawa zwołania Zjaz.:łu 
Nadzwyczajnego We wspomnianym 
wcześniej nowohuckim wystąpieniu 
S. Kani::i . powiedział· 

„(„.) żywy w organizacjach Jest 
postulat zwołania kolejnego nadzWY· 
czajnego, ściślej rx Zjazdu partii 
Komitet Centralny. jak wiecie, w peł­
ni podziela tę opinię ( •.• ) Jest to jed­
nak sprawa nieprosta („.) I tego się 
nie da uobić w ciągu tygodni". 
Słowa te zrozumianQ jako dążenie 

do moihwie późnego rwołania Zja­
zdu i mP odbvwaJ"lia te~o 'najwyż­
szego gremium partyjnego w 
dwu etapach, jak to postulowała m. 
in. uchwała Komitetu Łódzkiego 
PZPR. 

Tymczasem „doły" partyjne domagały 
się konsekwentnego I jak najszybszego 
zrealizowania przez KC wczeSnleJszycb 
zapowiedzi. Postulowano. aby zJazd od­
był sie w Jego Pierwszym etapie na prze­
łomie stycznia i lut~go. Stanowlskn to 
zna,ldoy, alo potwierdzenie w dziesiątkach 
i setka<'h uchwal organlza~jl partyjnych 
klerowanvrh wprost do KC. 
Działacze rentralnegn szczebla wypo-

wiadali sie w tel sprawie na naradach i 
spotkaniach wvpowladaląc sie za rozpo­
częciem dyskusji orzedz.1azdoweJ i za 
zwołaniem Zjazdu po nlezhednv<'h przy­
gotowaniach. Oflqalnee:o stanowiska KC 
w tej sprawie jednak ni" bvło . 

Sytuacja w partii w patdzlernlku I li· 
stopadzie sprzy.lała nie tytko eskalacJI 
aktów znleclerpllwi•nla. a nawet despe­
racji, ale I demonstrowania niezadowo­
lenia I ucz ur.la zawnd u. ?Wątpienia I roz­
terki wielu szerPe:uwVt'b działaczy. 'to· 
botnlcy członl<owlp PZPR. dotąd zaabsor­
bowani s11rawa1111 r.dnowy ruchu zwląEko· 
Wego w tym n • •IP. zac7ynaja slłl coraz 
bard7lej aktvwnie wiar.zali w nurt uzdro­
wienia I naprawy sytuacji w partii. 

Wobec dość powszechnie od-
czuwanego braku inicjatywy ze 
strony kierownictwa PZPR w 
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stosunku do spraw najważniejszych 
dla całej odnowy życia społeczno-po­
litycznego kraju, w sytuacji braku 
zaufania do tegoż kierownictwa, a 
przede wszyst~im braku zaufania i 
braku wiary w skuteczno.ść funkcjo­
nowania aparatu partyjnego szczebla 
wojewódzkiego i w ogóle niedowie­
rzania w możliwość prawidłowego 
funkcjonowania dotychczasowych, 
sztywnych pionowych struktur partii. 
niektóre organizacje partyjne wystą­
piły z własnymi odd'>lnyml inicjaty­
wami, rozpoczynając samodzieln"' 
przedzjazdowe dyskusje. Powoływa­
ne komisje porozumiewawcze POP ; 
komitetów zakładowych PZPR są in· 
instytucjonalnymi formami współpra­
cy I współdziałania organizacji par­
tyjnych poza instancjami oficjalny -
mi. Ich celem .iest m. In. wynego­
cjowanie wspólnej taktyki działania 
partyjnego, która to taktyka byłaby 
akceptowana przez znakomitą więk-

taktyki, że zajmowało się tylko spra· 
wami doraźnymi, że był to wynik 
braku jedności ooglądów. Po-
za tym, jak się zdaje, zbyt 
wielką wagę przywiązywano do nie­
bezpieczenstwa dalszego tolerowania 
radykalnych nurtów w partii. Od­
nowy wysuwanych przez skrajnych 
radykałów nie zaakceptuje większość 
członków PZPR. 
Można więc było domniemywać, że 

obok nurtu centrowego I liberalnego 
w partii istnieje także nurt zacho­
wa :nczy. 

Vll Plenum KC wpłynęło stabilizująco 
na temperaturę dyskusji I polemik par­
tyjnych. Innym, niejako naturalnym, 
czynnikiem ostudzenia dyskusji było na· 
turalne zmęczenie przedlutaJacym się 
kryzysem. Z drugiej strony w wie­
lu organizacjach, szczególnie tych do któ­
rych odnowa dotarła ze znacznym opót. 
nienlem poczętn w grudniu 1980 r. Iście 
jednostronnie Interpretować stwierdzeni<? 
zawarte w referacie Biura Politycznego, 
it „partia nie może być ani klubem dys-

KAROL JOZEF STRYJSKI 
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szość członków PZPR. Chodziło rów­
nież o przedsiębranie wspólnych dzia­
łań mających na celu przekonanie 
KC o potrzebie pilnego, tj. z począt­
kiem roku, zwołania lX Zjazdu. Tego 
ostatniego celu nie osiągnięto. Jed­
nakże komisje, aby- nie przedłużać 
okresu na niezbędne czynności orga­
nizacyjne przed zjazdem. rozpoczęły 
w wielu organizac.iach kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 
Działania na rzecz powoływa."lia 

tego typu komisji jako wyraz żądań 
członków partii I inicjatywy oddol­
nej, 11ie są sprzeczne z zasadami sta­
tutowymi, ani też nie stanowią prze­
jawów działań destrukcyjnych. Taką 
też ocenę tego faktu zawarto w re­
feracie Biura Polityczmego na VII 
Plenum. 

Równocześnie jednak zaobserwować 
można było pojawienie się marginal­
nego ale dość mebezpiecznego nurtu 
rozbijackiego, frakcyjnego i kunkta. 
torskiego w partii. Jak zawsze w ta­
kich chwilach, i jak w przeszłości, 
aktywizują się ludzie o poglądach re­
wizjonistycznych. W sukurs zamętowi 
ideologicznemu idą rozmaite koła ra­
dykalne. Niektórzy z nich pragnęliby 
w odnowionej partii widzieć orgam­
zację bojową, rewolucyjną, kadrową, 
typu „walki". W tych ideologicznycn 
sporach I polemikach odżywają ten­
dencje socjaldemokratyczne i im po­
dobne. Nowum aktualnego kryzysu 
jest , dość wyraźnie dostrzegalhy 
wpływ koncepcji eurokomunistycz­
nych w poglądach części członków 
partii z nurtu radykalnego. Jednym 
słowem do zamętu struktur dołącza 
się coraz wyraźnie i coraz ostrzej 
zamęt Ideologiczny. Praca ideowo-po­
lityczna w PZPR w ostatnim dzie­
sięcioleciu nie stanowiła mocnej stro­
ny życia partyjnego. Dziś z tego faktu 
zbieramy żniwo. 

Odnosiło się wrażenie, te Biuro Po­
lityczne do drugiej cięści VI Plenum 
~C działało bez jasno sprecyzowanej 

kusyjnym ani luźnym zrzeszeniem aym­
- patyków"„. 

Osobiście nie uważam, aby cytowa­
ne sformułowanie z dokumentu VII 
Plenum miało być hasłem do zam­
knięcia polemik w partii. Chodzi, jak 
mi się zdaje, jedynie o to, aby z tych 
dyskusji wreszcie coś zaczęło wyni­
kać, aby nie było to gadanie dla sa­
mego gadania. 

Nie był to bynajmniej jedyny kon­
trowersyjny fragment referatu wy­
głoszonego l grudnia 1980 r. przez 
S. Kanię. Osobiście zaś nie zgadzam 
się ze stwierdzeniem, że „przy roz­
st:rzyganiu problemów odpowiedział„ 
nolici trzeba odróżnić odpowiedział· 
ność polityczną związaną z podejmo­
waniem błędnych decyzji i z naru­
szaniem zasad życia wewnątrzpar­
tyjnego, od odpowiedzialności pra­
wnej. Konsekwencje odpowiedzialnoś­
ci politycznej mogą być WYłącznie 
polityczne. W najpoważniejszych 
przypadkach powinno to prowadzić 
do wydalenia z partii' i pozbawienia 
wszystkich funkcji publicznych". 

Uważam, te przyjęcie iakleJ zasady 
oznacza praktycznie całkowita bezkarność 
I tolerowanie nieodpowiedzialności w dzla. 
łanlu politycznym z doprowadzenfem do 
katastrofy ~narodowe! włącznie. Jest to 
nazbyt wielka wspaniałomyślność, na któ· 
rą żaden naród stać nie pnwlnno. ~le 
zastrzegam się - rzecz jest dyskusyjna! 

Równie krytycznie komentnwana jest. 
uchwala o powołaniu Komisji Zjazdowej. 
Podkreśla się, ił w Jej składzie znalazło 
sfę zbyt wielu „zawodowych" organizato­
rów kolejnych zJazd6w. Nie brak w JeJ 
składzie także ludzi skompromitowanych. 
Stąd wlęt dla wielu Komisja Zjazdowa 
nie stanowi dostatecznych ~warancJI. Ił 
przygotowany przez nią IX ZJazd. będzie 
dalszym krokiem na drodze odnowy. 

Ale niektórzy członkowie partii 
skłonni są tłumaczyć ustalenie ter­
minu Zjazdu na przełomie I I IT 
kwartału 1981 roku jako posunjęcie 
daJące moż!lwość wypracowania 
taktyki „na jutro" w rozwiązywaniu 
spraw kraju i partii oraz utrzyma• 
nia ciągłoki władz centralnych par· 

' 

ti.f. Przyjmując/ takie założenie, przy 
dalszym skutecznym izolowaniu · 
nurtu radykalnego l skrajnego w 
partii, udać się może do czasu zjaz­
du przywrócić i umocnić wiarygod­
ność i zaujanie do władzy. 

VII Plenum nie zakończyło jeszcze 
kryzysu politycznego w kraju, to jed­
nak przyczyniło się do znacznego zła­
godzenia jego przejawów Stan aktu­
alny nazwałbym swoistym „zawiesze­
niem działań". Nie zamierzam abso­
lutnie poddawać pod wątpliwość po­
trzeby uspokojenia namiętności. Pra­
gnę tylko przypcmnieć, droga do Po­
koju narodowego, może być jeszcze 
długa i trudna- Jaką będzie w istocie 
zależy od nas wszystkich. Stąd też 
cllodzi o to, aby ten czas zo­
stał właściwie wykorzystany, aby 
strony uzbrajały się nie w broń no­
wych żądań i argumentów, ale dobrą 
wolę. Aby czas ten służył wypraco­
wainiu rozumnej taktyki „na jutro" 
przez kierownictwo partyjne I gospo­
darcze kraju. Należy zatem uczynić 
wszystko co możliwe, aby czas spo­
kojniejszy nie okazał się być w przy­
szłości ani czasem straconym, ani 
przysłowiową ciszą przed n-0wą bu­
rzą. 

TAKTYKA NA JU'J1R10 

Fi>rmulując zasady taktyki ,,na Jutro", 
nie moiemy zapomnteć o t)rm, iż to ule 
w /lizeregach partii zostal zainspirowany 
ptoces odnowy życia •POłecznu-polityczne• 
gó. Stąd tell wynika przestroga, ii partia 
nie może sobie uzm:pować Dl'>nopolu ani 
na władzę, ani na mądrość, ani na nie­
omylność. Trzeba zatem wypracować 
właściwe treściom umowy społecznej for­
my jej konsekwentne.I realizacji. Partia 
musi przywrócić pndobnie Jak władza 
państwowa swoja wiarygodność I autory­
tet w społeczeństwie. A nie pomogą w 
tym nawet naJpiękoiejsze deklaracje. 
Uporządkowania wymagają sprawy par­

tii. a w tym sprawy statutowo-organiza­
cyjne, programowe ; ideologiczne. Trzeba 
puywróclć lenlnnwskie normy I zasady 
tycia partyjnego. Dopiero uzdrowiona, 
wzmocniona ideowo-politycznie i moral­
nie PZPR, będzie mogla, jako kierowni­
cza siła społeczna realizować program od­
nowy całego :tycia społeczno-gospodarcze­
go I politycznego kraju. 

Jeśli nie uratujemy w perę jed­
ności ideowo-politycznej i moralnej 
partii, nie uratujemy niczego z jej 
nie wolnego przecież od osiągnięć i 
sukcesów dorobku. Partia m1.1s~ 
przyjść na IX Zjazd z konkretnym, 
realnym, ale ambitnym programem 
stabilizacji i naprawy sytuacji gosp~1-
darczej, ograniczając przy tym do mi- . 
nimum działania o charakterze ko­
munizmu wojennego, przywracając 
właściwą rangę prawom i prawidło­
wościom ekonomicznym, których nie 
można dłużej ignorować. 

Moim zdaniem uspokojeniu na-
~miętności nie służy straszenie wizją 
tragedu narodowej, kiedy społeczeń­
stwo domaga się konsekwentnej re­
alizacji pcdpisanych wcześniej zobo­
wiązań. Z drugiej zaś strony warto 
przypomnieć, Iż to już XX Zjazd 
KPZR reaktywował zasadność tezy 
o możhwości narodowych, specyficz­
nych dróg dochodzenia do socjaliz­
mu przy gwarancjach poszanowania 
suwerenności. Uważam bowiem, że 
w Polsce nie ma zagrożenia trwa­
łych i mepodważalnJ.ch zasad i zdo­
byczy budownictwa socjalistycznego. 

Kierownictwo partyjne działające z 
pozycji przewodniej siły politycznej \ 
narodu, musi pcdjąć szybkie, a co 
najważniejsze skuteczne działania w 
kierunku przywrócenia rzeczywistego 
autorytetu władzy. Proces ten musi 
się odbywać na drodze restauracji i 
poszanowania decyzji organów przed­
stawicielskich i woli organizacji sa­
morządowych. Przy czym pamiętać 
należy, że siła władzy nie wyraża się 
w zakresie jej zautokrytyzowania, ale 
skuteczności w stymulowaniu postaw 
i działań pożądanych i społecznie ak­
ceptowanych. 

Czas najwyższy chyba już kru temu, 
aby przywrócić do normalnego fun­
kcjonowania zdewaluowany ostatnio 
system norm, zasad i wartości życia 
społecznego. Kryzys nie może trwać 
w nieskończoność. Partia, w po­
czuciu historycznej odpowiedzial­
ności za losy kraju, musi znaleźć spo­
sób na to, aby przekonać Polaków 
o tym, że trzeba wreszcie otrząsnąć 
się z szoku I pracując dalej, urato­
wać to, co dotąd . jeszcze nie prze­
padło, a co stanowi trwały dorobek 
36 lat budownictwa socjalistycznego 
i ocalić to, co pozwoli nam myśleć 
o przyszłości niekoniecznie w kate­
goriach dziesiątej potęgi świata, ale 
choćby realnych tylko perspektyw' i 
prawdziwych gwarancji wyzwolenia 
się z kompleksu bankruta. 

Jest takie powiedzenie, iż nie jest 
najgorszym upaść, nawet na dno tak 
trudnego i skomplikowanego kryzysu, 
jak ten, który aktualnie wciąż prze­
żywamy, ale jest już bardzo źle, kie­
dy nie można się z upadku podnieść. 
Taktyka „na jutro" ma stanowić w 
moim rozumieniu przesłankę przy­
wrócenia narodowi wiary w przy­
szłość. Bez tej wiary popartej kon­
kretnym i nie marnotrawionym dzia­
łaniem, naród nie może myśleć o wy­
biciu się na suwerenność, a jego ży­
cie stać się może wegetacją. Nie w1.>l· 
no nam na los taki się godzić. · 

, 

Sytuacja polemisty jest wygodna. 
Ustosunkowuje się on do tego, co już 
zostało opublikowane i o czym naj­
częściej czytelnicy zapomnieli. Przy­
pomnę więc po krótce. o czym pisał 
Karol Józef Stryjski w pierwsrnj 
części artykułu pt. „Trzy taktyki 
trzeciej odnowy". Część drugą tego 
artykułu drukujemy obok. Zasta'la­
wiał się on przede wszystkim nad 
przyczynami powtarzających się w 

·naszej najnowszej historii kryzysów 
społeczno-politycznych. Jego zdaniem 
przyczyny tych kryzysów są podobne. 
Pisze on: „Teoretycznie dwa kryz)SY 
poprzednie wydarzyć sie nie musia­
ły. Trzeci zaś zdarzył się z przyczyny 
podobnej, jak poprzednie". A kryzysy 
zdarzały się dlatego, że „nie w porę 
I nie dość konsekwentnie przystąpio­
no do zmian nieadekwatnych do wa­
l'Unków, metod i form działania p:i.r· 
tyjnego". Tak na przykład było w 
przypadku pierwszego kryzysu. Po­
dobnie w przypadku drugiego: „Kie­
rownictwo partyjne nie potrafiło w 
porę wypracować skutecznej taktyki 
i programu perspektyw socjalizmu w 
Polsce". („Odgłosy" nr 2 z 11 stycznia 
1981 roku). 

Ile właściwie w Polsce było kry­
zysów po drugiej wojnie światowr j? 
Wymienia się bowiem różne daty. Na 
przykład Andrzej Werblan w arty­
kule pt. „Dawne kryEysy i dzisiejsze 
problemy" („Życie Warszawy" t 13 
stycznia 1981 roku) wymienia rów­
nież kryzys z 1948 roku. Pisze on: 
„Rok 1948 był w istocif rzeczy kry­
zysem „gór", chociaż przyniósł ogrom­
nie ważkie konsekweneje dla społe­
czeństwa i partii". Karol Józef Stryj­
ski wymienia natomiast tylko daty: 
1956, 1970 i 1980. Są jeszcze dwie 
daty: 1968 i 1976. Trzeba chyba się 
zgodzić z Andrzejem Werblanem, źe 
kryzys roki! 1970 był „zwiastowany 
zaburzeniami 1968 roku". Podobnie 
zresztą wydarzenia z 1976 roku zwia­
stowały narastający kryzys, który w 
pełni ujawnił się w 4 lata późn;ej. 

Zajmowahie się zjawiskami poli­
tyczno-społecznymi z przeszłości •na 
niewątpliwie praktyczne znacze1·ie. 
Zgadzam się z K. J. Stryjskim, że 
„rzecz bowiem w tym, źe uczym:v się 
,jak dotąd historii (i to pobieżnie a 
niekiedy wręcz fałszywie) a nie z Jil· 
storii". Dlatego szukamy analogii z WY• 
darzeniami społeczno-politycznymi z 
przeszłości naszej najnowszej, aby 
znaleźć przyczyny, dla których wó­
wczas odnowa się nie udała. Mamy 
już dość Ws?eJkich „zakrętów", „zw·o­
tów" ••. odnów". „przemian". które nie 
powiodły się i stąd gwałtowne poszu­
kiwanie gwarancji, aby już wię ·;ej 
naród nasz nie znalazł się w sy­
tuac.ii kryzysowej. Być może dlat,..go 
K J. Stryjski rozważania swoje o­
granicza tyfko do sfery politycznej, 
upatrując przyczyny kolejnych wy­
darzeń 11:ł6wnie w braKu elast"yczr,o­
ści władz partyjnych, w zbiurokra­
tyzowaniu aparatu partyjnego, w nie­
umie~etności „zweryfikowania w porę 
taktvki i metod działania, pozostają­
cych w coraz wieksze.i snrzecznoścl 
z wymo1tami zmienia.lą.cej się t'Ze­
czywlstoścl społecznej" Ja natomiast 
skłonny jestem widziet przycz:rny 
tych niekorzystnych zjawisk w sr.o­
sób nieco inny. Również w histnrycz• 
nych uwarunkowaniach, ale także w 
sposobach realizacji ideowych zało­
żeń, a więc też w metodach formo­
wania programu budowy socjalizmu, 
jak i jego praktycznej realizacji. 
Mam tu na myśli sposób planowa­
nia rozbudowy kraju i realizację ,:>O• 
szczególnych planów gospodarczych. 

IV Kongres Międzynarodówki Ko· 
munistycznej obradował w Moskwie 
między 5 listopada a 6 grudnia U22 
roku. Na tym kongresie Włodzimierz 
Lenin mówił o przyjętej na III Kon­
gresie MK rezolucji w sprawie orga­
nizacyjnej budowy partii komunls' y­
cznych na świecie. 

„Na Ili Kongresie uchwalłłłlimv „e­
zotuc,fę o organizacyjnej budo..-ie 
partii komunistycznych, o metodach 
I treści Ich pracy. Rezolucja ta test 
doskonała. Ale jest ona nazbvt ro­
syjska, na rosyjskim dośwładcze'liu 
oparta. Jest to ,fej dobrą, a zarazem 
I zła stroną, gdyż żaden cudzoziemiec 
- tak ja J>rzynajmniej sądzę J>O pr.1e­
czytaniu .Jej ponownym - rezolucji 
tej nie jest w stanie przeczytać. Pr:re­
df' wszvstkim Jest ona za długa. Za· 
włera 50 czy wiecej paragrafów. Ta­
kich rzeczy cud7.oziemcy zazwvc1aJ 
nie czytu.ią. A gdvby nawet prz~czy­
tałł, :7.aden cudzoziemiec nie zrozumie 
jej dlatego właśnie, że Jest nazbyt 
rosy;f<;ka. Nie chodzi tu oczywiście o 
Język: została ona bowlf'm wspaniale 
na wszystkie języki pnełotona. Ro­
syjsk"' jest ona w tym sensie. że jest 
zanadtr. orzepojona duchem rosyJ­
sktm. I dlatego, .ieśJI Ją wreszcie ja-
kiś cudzozlemler P"zec,,yta nawet 
:zrozumie, to .iednakie nie będzie 
mód jej zastosować. 

Sadze. te ucbwala.łąc te rezolucję 
ponełniliśmv wielki błąd irdyż zagTO• 
dzillśmv sobie drogę do dalsze1to roz­
woju. Powtarzam: rezolucja ;fest co 
do treści swe.i wybor11a. Podoisu.1ę 
sie pod wszystkimi 50 je,i punktami. 
Ale nie zrozumieliśmy, że nie mo­
iemy po prostu przes'Zflzepić na grunt 
cudzoziemski naszego ro'Jy,fskie1rn do­
świadczenia. Dlałeiro re7oluc.fa ta no• 
została martwa literą. I dop6ki tel!'O 
nie zrnznmiemy, nie posuniemy się 
naprzód." 
Słowa te przytoczyła w swoim re­

feracie na II Zjeździe KPRP Maria 
K.oszutska. Był to zjazd dla KPRP 
przełomowy. Obradował on pod Mos-

" . 
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kwą od 19 września do 2 październi­
ka 1923 roku. Wówczas gr upa pol­
skich komunistów usiłowała twór-:zo 
zastosować do praktyki polskiej p'lr­
tii komunistyczłiej doświadczenia •o­
syjskiej rewolucji. W uchwale II 
Zjazdu KPRP znalazło się nastę;;u­
jące sformułowanie: 

„ W tej historycznej rhwili rewolu­
cyjny prolełariał polski wystąpi6 mu­
si na arenę wypadk6w dziejowych 
nie tylko Jako czynnik reprezentują­
c) Interesy swojej klas1, ale . jako 
w6dz, rzecznik interesów całego n • 
rodu." 
Uchwały II Zjazdu KPRP zostały 

t miejsca zaatakowane Sprawa o­
parła się w końcu o Kc•misję Pols.1tą 
V Kongresu MK. Był to już lipiec 
1924 roku. Komisji tej przewodnic;ył 
Józef W. Stalin. Kierownictwu 
KPRP. do którego należała Mada 
Koszutska (Wera Kostrzewa) zarlu­
cono schodzenie na pozycje reformi­
styczne. W rezultacie 1\łaria Koszut­
ska, Adolf Warski. Henryk Waleekl 
i Edward Próchniak wstali zawies~e­
ni w prawach członków KC KP~P. 
Zwyciężyło ugrupowanie „ultralewi­
cowe". Dopiero w końr·u 1925 roku 
JV Konferencja part'li przywróciła 
uchwały II Zjazdu i ponownie r,.o­
wołała do władz partyjnych odsun'ę­
tych działaczy. Nie oznaczało to jed­
nak całkowitego przezwyciężenia r'>ż­
nic w poglądach w KPP. Wiadomo 
ponadto, że chociaż J W. Statln w 
słowach deklarował pr7ywią1anie, do 
leninizmu, to przeciei w praktyce 
postępował zupełnie inaczej. A ta 
praktyka zaciążyła na całym rm.hu 
komunistycznym. Wiad,.,mo też , ż~ na 
krótko przed wojną KPP została roz­
wiązana• pod niesłusznym zarzutem. 
Wiadomo też, że kiedy powstał~ Pol­
ska Partia Robotnicza wielu byłych 
członków KPP odnosiło się do niej 
nieufnie, posądzając o prawicow„ść. 
Poza tym wielu byłyrh członków 
KPP odnosiło się nieufnie do PPS. 
Ta nieufność była te7 nieobca !l1e­
którym działac1om PPR. 

W 1948 roku w 'Jbliczu zbllżają­
ce~o się zjednoczenia polskie~o ru­
chu robotniczeJ!;o nale'l.ało dokonać 
v. yboru tradycji, do których m;ała 
nawiązać PZPR, na których miała 
sk oprzeć. 

,,Najogólniej m6wtąc - pisze A. 
Werblan w cytowanym artykule -
zwrot 1948 r. wysunął na czoło w 
partii i państwie forma<lję średnirgo 
aktywu KPP z wyłąnenlem t'lgo 
środowiska, które w okupowanym 
kraju tworzyło PPR. Ta formiwJa 
aktywu obok szeregu 7:alet („.) milłła 
także wady, sl~irająre korzeniami o­
kresu walk frakcyjnych i rządów 
mniejszości w KPP." 
Odcięto się więc nie tylko od naj­

bardziej twórczych tradycji KPP ale 
równie! od twórczych tradycji PPR, 
nie mówiąc już o tym wszystkim. co 
było wartościowe w dorobku PFS. 
Takie były wówczas uwarunkowania 
historyczne. Zaczynała się „zimna 
wojna" i blok państw b11dujących so­
cjalizm musiał się jednoczyć w ob~o­
r..ie swoich interesów narodowy ::h. 
Wówczas obowiązywał jeden wzór i 
był to wzór najlepszy Kto myślał 
inaczej, ten był wrogiem. 

E ' •• 

W czasie Kongresu Zjednoczenio­
wego Hilary Minc, referując zało·le­
nia planu sześcioletmegc . tak mówił: 

••... jako podstawowe założenie phnu 
neścioletnłego wysuwamy nie zbu­
dowanie socjalizmu, alf' zbudowanie 
fundamentów, zbudowanie podstaw 
sccjalizmu. ( ..• ) 

•.. zbudowanie fundamt>ntów socja­
lizmu w Polsce - to znaczne pnd-
1Jeslenie poziomu sił w:>1·twórczych e 
szczególnym uwzględnieniem wzrostu 
produkcji środków wyh• arzania. jako 
podstawowym kierunkiem rozwoju:• 
Sztandarową budową tamtych ctia­

sów była Nowa Huta. I nie ulega dziś 
dla mnie wątpliwości, że trzeba było 
Nową Hutę wybudować ale mam 
wątpliwości, czy pod K1akowem De­
cydowały bowiem wówczas względy 

- nie ekonomiczne, a ideologiczne i po­
lityczne. Nowa Huta miała być prze­
ciwwagą dla mieszczań~kiego Krako­
wa Dziś skutecznie niszczy kultural­
ny dorobek narodu. AlP to sie oka­
zało znacznie później Wówcza~ No„vą 
Hutę budowaliśmy z entuzjazmem. 

Nie wolno zapominać że Polska 
wyszła z wojny jako kraj zniszczo11y, 
a i Polska przedwojenna nie na1e­
żała do światowych potc;g gospodar­
czych. Ambitne zamie~zenia indu­
strializacyjne mogły ~ięc porywac, 
choć nikt nie obiecywał że po w:;­
budowaniu Nowej Huty innych ia­
bryk, hut i , kopalń, w-;;,yscy w Pol­
sce będą opływać w iraśle. 

„W kryzysach 1956 , 1970 r. - pi­
sze dalej A. Werblan ~ cytowanym 
artykule - istotną. r@łę odegrały 
sprzeczności między industrializacvj­
nyml ambicjami i lndustrializacYJną 
polityką, a oczekiwanł3mi społeczeń­
stwa w dziedzinie pozlnmu życia, do­
stępu do kultury, równości szans ży­
ciowych i sprawiedliwości." 

Tak było tet z planem sześciolet­
nim. Jego ambit.ne zało7enia real izo­
wano z trudem. \Vład)sław Góra w 
książce „Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa 1944-1974" tak to ujmuje: 

„W 1953 r. stają się widoczne obja­
wy zmęczenia I spadt k aktywnnścl 
wśród znacznej części klasy robotni­
czej. Błędy w polityce rolnej wywo· 
lały nastroje niechęci na wsi I osła­
biły sojusz robotniczo-chłopski. Ro­
snąca centralizacja zarządzania i kie­
·rowania, obejmująca w .ślad za g1>s· 
podarką i Inne dziedziny życia, bu­
dziły nastroje niezadowolenia wśród 
inteligencji, hamowały jej Inicjaty­
wę i aktywność. Wszystkie łe zjawi­
ska stwarzały w sumie l\ołrzebę lstof -
nych zmian w polityce gospodarc EJ. 
która kontynuując dalszą Industriali­
zację kraju umożliwiałaby równocześ­
nie szybsze podniesieniP płac real­
nych i likwidację powstałych dysp· o­
porcji. Niezbędną przesłanką I pod­
stawowYm warunkiem dokonania 
zmian była likwidacja istniejących 
błędów, demokratyzacja tycia spo­
łecznego I zwiększenie udziału Judzi 
pracy w procesach kierowania i za­
rządzania, umocnienie więzi między 
partią a masami pracującymi, w 
szczególności klasą robotniczą." 

Jak z tego widać objawy kryzysu 
ujawniły się już doJć wcześnie. Czy 
na nie zareagowano? Tak. Na lata 

1954-1955 poziom nakładów inwe­
stycyjnych ustalono meco niżej niż 
miało to miejsce w 1953 roku_ Wię­
cej pieniędzy można było zatem przy 
podziale dochodu narodowego prze­
znaczyć na potrzeby społeczeństwa. 
Zmniejszyło się roczne tempo pr ry- • 
rostu produkcji. Mnlej produkować 
zaczęto środków wytwa1zania, a wię­
cej towarów przeznaczonych na ry­
nek. Na III Plenum KC PZPR w 
styczniu 1955 roku mówiono o po­
trzebie przestrzegania leninowskich 
norm życia partyjnego o potrzebie 
kolegialności w kiercwaniu partią 
oraz o potrzebie przezwyciężenia b;u­
rokratycznych wypaczeń w pr-;icy 
partii. Mówiono. Nie wszyscy to jed­
nak zrozumieli i zastosowali w prak­
tyce, bo w przeszło rok później były 
wypadki poznańskie, a później „pol­
~ki październik 1956 roku". 

Ten pierwszy kryzys zaufania mas 
do władzy ludowej mOgł stać ~ię 
szansą powrotu do źródel komunizmu 
w Polsce. Mógł star się szansa po­
wrotu do najlepszych tradycji KPP, 
PPR, PPS. Nie stało się tak. Nie 
zmieniono metod planowania Nadal 
relem działalności gospodarczej b)'ły 
założenia produkcyjne, a nie potrze­
by człowieka, społeczeństwa. Niby to 
jest to samo, a jednak nie to samo. 
Jeśli będziemy mieli więcej stali, 
energii elektrycznej, węgla, lokomo­
tyw, traktorów, bawełny i wełny, to 
w sumie będziemy mieli podstawy 
dla rozwijania produkcji wyrobów 
rynkowych. Więcej będzie towarów 
w sklepach. Polska musi odrabiać 
wiekowe zacofanie i dogodnić pod 
względem poziomu życia kraje wy­
żej uprzemysłowione. Nie można tego 
zrobić za jednym zam;lchem. Nu i 
rosły nam wskaźniki a żyło się coraz 
trudniej • 

Powstaje zatem pytanie: czy plano­
wania państwowego, które jest nle­
zbędne i nikt tego nie podważa, nie 
można oprzeć na Innej zasadzie? Czy 
na przykład, nie byłoby lepiej okreś­
lać, jaki poziom tycia będzie·ny 
mogli osiągnąć przy posiadanych 
możliwościach i przy ich dalszvm 
rnzwoju? Po 1956 roku plany pfęi:•o­
letnie też były nieustannie kor~ go­
wane, przeciągał się proces inwe-;to­
wania, narastał zastój i zniechęcenie. 
Po roku 1970 mieliśmy kilka lat dy­
namicznego rozwoju, po którvch 
przyszedł najgłębszy zp wszystkich 
dotychczasowych kryzy~ów. A Pf'r­
spektywy były piękne Mieliśmy zdu­
blować dotychczasowe osiągni ~cia 
Polski. Zostały nam ma1 zenia I długi. 

Z dotychczasowel!o moje~o wywo­
du widać chyba różnicę podejścia do 
kryzysów w naszej najnowszej '1i­
storii. J6zef Karol Stryjski uważa 
mianowicie, że wystarc :ryło w porę 
zmienić taktykę, a ws?.ystko byhby 
w porządku. bądź kryzy~ przeszedłby 
łagodniej. Jest to wid1enie powierz· 
chowne. Jest to upatrywa.pie przy­
czyn w sferze subiektywnej ówczes­
nych kierownictw part:i- jnych I pań­
stwowych. Jest to pogląd, który 
można streścić następująco: „!(dybyś­
my mieli wówczas innego człowi:!ka 
na czele, to wszystko byłoby inacz„j" . 
Taki pogląd może się zrodzić tylko 
w naszych warunkach . kiedy stale 
przywiązujemy ogromna wagę do roli 
przywódcy. Przecież historycznvm 
paradoksem roku 19!'\6 jest to że w 
walce z kultem jednegc przywódcy, 
tworzono kult innego T kiedy nara· 
stał kryzys końca lat sześćdzies;ą. 
tych wszyscy marzyli tylko o tym, 
aby zmienił się przywódca, zupełnie 
zapominając, że to nk nie zmiema, 
że musi zmienić się styl, meto'iy, 
formy działania. Zmienić się musi 
'IĄTeszcie sposób myślenia i widzenia 
świata. Na bardziej dialektycznv. 

W moim przekonaniu istotnPgo 
źródła przyczyn kryzysów po1ityrz­
nych i gospodarczych należy upatry­
wać przede wszystkim w zerwaniu 
więzi z przeszłością, w oderwani u stę 
od korzeni. żadne drzev. o nie będzie 
się właściwie rozwijało kiedy poae­
tnie się mu korzenie. A myśmy so­
bie właśnie korzenie poderwali Pvl­
ska ma przecież ogromne trady : je 
socjalistyczne, komunistyczne. sr6ł­
d1ielcze, samorządowe.· Prawie nil z 
tych tradycji nie wy!rorzystaliśmy. 
Wspaniale pq:ecież rozwijał się u ~.as 
ruch ludowy. 

Odrywanie się od tradycji jest u 
nas niejako tradycją. Tak ułotyła się 
historia nowożytna. Całe nasze dzi?je 
porozbiorowe to nic innego, jak tyllło 
ciągłe zaczynanie od nowa. Po dru­
giej wojnie światowej też już ki tka 
razy zaczynaliśmy od nowa. Po zjed­
noczeniu partii wsz)stko, co '1 rło 
przed 1948 rokiem było złe . Po 1 !156 
roku wszystko sprzed tej daty po~zło 
w zapomnienie. Z dziejów najnow­
szych wykreślono cały szereg na­
zwisk. Podobnie stało się po roku 
1970. Swiadomość spGłeczna takie 
przerwy w ciągłości procesu histo- y­
cznego znosi bardzo źle Każdy 'la­
ród ma prawo do krytycznej oceny 
swojej przeszłości , ale też chce z tej 
przeszłości być dumny Chce mieć 
poczucie ciągłości historycznej, bo to 
umacnia godność narodową. A my 
ciągle czegoś wstydziliśmy się. 

W 1956 roku była szansa sięgnięcia 
do naszej przeszłości, dn bogactwa z 
dziejów ruchu robotniczego. Z szansy 
tej nie skorzystano. Ustalono szereg 
tematów tabu, a przez to pow.otał 
niepełny obraz naszych dziejów. obraz 
zafałszowany, rodzący domniemywa­
nie, że nie wszystko w tej przyszło· 
ści było w porządku. Zaczęliśmy hi­
storię od nowa i tak już zostało. 

Ponieważ mieliśmy trzy podohne 
kryzysy wielu próbuje traktować je 
podobnie. Niektóre wydarzenia histo­
ryczne noszą podobne cechy, mają 
r.awet podobny przebieg, co wcale 
nie znaczy, te zrodziły je takie same 
pnyczyny. Podobnie ma się sprawa 
z wydarzeniami lat 1956, 1970, 1980. 
Również I Karol J. Stryjski trakbje 
je podobnie. A przecież są one bardzo 
różne. Inne były warunki historycz'le, 
warunki polityczne. inaczej się l'lb· 
ja wiały, inny był dorołiek mater·::il­
ny kraju, inny poziom życia. Inna 
świadomość mas. Nie możn::i wiec 
wszystkiego sprowadzić tylko do 
spraw' t a k t y ki, jak t0 robi autor 
„Trzech taktyk trzeciej odnowy". W 
ten sposób rodzi się b0wiem kardy­
nalny błąd , który mo7na ująć w 
stwierdzeniu: „~óra" por:ełnił::1 błędy, 
„góra" musi je naprawić „Góra" JUŻ 
próbowała te błedy naprawiać ale 
okazało się, że be?'. ud7iału mas iie 
można tei!o zrobić. t>~oblem zatP.m 
zawiera się w tym, j" k teraz 'n­
stytucjonalnie zapewnić trwa}v ud~iał 
mas w zarządzaniu. w decydowanlu, 
j a k masom za~warantować trwałą 
samorządność, aby była ona istotnym 
instrumentem w socjalistycznym ·1a­
rzadzaniu. NiedostrzeP,anie tvch 
spraw moźe zrodzić posądzenie · „eki­
py Stanisława Kani" - jak to r1bi 
Karol J. Stryjski - o tendencje c-:n­
trystowskie. 
Uważa on dalej, że „ ... coraz wy­

raźniej rysowała się r6żn11. optvka 
widzenia Ce~o co sie w kraju "y­
darzyło przez wielu ludzi z central­
nego I terenowel{o akt~·wu funkcyj­
ne~o PZPR . i .je.i szeree:owych człon­
k6w". Ta różna optyka widzenia 
spraw kraju występuje nadal, ale 
wynika ona chyba z r67ne<.!o stopnia 
wtajemniC'zenia i różne~o stoonia od­
powiedzialności. Nie jestem też zwo­
lPnnlkiem takieą;o r6żnic:owania par­
tii i władzy, ale staram się zrozu­
mieć, że procesu histct yczne<Jo '1ie 
można zmieniać z dni;. na dz'eń. 
Taktykę tak, ale przecież nie o to 
chodzi. Nie muszę nikogo przekoi·y­
wać, że w naszym życ111 polityC'znym 
wystąpiły nowe zjawiska. z którymi 
cią~le nie potrafimy S"'biP oorad > ić. 
Wvmal'.!a to czasu i wyks?'.tałcenia 
umiP.ietności wsnólne~o d 7.lflłania o 
co do tej pory bardzo trudno Wy­
ma«a to teol: zmiany sposobu myśle­
nia i wid 7-enia rzeczvw'stości. a o to 
tei - jak siP oka 7uj~ a co niko"o 
nie powinno dziwić - nie jest łatwe . 
Dla mnie jest to oroces a 7.aden oro­
ces hi!>torycznv nie zachodzi w cią~u 
tygodni czv miesięcy. Potrzeba na 
to rzasu. Zmiany ororesu myślenia 
i wid?'.enla rzeC'zywistoś-:i mus?ą doko­
nać się w całej partii. 'l orzede WS 7 Y­
stldm wśród ~rednie~o anaratu par­
tyjnerto. On bowiem w obecnym pro­
resie historycznym od..,rywa decydu­
jącą rolę . pndobnie jak to bywał • I 
poprzednio. Dlatego miedzy innymi 
pnstulat szybkiego 7.Wołanla zjai.du 
nie znalazł uznania. Nir jedna\r nie 
stoi na przeszkodzie, aby ju? te„az 
roznocząć dyskusje przedzjazdową I 
taka dyskusfa faktycznie juź trwa. 

Karol J . Str:v.lski uważa, że po1a­
wianie się różnych inirjatyw ndcfol­
nych je~t tylko wvnikiem „bra.ku t.a­
ufanla i braku wiary w skute„1ność 
funkr.ionowania a'Oaratu pa-rtyjnego 
szczebla wojewódzkieiro". W moim 
erze konaniu jest to nier orozumienie. 
~eby je wy_iaśnić przypomnę słowa 
Stanisława Kani z refrr::itu wv11ło­
szone'{o na VII Plenurr KC PZPR: 

„W ostatnich tygodniach w wieJu 
c;środkach kraju powstały inicjatywy 
bezpośredniej współoracy I wymiany 
r.odiidów w wielu kwei:tlach pomię­
dzy komitetami partv.invmi zakładów 
nt"•emv~lnwvch. 11<'1eh1l i instvtucjl. 
Jest to nowy prze.law aktywnośri f'r• 
ganlzarji parbjnyrh. Wyrat.a siP w 
nim l'ht'ć wniesienia w'asnego wkła­
du w prog-ram ; politvkl' 'Oartii. Tn­
stancje wo.iewódzkie i mie.lslOP win­
m tyn:I inic.iat:vwllm u :vrłtodzić na· 
przeciw. aktywnie .w nir.h uczestni­
czyć, starać sie ni„ nie urnnić z cen­
ne"o kapitału . dyskusji. 

Jednoczl'iinic mu'limv przeciwstawić 
się zdecydowanie twoneniu pozasta· 
tutowycłt st'l'uktur organizacyjnych. 
Każdy, kto wszedł na t~ drogę, musi 
sie z nie.! rofnać. Fnkc:v.inośi' 1 d:ria· 
falność rozłamowa nie mogą być w 
partii tolerowane." 
w~zelkie inicjatywy; które rodzą 

się poza instancjami miejskimi czy 
wojewódzkimi nie mogą być trakto­
wane w jednakowy sposób. Do tej 
pory w partii panował taki styl pra­
cy że monopol na wszPlkie inicjaty­
wy miały instancje różneJ!;o szcze'1Ja, 
a właściwie aparat wyl<ona'wczy t.ych 
instancji. Organizacjon. partyjnym 
pozostawiono li tylko obowiązek wy­
konywania poleceń, instrukcji. uchwał. 
Nowa sytuacja polityczna w kraju, 
jaka się wytworzyła po sierpniu l!l80 
roku, zmusiła przynajmniej niekt.~re 
organizacje partyjne :fo samodzielne· 
go działania. I jest to objaw pozy­
tywny. To samodzielne działa'lie 
miało i ma różne formy. Były to 
inicjatywy przedsiębrane tylko pr. ez 
roszczególne organizacje partyjne, 
albo przez kilka organizacji. Te ini­
cjatywy próbowano traktować prze­
de wszystkim jako działalność frak­
cyjną, bez pr(>by wnikania w ~eh 
Istotę . Tak było przecież między 1n­
nymi z inicjatywą podjęcia dyskusji 
przedzjazdowej przez organizację par­
tyjną ŁZR „Fonica" w Łodzi. Podob­
ną inicjatywę podjęła organizacja 
Pflrtyjna Politechniki Łódzkiej. Po­
dobne inicjatywy podjęto w Krako-
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wie, Warszawie i innych miastach. 
Aparat partyjny przyjął je nieufnie, 
a niekiedy wręcz wrogo, w myśl za­
sady, że wszystko, co wymyśla ktoś 
inny jest „nieprawomyślne". 

Zgadzam się z Karolem J. SłryJ­
skim, kiedy pisze: 

.,. .• wobec coraz bardziej jawnych 
niedostatków występująrych na tzw. 
froncie ideoloi;-icznym, a więc w za­
kresie pracy ideowej, polityczuo­
szkoleniowej I propagandowej pat tii, 
wobec nieadekwatności form i metod 
tej pracy w stosunku do zmienio­
nych warunków i wymogów, malała 
systematycznie skuteczność działania 
partyjnego w sferze umacniania pa­
nowania ideologicznego marksizmu. 
Ten fakt sprzyjał odradzaniu się ten• 
dencji rewizjonistycznych oraz wo­
luntarystycznych." 

Powiem więcej, wielekroć deklaro­
wano wierność marksizmowi, a w 
{:raktyce odchodzono od jego sto<.o­
wania do oceny rzeczvwistości sro· 
łecznej, politycznej i gospodarczej. 
Dziś mamy tego skutki I dlate~o d:dś 
potrzeba odrodzenia ruchu intel<'!k­
tualnego w partii. Potrzeba dyskusji 
ideologicznych. Potrzeb<.: tę dostrzegło 
również VII Plenum KC PZPR. W 
uchwale stwierdza się: 

„Umacnianie ideowej jedności par­
tii wymaga przezwyciężenia. poglą­

dów i opinii sprzecznyrh "' Je.i linią 
oraz marksistowską analizą sytuacji 
w kraju. 

Sprzeczne z tą linią są .tendencje 
zachowawcze wynikające z niezrozu­
mienia zach~dzących zmian, a ta.kie 
dogmatyczna interpretacja socj~.li­
stycznego charakteru odnowy życia 
społeczno-gospodarczego oraz demo­
kratyzacji form i metod Sfrawowa­
nia władzy. 

Sprzeczne z tą linią i zasadami 
partyjności jest uleganie postawom 
jałowej negacji, totalnego odrzucenia 
dorobku przeszłości, lekceważenia za­
sad Ideowych. Członkowie partii ma­
ją obowiązek przeciwstawić się ten­
dencjom demagogicznym i nieodpo­
wiedzialnym, kwestionującym kierow• 
niczą rolę partii oraz zasady demo• 
kt acji socjalistycznej." 

W tym stwierdzeniu zawarty jest 
również stosunek do wszelkich ini­
cjatyw, które umownie nazvwa sie 
„strukturami poziomymi", a kt.•re 
często z takim pojęciem nie mają 
nic wspólnego. Zawiera się tu row· 
nleż obowiązek rzetelne~ . dialekty•·z­
nej oceny wszelkich inicjatyw. Ale 
dialektyki - wbrew pozorom musi­
my się dopiero uczyć 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że od sprawności ~ziałania pAr­
tit _ ?d jej aktywności zależy powo­
dzenie procesu socjalistycznej od"lo­
wy. Znajdujemy się jednak w sy­
tuacji, kiedy kon!likty nie wygasaJą, 
kiedy rodzą się nowe, kied y żądania 
Wyprzedzają . możliwości ich reali; a­
cji, ~o jeszcze bardziej ząo;;trza ;y­
tuacJę w kraju, kiedy ujawniły ~ię 
wszelkie niedogodnośd zrodzone z 
nadmiernej centralizacji braku bilan­
su energetycznego, pa.li.w. surowcćw 
i kiedy jaskrawo · występują skui.ki 
w~dliwie działającej kooperacji , a 
więc w sytuacji, kiedy działanie do­
raźne, próby łagodzenia coraz to \Ą, y­
buchających konfliktów. uniemożli· 
wiają i hamują prace koncepcyj•ie. 
Rodzą się więc projekty niedopra­
cowane, klecone w pC'Śpiechu, nie­
kosultowane, bo nie ma ani czasu na 
rzetelną, głęboką konsultację, ani ta­
kich nawyków, ani takiej trady·_ji, 
mimo, że zasada konsult.acji obowią­
zuje konstytucyjnie. Te waruuki 
wpływają ujemnie, bo hamująco na 
wszelkie poczynania reformatorsh1e, 
na zmianę stylu i metoo pracy. c~yli 
- jak to się mówi - na odnowę. 

Z drugiej strony masy prą do od­
nowy, bo chcą mieć jak najszybc.tej 
gwarancje, że już więcej do takiego 
kryzysu nie dojdzie, ŻP będą d1ia­
łały instytucjonalne hamulce un;e­
motliwiające ponowne ograniczenie 
wpływu mas na zarządzanie Mi:.sy 
są też świadome, że mamy również 
w kraju siły, które z jednej strony 
chciałyby - jak to się mówi - zde­
montować ustrój, a z drugiej - są 
siły, które chciałyby jak najszyb·. 1ej 
trwale zahamować wszelkie procesy 
niezbędnych przemian. Są więc lu­
czie, którzy wbrew rzeczywistości 
myślą, że można jeszcze rządzić po 
staremu. 

Jest to bez wątpienia sprzerzn"ŚĆ 
dialektyczna. A co robić? Andr~ej 
'ff'erblan w cytowanym już parokrot­
nie artykule „Dawne kryzysy i dd­
siejsze problemy" takie widzi roz­
wiązanie: 

"Pozostaje zatem Iść środkiem wąs­
kiej i trudnej d'l'ogi pamiętając, ii 
na poboczach czai się niebezpieczeń­
stwo." 

Czy to jest też tendencja centry­
styczna? 

W moim przekonaniu nie. W matm 
przekonaniu - mamy ornownie szan­
sę powrotu do korzeni sięgnięcia w 
przeszłość, aby tym jaśniej dojrzeć 
przyszłość, opierając się na bogatych 
tradycjach polskiego ruchu robotni­
czego, nie odrzucając jednocześnie te­
go wszystkiego co· można przyjąć ze 
światowego ruchu robotniczego Po­
trzebna więc jest rzetelna marksistow­
ska analiza przeszłości i tera:źniej­
szości, czas na sprecyzowanie rarjo­
nalnego programu. A tego czasu jest 
ciągle mało. Również o marksizmie, 
jak i o leninowskich normach ży<'ia 
partyjnego lubimy dużc. mówić, go­
rzej jest ze stosowaniem tego w 
praktyce. 

ODGŁOSY B 
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Dalszy cląr ze str. l 

• Założycielsk:! NSZZ „Solidarność", przeprowadzono zbie­
ranie deklaracji członkowskich, przedstawiono rektorowi 
rejestr najważniejszych postulatów, przygotowano się do 
opracowania programu działalności na najbliższą kaden­
cję. Zorganizowano akademię w rocznicę tragicznych wy­
darzeń grudniowych i wysłano delegację na uroczystości 
odsłonięcia pomnika. 

6 października ub.r. powołano Komisję Interwencji, 
która z 29 zgłoszonych spraw zdołała już załatwić pozy­
tywnie 11. W listopadzie zespół pod przewodnictwem 
prof. J. Leyko opracował projekt określający zasady 
działalaności przedstawicieli „Solidarności" w In~tytu­
tach. Prof. J. Leyko jako reprezentant „Solidarności" 
wszedł również w skład ministerialnej komisji opraoo­
wującej projekt. ustawy o szkolńictwie wyższym. 
Związek nie zaniedbywał również spraw socjalno-by­

towych swych pracowników. Troszczył.się o zasiłki, wcza­
sy, stołówkę, zorganizował choinkę dla dzieci. W „Bar­
bórkę" powołano Komisję do spraw Zatrudnień i Awan­
sów, a niedługo potem zespól przygotowujący konfe­
rencję wyborczą. 
„Pamiętajmy, nie głosujemy jak dotychczas. 
Nie ~ żadnych list wyborczych przygotowywanych 

wcześniej. Wybieramy sami ludzi, którzy chcą i będą 
pracować dla nas wszystkich. 

Od ludzi zależy,· jaki będzie nasz Niezależny i Samo­
rządny Związek „Solidarność" - gł-osiły rozklejane wcze­
śniej u.lotki. 

Przed mikrofonem ustawia się teraz długa kolejki.. 
Zgodnie z ordynacją wyborczą każdy delegat ma prawo 
zgłosić „za jednym podejściem" jednego kandydata do 
Komisji Zakładowej i uzasadnić jego kandydaturę. Na­
stępnie znów może ustawić się w kolejce i zaproponowac 
kolejnego kandydata. Przewodniczącego wybiera w taj­
nym głosowaniu Walne Zgromadzenie osobno. 

Ludzie są skupieni i poważni. Niektórym drży głos, 
kiedy mówią do mikrofonu i rekomendują kandydatów. 

- Zglaszam kandydaturę Zofii Dwornik-Laskowskiej 
ze Studium Języków Obcych - podaje do mikrofonu 
pani Dorota Stefanowska. - Koleżanka Laskowska by!a 
zalożycielkq koła „Solidarno§ci" w Studium, jest aktyw­
ną, sumienną i ofiarną koleżanką. 
Przewodniczący obrad, Czesław Sadowski, zadaje te­

raz pięć obowiązkowych pytań: 
- Czy zgadza się pani kandydować? 
- Tak - odpowiada Zofia Laskowska, niska drobna 

~ani z grubym, ciemnym warkoczem opuszczonym na 
plecy. 

- Jak dlugo pracuje pani w Politechnice? 
- Dwanaście lat. 
- Jakie zajmuje stanowisko w uczelni? 
- -Pracownik., Studium Języków Obcych. 
- Czy pelni funkcje w innych organizacjaoh apotecz• 

nych lub politycznych? 
- Nie. 
- Oty byla karana sądownie? 
- Nie - słyszymy w odpowiedzi. 
- Zglaszam Grzegorza Palkę - pada następna kan-

dydatura. - Nic więcej ·nie muszę chyba dodawać 
delegatka szybko odchodzi od mikrofonu. 

- Zgadzam się - odpowiada kandydat. - Pracuję 
sześć lat, jestem asystentem w Instytucie Barwników, 
funkcji w innych organizacjach nie pełnię, dotychczas 
nie bylem karany. 

Podchodzi- następny delegat: 
- Zgłaszam kandydaturę prof. Boleslawa Bachmanc. 

Od 31 lalt pracuje µi Politechnice. dal się poznać ;ako 
wyjątkowo aktywny spolecznik. Ostatnio zaangażowat 
się w prace związane z samorządnością Uczelni. Jest 
profesorem nadzwyczajnym w Instytucie Technologii 
Fermentacji i Mikrobiologii, nie pelni żadnych funkcjt. 
Nie karany. 

- Zgłaszam prof. Zbyszka Kazimierskiegó. 
- Niestety, uważam, że nie mogę przyjąć tej propozy-

cji. Pracuję już w innyrh komisjach Uczelni, w których 
jestem potrzebny. Poza tym, w wielu wypadkach repre­
zentowałbym pracodawcę. 

- Zgłaszam kandydaturę Jana Ciupka, portiera od 
czterech lat. Bardzo solidnego, odważnego czlowieka. 

- Zgłaszam kandydaturę Lecha Brzeskiego, jedneg'I 
z założycieli „Solidarności" w Uczelni. • 

- Zgłaszam Jadwigę Fiszer, szatniarkę, która walczyła 
ze starymi związkami. • 

- Zglaszam kandydaturę Olafa Gajla. 
- Zglaszam kandydaturę Zbigniewa Okruszki. 
- Zgłaszam, zgłaszam, zglaszam„. 
- Czy są jeszcze jakie§ kandydatury'! Trzykrotnie 

powtórzone pytanie przewodniczącego oJ:>rad zamyka li­
stę kilkudziesięciu nazwisk. 

• • • 

- Proszę państwa - powie w dyskusji prof. B. Bach­
man. - Kiedy mówimy o odnowie, my§lę o odnowie mo­
ralnej, o patriotyzmie i kulturze w wychowaniu mło­
dzieży. Kto ma to czynić. je§li nie uczelnia? Rzucam 
pytanie: ilu studentów śpiewa dziś nasze narodowe pie­
§ni, kto umie tańczyć mazura? 

Głos z sali: - Zespoły, za pieniądze. 
B. Bachman: - !vo, właśnie. Za czasów mojej mt.o­

dości „Gaudeamus" śpiewała cala sala. Grzmiała cala 
Politechnika. A dzi§ Senat wchodzi na inaugurację przy 
slabiutkich dźwiękach magnetofonu. Jak to pasuje du 
tych soboli? (Oklask.i). Pokażmy naszej mlodzieży bo­
gactwo narodowej ku.ltury . Nauczmy ją radować się po 
polsku. Przypomnijmy historię kultury. Niechaj stud1m.t 
zaduma się nad slowam! pieśni: „Królewski szczep Pias· 
towy", niechaj nie ~pomina o tym, kto to byl Piast 
Kolodziej i co to znaczy - kończy Profesor. 

Żałuję, że nie mam magnetofonu, gdyż z pewnością 
nie odtworzę wiernie wszystkich niuansów pięknej pol­
szczyzny prof. Bachmana. Któż dziś tak mówi z młodych, 
nawet po polonistyce? 
Następny dyskutant, znany na Uczelni portier, Jan 

Ciupek, mówi WProst: 
- Nigdy nie bylem na wczasach zagranicznych. Ani 

chyba większo§ć moich kolegów. Trudno nam bylo się 
dogadać z administracją Uczelni. Sprzątaczka potulnie 
sluchała, co do niej mówią i najwyżej bluźntla na ko-
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11/farzach. Mustmy się teraz porozumteł, PTacujemy tD 
jednej Uczetni - ł profesor, ł doktor, i studenci, i my. 
Dbajmy więcej o godność osobistą w naszej UczelnL 

Dyskutanci poszukują też odpowiedzi na pytanie, w ja· 
ki sposób naukowcy, członkowie „Solidarności" mogą się 
włączyć w rozwiązywanie palących problemów kraju. 

Pada apel pod adresem kolegów z Wyd:ziiału Elektrycz­
nego o udział w rozwiązaniu lokalnych trudności ener­
gętyc:miych i oświetleniowych. 

Pada propozycja wnikliwego obserwowania Komitetow 
Kontroli Społecznej i zajęcia wobec nich właściwego 
stanowi.; ka. 

Pada wniosek, aby posłowie, na skutek interwencji 
MKZ, usprawiedliwili się ze swej absensji na obradach. 
Zbyt często ławy poselskie świecą pustkami, a funkcja 
posła jest chyba zbyt odpowiedzialna, aby ją sobie 
lekceważyć . . 

Pada propozycja, aby przewodniczący Komisji Zakła­
dowej pracował na 1/2 etatu. I od razu przeciwna pro­
pozycja: aby za wszelką ' cenę do tego nie dopuścić. 
Są pytania ,o wolne &oboty, o stanowisko „Solidarnoś­

ci" w tej sprawie, o przyjętą datę powstania Związku. 
Czy umaje się datę podpisania porozumienia w Gdai'i­
sku, czy datę zarejestrowania statutu. Ktoś pyta o pro­
centowy podz;iał funduszów uzyskanych ze składek. Pro-

1 
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jekt zakłada przeznaczenie 80 proc. na potrzeby „Soli­
darności" w Uczelni, 15 proc. - na potrzeby MKZ Ziemi 
Łódzkiej i 5 proc. na konto Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej. 

I jeszcze pytania o cenzurę, o miejsce na łamach 
pra!;y, o reformę gospodarczą, podział kompetencji mię­
dzy partią a związkiem. 

Kilka razy powtarza się pytanie, co dalej z komuni­
katem ogłoszonym przez NSZZ ,;Solidarność", tak głośno 
komentowanym w uczelni. Komunikat wywieszono na 
wielu tablica'!h. W przerwie czytam go z wys-0ko za-
dartą głową. , 

W komunikacie NSZZ „Solidarność" stwierdzono nie­
prawidłowości w działalności Rady rZakladowej ZNP. 
Dotyczyły one zdaniem autorów komunikatu dalekiej od 
demokratyczny~h zasad ordynacji wyborczej. „Kandyda­
ci do objęcia runkcJi RZ - czytamy w punkcie 1 ko­
munikatu - byli uzgadniani na długo przed Konferencją 
Sprawozdawcz;o-Wyborczą na szczeblu Rektora, Komite­
tu Uczelnianego PZPR l ustępującej RZ.„" 
Najwięcej zastrzeżeń budził sposób przydziału, prowa· 

dzenic dokumentacji oraz wysokość dofinansowań z fun · 
duszu ZNP. W kryteriach przyznawanych dofinansowań 
stosowano podział na wybitnych działaczy, działaczy i 
niedziałaczy. W kadencji 1972--1976 Prezydium RZ uch­
walilo, że wybitni działacze i ich rodziny będą dofinan­
sowywani do wysokości. działacz 80% kosztów, żona 
500/o kosztów, dzieci 30% kosztów. Te same kryteria 
stosowano do ludzi, nie będących nigdy działaczami ZNP. 
Wielokrotnie w protokołach Prezydium RZ i w· wyka­
zach kasowo-bankowych opisywano poważne wydatki 
w rodzaju wycieczka zagraniczna dofinansowana całko­
wicie lub wyjazd zagramcmy (pkt. 6 Komunikatu). 

W pkt. 7 Komunikatu. Komisja stwierdziła. że Prezy· 
dium RZ podjęło uchwały o nieodpłatnym korzystaniu 
przez członków Prezydium i ich rodziny z kursów przy­
gotowawczych na studia wyższe, kursów języków obcych, 
basen~, odnowy biologicznej oraz biletów do kin i tea­
trów." 

Cytat: UCHWAŁA. 1. Czlonkowie Prezydium na kursy 
język6w obrych mogą uczęszczać bezpłatnie; 

l. Dzieci członków Prezydium przy :zapisach na kurs 
przygotowawczy na wyższe studia zwolnione są od opłaty 
UCHWAŁA. 1. Na kurs przygotowawczy przyjmowanie 

pracowników (bądź dzieci) nie będących członkami ZNC-­
za odplatnością 1.500 zl.' 

2. Zwolnić-od opiaty za kurs syna tow. J.G."'. 
Komunikat z dnia 5 stycznia podpisała Komisja zło­

żona z sześciu osób stwierdzająca w punkcie 9, że w 
świetle przytoczonych powyżej faktów działalność Ko­
misji Rewizyjnej Rady Zakładowej ZNP należy poddac! 
surowej krytyce. 

- Podając do publicznej wiadomości budzące tyle za­
niepo~ojenia fakty - powiedział na zebraniu Wojciech 
Przanows{d - chcieli§my ujawnić mechanizmy PTacy 
bylego Zwiqzku. Nie chcemy być prokuratorami ani bu­
dzić niezdrowej sensacji. Chcemy przywrócić prawidlowy 
sens pracy społecznej. Pamiętajmy o tym, że praca spo­
łeczna nie powinna dawać żadnych przywilejów. 

A co dalej? 
Z projektu programu działania „Solidarności" w Poll­

technice Łódzkiej wypisuję główne założenia. Dotyczą 
one między innymi opiniowania propozycji władz admi­
nistracyjnych kraju i miasta w sprawach społecznych 
i go.spodarczych, działań zmierzających do podwyższenia 
poziomu badań naukowych i nauczania, kształtowania 
samorządnej struktury uczelni we współpracy z innymi 
organizacjami. Projekt mówi także o ustosunkowaniu 
się „Solidarności" do systemów płacowych i socjalnych 
w szkołach wyższych, a także prowadzeniu szerokiej 
akcji informacyjnej. 

- Czy może podpisać Pan dwa pisma? - sekretarka 
podsuwa W. Kotełłko dwa blankiety. - Czy nie uważa 
Pan - dodaje - że powinniśmy zamówić nową pie­
czątkę? 

- Nie, to zupelnie zbyteczne, wystarczy nam jedna. 
Zaczyna się zwyczajny codzienny dzień. 

MAŁGORZATA GOLICKA 

Z ostatnim dJlliem grudnia, nie 
wchod1Ząc w kolejrny, trzyd.zńesty 
dR'ugi rok istnienia, zakończyta1 ży­
cie Centralna Rada Zwlą.z.ków Za­
wodowych. JednocześI11ie roz.wiązane 
:zio.stały jej wojewódzkie agendy. 
z frontonu siedziby Ł6dziklej Rady 
przy ul. Traugutta 12 zniknęła o­
kazała, czerwooa tablica. 

Wyda·wać by się mogło, że · jest to 
już kres równi pochyłej, na której 
p0 Sierpniu znalazły się branżowe 
związk:! zawodowe. Dzisiaj mad.o­
mo na pewno, że jest to koniec 
dla ich centralnej instancji, zbiu­
rokratyzowanego kierowniczego or­
ganu. W atmosferze kryzysu zaufa-
nia dla konkretnych osób i całej 
tej struktury, kolejne organizacje 
jedna po drugiej opuszczały Zl'Ze­
szenie, dokonując zmian w statu­
tach i nazwach, wybierając nowe 
władze. Opustoszał rejestr CRZZ, od 
nowego roku przechowywany przez 
Sąd Wojewódzki w Wa.rszawie. 

Stare związki zawodowe stanęły w 
ostatnich miesiącach w obUczu to­
talnej, bezpardooowej kirytykL Trud­
no jednak ukryć, że rmliczaniu osób, 
.form i met<>d nie z.aiwsze towarzy­
szyła - i towarzyszy rozwaga. 
że dochodziło do aktów i decyz.ji o­
partych często na sądach skrajnych, 
ocenach pośpiesznych, zdominowa­
nych emocjami, dalekich od obiekty­
wizmu. Ze wielu lud.z!, opuszczając 
stare zwi.ą.iJki , nie potrafiło - i nie 
chciało - dostrzec, iż reformat<n'skie 
poruszenie zaczyna ogarniać rownież 
- płynący dotąd zbyt gładk im ko- ' 
rytem nurt ruchu zawodowego, two­
rzonego przez pokaźne je!tzcze gro:io 
działaczy „branżawych". którzy nie 
zamierzali wcale pogodzić się L 

przypisywaniem im - i ich ?:wiąz­
kowym instytucjom - całego zła„. 

Działacze „Solidarności" narzekają 

na braJF szerszego dostępu do środ­

ków masowego przekazu, ale trzeba 
przyznać, że I zachowanie prasy czy 
telewizji wobec „starych" związków 

pozbawione nieraz jest obiektyw-iz­
mu. Dochod;z.1 do dez-informowa.n·a 
lub p0kazywania tylko części ·1raw­
dy, co niejednokrotnie przyczyma s"ę 
do budowania skrzywionego obrazu 
działalności branżowych związkow­

ców (ci zaś nie zawsze, niestety, od­
znacz.ają się dostateczną ofensywnoś-

cią w prośtowaniu tego obrazu). 
Przykładem może być głośna w 
grudniu ub. roku sprawa zaniżvriych 
przyd.zia\6w n1ekt6rych artykułów 

z li tAMO 
Dalszy ciąg ze słr. 1 

- Jest pani autorką kilku książek 
z najnowszych dziejów Polski„. 

- Nie tylko z dziejów Polski, ale 
również innych krajów. Bo historii 
Polski nie można odrywać od pow­
szechnej. Tego mnie nauczył mój ko­
chany wuj - Staniław Baczyński 
(ojciec Krzysia). Był on utalentowa­
nym krytykiem literackim, wydawcą 
postępowego czasopisma „XX wiek" 
i „Europa", przyjacielem mojego ojca 
- profesora Adama Zieleńczyka, był 
w Legionach, brał udział w powsttl.­
niach śląskich. On mi pom.ógł zrozll-

świątecznych dla Piotirikowa.. Tryb„ 
w tym norm wędlin mniejszych nl:t 
w l.nnyeh reg.ionach. Nie wsLystkim 
wiadomo, że już 13 grudnia ub. r. 
przeciwiko tym przyd'Ziiałom zaprote• 
stawała Komisja Porozumiewawcza 
Branżowych 'ZJw. Zaw. woj. piotr­
kowskiego, żądając z:róW!Ilania przy­
działu mięsa i wędlin oraz ryb i sło­

dyczy, proporcjonalnie do ilości 

mies?Jkańców, tak jak w woj. łódrz­

kim, katowickim, warszawskim. 
Chcąc poprzeć ten pisemny proted 
skierowany do wojewody, członko­

wie wspomnianej komi&ji zainicjowali 
akcję okupacyjną w piotrkowskim 
UW, a następnie w wyniku nego.::ja­
cji w ministerstiwie (16, 12.) uzyskali 
dla woj. piotrkowskiego na święta 

zwdększone dostawy m. ~n. mięsa, 

-kurcząt i tłuszczów roślinych; w 
końcu zaś prowadzili wraz z MKZ 
NSZZ „Solidarność" trudne rozmo­
wy z władzami miasta i wojewódz­
twa, przypieczętowane :l:JW'iększenlem 

ustalonych wc.ześniej racji żywnoś­
ciowych (19. 12.). Szkoda więc, że ro­
la działaczy branżowych ZiW'iązków 

zawodowych obok . przedstawideli 
„Solidarności"' została w całej tej 
sprawie pomniejsiWtna albo przemil­
czana (złoźony przez nich w „Glosie 
Robotni.czym" komunikat po prootu 
nie ukazał sięJ. 

O tych i inny1·b przykładach ogra­
niczania działalnosci „starych" związ­
ków (z samorzutnym ich „zawiesza­
niem'' czy „rozwiązywaniem" włącz­
nie) oraz dyskredytowania ich roli, 
m:lwiono podczas pierwszej konfe­
rencji prasowej, zorganizowanej w 
początkach stycznia przez Społeczną 
Komisję Poro?:umiewawczą Branżo­
wych Związków Zawodowych, powo­
łaną w Łodzi w listopadzie 198() ro­
ku. Komisja ta skupia 17 branżo• 
wych związkow działających na tere­
nie Wl'vIL (z wyjątkiem związku 
włókniarzy „W;:;półpraca'') - na za­
sadzie dobrowoino5ci i przestrzega­
nia autonomii uroz ·samorządnosci 
poszczególnych wchodzących w jej 
skład organizacji. 

Celem działalności komisji, która 
nie ma i nie chce mieć nic wspól­
nego z Instancyjnością obowiązują­
cą dotąd w LRZZ, . jest wyłącznie 
wymiana doświadczeń, służąca roz­
wojowi ruchu zwn{tlro!We'go, tlZ'gad­
nianiu stanowi.sok róinych zwląz-

nia l.941 r. Drugie wydanie ukazało 
się w 1968 roku. Pisałam tam o wielu 
sprawach, o których ówczesna nas~a 
historiografia milczała, o sprawach 
trudnych i bolesnych nie tylko dla 
Polaków, również dla międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego. Myślę 
tu oczywiście o polityce Stalina w 
tym okresie, o taktyce Międzynaro­
dówki Komunistycznej, o szkodach, 
jakie przyniosły, o klęs)tach militar­
nych w pierwszym okresie po na­
paści Niemiec hitlerowskich na ZSRR. 
W tym czasie pracowałam w Uniwer­
sytecie Warszawskim i w Wojskow~j 
Akademii Politycznej, prowadząc wy­
kłady i seminaria. z historii Polski 

TYM GORZEJ 
mieć np. rolę Anglii w przewrocie 
majowym Piłsudskiego (z którym po­
kłócił się i odszedł z Biura Histo­
r:'cznego Sztabu Generalnego WP), a 
nawet wpływ rewolucji .chińskiej 
1925-1927 na wydarzenia w Pols-::e. 
Innym moim „konsultantem" był 
członek KC KPP, ·który siedział z 
Jankiem w jednej celi i wyszedł z 
więzienia niedługo po nim. Był to ro­
botnik wykształcony w szkołach par­
tyjnych w Moskwie. Przesiedział 10 
lat w więzieniach za swoje przekona­
nia. To wszystko oddziaływało na 
wyobraźnię. Byliśmy romantykami, 
chcieliśmy zmienić świat na lepszy. 
Okazało się to o wiele trudniejsze 
i bardziej skomplikowane niż myśle­
liśmy wówczas. Ale wracając do pa­
na pytania - pierwszą książkę wy­
dałam w 1959 roku pt. „O wojnie i 
podziemiu". Był to wybór moich ar­
tykułów z „Polityki" o polskim ru­
chu oporu. W 1960 r. wyszła moja 
druga praca „Rok przed klęską'', któ­
ra doczekała się czterech wydań -
o okresie przed wrześniem 1939 roku. 
Było tam wiele materiału również z 
dziejów Europy. W 1966 roku wyszły 
„Prawdy I fikcje", obejmujące okres 
od 1 września 1939 do końca grud-

Ludowej. To było bardzo trudne, bo 
obowiązywały pewne tezy, wynikają­
ce z ustaleń propagandy, czyli ofi­
cjalnej wykładni, która nie znajdo­
wała potwierdzenia w obiektywnej 
rzeczywistości, w badaniach nauko­
wych. Trzeba było zdecydować ~ię, 
czy pisać prawdę niepełną, okrojoną 
przez cenzurę, zawierającą przemil­
czenia, tzn. półprawdę, czy też zrezyg­
nować w ogóle z uprawiania tej dzie­
dziny. Próbowałam powiedzieć mak­
simum prawdy, ale oczywiście zda­
wałam sobie sprawę, że nie można 
powiedzieć i napisać wszystkiego. 
Byłam zdania, że jednak rezygnować 
całkowicie z historii najnowszej nie 
n,ależy, bo pozostaną na tym polu 
tylko ci, dla których fałszowanie hi­
storil jest profesją. Starałam się więc 
rozwiązać dylemat - również moral­
ny - zgodnie z obowiązkami i su­
mieniem historyka, człowieka, który 
broni swych racji politycznych, słusz­
ności określonej postawy, tej samej, 
którą zajmowałam przed wojną, w 
czasie okupacji i w pierwszych la­
tach powojennych. Rezultatem moich 
badań były dwie książki, wydane je­
sienią 1972 roku - „Spór o Polskę" 
- szkice historyczne, oparte o wczcś· 
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k6w wobec zjawisk życia społecz­
nego i gospodarczego. KomLsja prze­
atrzega zasady nie ingerowania w 
wewnętrzne sprawy poszczególnych 
związków, nie ma prawa podejmo­
wania ich spraw wewnątrzorganiza­
cyjnych. Nie rości sobie także pra­
wa do reprezentowania poszczegól­
nych związków. Żaden z nich nie 
jest zobowiązal!ly do respektowania 
ustaleń komisji, jeśli w danej 
kwesti przedstawił podczas dysku­
sji I głosowania Inny punkt \\'idze­
nia nu pozostałe zwiąZlki. 

Te - ja'k widać - ·demok·ra­
tyczne zasady funkcjonowania ko­
misji zaprezentowano podczas 
wspomnJanego spotkania z duenn~­

karzami., wskazując przy tym na 
korzyści, jakie płyną z tej próby 
zorga.ni.zorwanego przed wstawienia 
się groźbie rozproszenia dz>iałalności 
:DWią2lkowej. Społeczmd działacze ko­
misji pl'zedstawili również roz.in.tHe 
przykłady utrudnień i nieporoz.u­
mień, jakle na.po.tykają w co­
diz.iennej pracy związkowej, jedno­
cz.eśnie wyjaśnd!i przyczyny przy­
najmniej niektórych. 

Zdand.em komisji wina leży nie 
tyle w złej woli czy braku toleran-
cyjności, co w niezrozunPeniu 
praWl!lych podstaw działalności 
„starych" ~iązków, kwestii przyna­
leżności, zasad gospodarowan.ia 
związkowym majątkiem itp. spraw. 
Nie wyklucza to wszakże I takich 
przypadków, gdy u źródeł braku po­
rozumienia między „starymi" a „no­
wymi" związkami leży chęć świado­
mego dezinformowania, podyktowa­
na wolą zaostrzenia wzajemnych 
stosunków. 

Powa±nym źródłem kootrower~ji 
jest choćby kwestia przynależności 
21wiązkowej. 1 znów przykład l Pio­
trkowa. Podpisano tam porozum1en'e 
między Woj. Społ. Kom. Porwum. 
Branż. Zw. Zaw„ a MKZ NSZZ .,So­
lidarność". W punkcie szóstym .,pr<;­
tokołu ustaleń", jak nazwano ów 
dokument, stwierdzono, że człon­
lciem związku zawodowego jest tyl­
ko ten pracownik, który złożył od­
p0wiednią deklarację i został przy­
jęty. Po podpisaniu porozurniema 
MKZ ,Solidarność" rozesłał do wszy­
stkich zakładów pracy i instytucji 
pismo z własną interpretacją owego 
punktu. Wynika • z niej, Iż nowi 
członkowie „Solidarności" nie muszą 
składać żadnych oświadczeń o wy-' • 

niej opublikowane artykuły, recenzje 
i wykłady, obejmujące okres od l91 B 
r9kU do końca lat czterdziestych or:i.z 
.,Zapis pierwszej dekady. 1945- 1954" . 

- „W książce M. Turlejskiej za­
brakło marksistowskiej analizy zja­
wisk historycznych ( ... ) Dlatego też 
wbrew zapowiedziom autorki, publi­
kacja ta nie stanowi dobrej pomocy 
dla studiujących historię najnowszą., 
lecz jest po prostu publikacją szkod­
liwą pod względem ideowym" - tak 
kończyła się recenzja „Zapisu pierw-

. szej dekady", która ukazała się w 
.,Nowych Drogach" w o;iarcu 1913 
roku. 

- Przytoczył pan jedną z recenzji. 

stępowaniu ze starych ZJW!ą?Jków, 
ponieważ wszystkie ooe_ legły likwi­
dacji. 

Interpretacja taka - jak wyja­
śniali członkowie łódz.kiej komisj~ na 
wspomnial!lej konferencji prasowej 
- jest nie tylko niezgodna ze statu­
tami bral!lżowych związków, które 
fakt wystąpienia ze swych szeregów 
uzależniają od złożenia pisemnego 
oświadczenia. Jest sprzeczna równif'-ż 

z trzynastym punktem statutu NSZZ 
„Solidarność" gdzie mówi się, iż 
członek tego związku n•ie może nale-
żeć do innego związku zawo-dcwgo 

za sobą żadnych skutk6w prawnych 
dla branżowych ZJWią.zików. Również 
przeprowadzooe przez ich ostatnie 
zjaz.dy zmiany na?JW i statutów nie 
spowodowały utraty status•1 legal­
ności zwLrików. Zostały ooe bowiem 
d<>lronooe przez najwyższe władze 
organLzacji i zgodl!lie z obowiązują­
cym w nich prawem. 

Tak to wyględa w świetle prawa i 
trudno dzi·wić się działaczom, 
że mówienie o „likwidacji" ich 
związków z chwilą wystą-
pienia z CRZZ budzi zaskoczenie, 
czy wręcz oburzenie. Podważanie 
statusu prawnego swych organizacji 
traktują oni jako próby łamania za-

IE STRACI( 
UDZIAlU 

Po' wypełnieniu deklaracji człon­

kowskiej nowego związku ntM za­
tem nie przestaje być - automatycz­
nie - członkiem starego. 

Wyjaśnijmy, że żaden prze~is pra­
wa w PRL n.ie uzależniał istnienia 
z,wiązku zawodowego od istnienia 
zrzeszenia zwlązk6w zawodowych i 
CRZZ, Były to dwa, zupełnie różne, 
podmioty prawa, od siebie w 
sferze prawa - niezalei.ne i auto­
nomkznie decydujące o swym los.ie. 
Tak więc samo wystąpienie z CRZZ 
nie pozbawiło branżowych zw!ązkbw 
statusu legalności i osobowości praw­
nej; było wewnętrzną sprawą po­
szczególnych związków. Likwidacja 
Zr;z,eszei;i·ia i. CRZZ, czyl~ likw1daC'ja 
osoby prawnej, nie mogła poclą~nąć 

wtedy nadal w WAP (Uniwersytet 
pożegnał się ze mną już w 1965 roku). 
16 lutego (pamiętam dobrze tę datę) 
zorganizowane zostało spotkanie sze­
fów katedr historycznych, których 
zadaniem było poddanie mojej pracy 
druzgocącej krytyce. Nie tylko „Za­
pisu''.„ ale również skryptów z serii 
„Dzieje siąsiadów PRL". Były to od­
redagowane przeze mnie tłumaczenia 
z opracowań autorów: trzech rosyj­
skich, dwóch francuskich, jednego 
niemieckiego I jednego czeskiego -
skrócone rozdziały z książek o historii 
powojennej ZSRR. NRD I CSRS. Po­
stawiono zarzuty, które parę miesięcy 
później sformułowane ze.stały w re-

sady nieingerenc)i w wewnętr.„ne 
sprawy poszczególnych zwią~ków, 
prowadzące do niepo•trzebnego zaog- , 
niania stosunków w całym ruchu 
związk<l'Wym. 

- A to nam tylko psuJe robotę, 
bo nie możemy się zająć problema­
mi, które interesują stare i nowe 
związ!i i mogłyby być rozwiązywa­
ne wspólnie - mówią działacze ko­
misji. 

Ważną przyczyną nieporozumień I 
niejasności jest również bralt lub 
słaba,,,. znajomość przepisów zw ązko­
wych. Bywa ona powodem takich 
żądań i roszczeń, jak np. żądania 
zwrotu wpłaconych składek ze „sta­
rego" związku z chwilą przejścia do 
no:w.ego, Nie)l;tórz~ byli c~łonkowic 
uważają, że - mimo złożenia ·dekla-

wódzkiego Komitetu Warszawskiego, 
któremu „podlegał" ten ośrodek. nie 
wyraził na to zgody. Trzeba dodać, 
że opinia, jaką otrzymałam z miejsca 
pracy była pozytywna. 

- Nikt nie usiłował Pani pomóc? 
- Owszem znaleźli się tacy ludzie. 

DLA FAKTÓW 

Obszerną kontrrecenzję wysłał do 
redakcji „Nowych Dróg" pisarz -
Tadeusz Hołuj, poseł na Sejm. Udo­
wadniał gołosłowność przytoczonej w 
recenzji argumentacji. Prof. Jerzy 
Tomaszewski wysłał list podobnej 
treści do „Z pola walki". żaden z 
tych listów nie został opublikowan.)'. 
Dzisiaj dowiaduję się, że jeden z tych 
listów ma być teraz wydrukowany. 
Ale wracajmy do 1973 roku. Byłam 
bez pracy. I co za tym Idzie - bez 
zarobków. I bez perspektyw. Musia­
łam żyć z własnych oszczędności, 
które miałam dzięki książkom. Nie 
na długo to mogło wystarczyć, Obo­
wiązywał poza tym zakaz druku mo­
ich artykułów. Byłam tym wszystkim 
przygnębiona. W listopadzie napisa­
łam listy do Piotra Jaroszewicza i do 
Edwarda Gierka. Jak się ll}ożna do­
myślić - żadnej odpowiedzi nie do­
stałam. Prof. Tomaszewski, na wła'>­
ną rękę, powiadamiając mnie o tym 
po fakcie, napisał list w mojej spra­
wie do prof. Henryka Jabłońskiego, 
przewodniczącego Rady Państwa (był 
moim szefem na UW). To odniosło 
skutek. Otrzymałam trzy propozycje. 
Wybrałam archiwum Polskiej Aka­
demii Nauk. Ale gdy wszystkie fo!'­
malnoścl już załatwiłam, prof. Ko­
lankowski powiadomił mnie, że nie 
otrzymał zgody. W początku 1974 ro­
ku zaczęłam pracować w NaczelnPj 
Dyrekcji Archiwów Państwowych na 
etacie starszego radcy. 

Ukazały się również inne - np. w 
„Z pola walki" - również miażdżące, 
że to przykład ,,fałszywego ro?Umie­
nia istoty i charakteru procesu histo­
rycznego po li wojnie światowej'', że 
sprowadzam historię współczesną ,,ua 
manowce", że dezorientuję czytelni­
ka, „sugerując fałszywe wnioski ide­
owo-polityczne". zamiast wyjaśniać 
„komu zawdzięcza Polska sukcesy, a 
kto odpowiada za niepowodzenia". 
Chciałabym tu dodać, że początkowo 
ukazały się pozytywne recen;zje - w 
„Trybunie Ludu" i w „Polityce". Do­
piero później, gdy książkę wycofano 
z księgarń zorganizowana została na­
gonka. Do połowy stycznia 1973 ro­
ku, kiedy to się zaczęło, sprzedano 
już około połowy nakładu, tzn. około 
10 tys. egzemplarzy. „Zapis" pomyś­
lany był przez wydawcę, którym była 
„Książka i Wiedza", jako pomoc dla 
studentów. Dlatego miał duży na­
kła'd, który też był krytykowany 
przez jednego z recenzentów. 

- Nagonka - to ąiocne słowo. 
Czyżby recenzje „Zapisu pierwszej 
dekady" wywołały aż taki wpływ n:\ 
Pani dalsze życie? 

- Jak najbardziej. Pracowałam 

cenzji, którą pan zacytował. 10 maja 
1973 roku wręczono mi dokument, 
mówiący o rozwiązaniu ze mną pracy 
„z dniem 5 maja 1973 roku na pod­
stawie art. 96 ust. 1 i 2 z dnia 27 
kwietnia 1972 r. - Karta Praw i O­
bowiązków Nauczyciela i za zgodą 
prezesa Rady Ministrów". Zajrzała:n 
do Dziennika Ustaw nr 16, by dowie­
dzieć się, co głosi art. 96 I przeczy­
tałam: „W wypadkach wyjątkowy~ 
stosunek pracy może być rozwiązany 
z mianowanym nauczycielem lub na­
uczycielem akademickim, którego 
działalność naukowa lub dydaktyczna 
albo oddziaływanie wychowawcze po­
zostaje w rażącej sprzeczności z la­
daniam! szkoły i szkoły wyższej". 
Ustęp nr 2 mówił o tym, że zwol­
nienie w tym trybie profesora nad­
zwyczajnego i zwyczajnego wymaga 
zgody premiera. Proszono mnie o nie­
rozgłaszanie tej decyzji I o to, bym 
pracowała jeszcze do końca roku a­
kademickiego. Wzięłam więc udział 
w egzaminach magisterskich, prow9.­
dziłam wykłady I zajęcia. OWecano 
mi zatrudnienie od 1 sierpnia w Ma­
zowieckim Ośrodku Badań Nauko­
wych. Ale ówczesny sekretarz Woje-

• 

- Co Pani tam robiła, profesor hi­
storii - urzędnikiem? 

- Trzeba wyjaśnić, bo nawet wie­
lu moich przyjaciół tego nie rozu­
miało: po pierwsze, dlaczego przesta­
łam być profesorem, skoro nim by­
łam? Po drugie - dlaczego stałam 
się urzędnikiem, . pracującym od godz. 
8 raho do 16, z dyscypliną pracy 
(listę zabierano o 8.05, każde wyjśr:le 
należało wpisywać do odpowiedmP.j 
księgi, również wyjście do archiwum 
czy biblioteki - w NDAP warsztatu 
pracy naukowej nie ma, bo to urząd 
nad archiwami). Dla kogoś, kto przez 
całe życie był organizatorem swego 

racji w nowym ZJWlą:zilw - pneiL 
trzy miesiące przysługuje Im jeszcze 
prawo do świadczeń z kasy dawne­
go ziwią,z.Jru. Tymczasem przepisy 
mówią, że prawo to dotyczy je;iynie 
tych, którzy czasowo stracili pra;:ę, 
a nie zaś tych, którzy dobrowolnie 
wystąpili ze z.wiąz.ku. (Chodrti tu o 
takie świadczenia, jak zasiłki z ty­
tułu urodzenia dziecka czy z.gonu, 
zapomogi losowe, pomoc prawna 
itp.). Zupełnie bowiem inaczej pNed­
stawia się prawo do korzystania z 
funduszu socjalnego w zakładz'e -
finansuje się z niego wczasy, koło­
nie, fundusze mieszkaniowe i·tp. Na 
prawo t<> przynależność · zwią.-z:kowa 
nie ma żadnego wpływu. 

Ale i w tej regule są wyjąitlkl.. Do­
tyczą 0tne np. wczasów w domach i 
ośrodkach zbudowaillych i ubrzymy­
wanych z funduszy poszczególnych 
związków branż<:>wych. Zdaniem ko­
misji będą z nich kOII'zystać wyłącz­

nie członkowie związków branżo­

wych, chyba że dojd.zie do podp:sa­
nia odpowiednich porozumień w tej 
mierze z nowymi związikami. L0d·z­
ka Porozumiewawcza Komisja Bran­
żowa Zw. Zaw. nie wyklucza takich 
możliwości. Zresztą, do końca 1930 
roku z obiektów wypoczr'Iikowych 
branżowych · związków korzystali 
również członkowie NSZZ „Sclidar­
ność" I in. związków. Rozważa się 

możliwość przedłużenia tej praktyki 
na następne lata. 

Szybkiego roz.wiązanla wymagaią 
również zasady korzystania z Pra­
cowniczej Kasy Zapomogoiwo-Po­
życzkowej. Dotąd, tj. do września 
korzystali z niej jedynie człooltowie 
branżowych związków. One też po­
nosiły materialną odpowiedzialność 
za zebrane składki. Jaik to jednak 
ma wyglądać te~az, zwłaszcza tam, 
gdzie w jednej Lnstytucji istnieje 
lcllka związków zawodowych? Pr<'­
jektY, są różne: podział odpowiedzial­
ności (każdy z.wiązek od.powiadałby 
za składki swoich członków), obal­
czenie nią dyrekcji, stworzMie kasy 
zakładowej, niezależnej od jaki.ch­
kolwiek ziwiązków itp. 

W wielu tego typu !westlach sił1 
rzeczy muszą spotykać się - i zbli­
żać się do siebie - działania wszy­
stkich ognLw z.wiązkowych. W inte­
resie całych kolektywów, Trudno 
wyobrazić sobie rozwiązan:ie tych 
spraw bez ści.słej współpracy „sta­
ry~h" i „!}owych" z.wiązków. Wspól­
nych punktów mo-żna zresztą z.naleźć 

czasu dzięki czemu mogłam pis'lć, 
mimo różnorodnych obowiązków -­
zawodowych i rodzinnych - przycho­
dzenie i odchodzenie o określonej go­
dzinie było gwałtem zadanym mojej 
naturze. Stosunki w pracy Ułożyły 
mi się dobrze, polubiłam koleżanki 
i kolegów (wielu z nich znajdowało 
się w podobnej jak ja sytuacji -
byli „wycofani z obiegu"). Po jakimś 
roku otrzymałam prawo chodzenia 
trzy razy w tygodniu do archiwów 
i biblioteki w celu zbierania materia­
łów, Miałam zająć się publikacją fró­
deł. Przygotowałam zbiór dokumen­
tów o kulturze, oświacie, nauce, pro­
pagandzie na Ziemiach Odzyskanych 
w latach 1945-1949. 

- Długo trwała ła anatema! 
- W końcu 1974 r. minister powo-

łał mnie na stanowisko profesora 
nadzwyczajnego (bo profesor to sto­
pień naukowy, a nie etat), przestałam 
być starszym radcą, co z;esztą nie 
zmieniło mego statusu urzędniczego. 
Wydrukowano mój artykuł w „Poli­
tyce" o raportach Spilkera z pow­
stania warszawskiego - wszyscy siq 
bardzo tym ucieszyli, nawet ci, ro 
mnie nie znali osobiście. Ale gdy 
prof. Henryk Zieli~ki chciał mnie w 
1975 roku zatrudn1ć we Wrocławiu 
na uniwersytecie, nie uzyskał zgody 
odpowiednich władz partyjnych w 
Warszawie. 

- Jak Pani myśli. co •ill sa tym 
kryło, kto był tego wszystkiego 
sprawo~? 

- Doprawdy nie wiem. Mogę się 
tylko domyślać. Różnie o tym mówio­
no. Pewien znajomy, kiedy go spot­
kałam blisko B lat temu, żartobliwie 
pogroził mi palcem: Tego się kole­
gom nie robi! Wydać od razu dwie 
książki. Tego pan! nie wybaczą. Nie­
chęć czy zawiść ludzka, do tego jesz­
cze dodatkowo męska (mogła mieć 
:tródła w tym, że pierwsza wersja 
„Zapisu", złożona w wydawnictwie 
„Wiedza Powszechna" pt. „Swiat I 
Polska po wojnie" wyszła jako p:>­
wielany skrypt WAP, w nakładzie 
500 egz. w 1969 r.) otrzymała nega­
tywne recenzje I została odrzucona, 
a mimo to ukazała się parę lat póź­
niej. Recenzenci uznali to widocznie 
za osobistą obrazę. Inni mówili o 
bardziej złożonych przyczynach, tym 
bardziej, że „Zapis", choć przeleżał 
dziewięć miesięcy w cenzurze - wy-

PROBLEMY 

więcej, także w tych &Prawach, które 
wykraczają poza wewnąbl'zizaikłado• 
we czy związkowe problemy. 

Należy do nich choćby kwestia 
wolnych S'Obót. BranŻOl\Ve zwiąoliki 
zawodowe, skupione w Społ. Kom. 
Poroz.um. w LocW. zajęły tu stano­
wisko nie mnieJ stanowcze niż „So­
lidarność". Odrzuciły OIIle propozycję 
8,5 godz. dnia pracy w zamian za 
wolne soboty, żądając 40-god·:ihmego 
tygodnia pracy z wolnym1 sobotami 
bez odrabiania przypadających w ty­
godni.u świąt, zgodnie z Porozumie­
niem z Jastrzębia. Członlf:owic łMz:.. 
lciej komisji pod•kreślają, że niedo­
puszczalna jest ja-ka,kolw.iek jedl!lo­
stronna decyzja rządu bez sko!lfron­
towania jej ze „starymi" i „nowy­
mi" związkami. Dopóki to nie aagtą· 
pi, wolne powinny być wszys.tkie 
sobo·ty. 

Jak więc widać, d.z!ałające w Lo· 
d1Zi i wojewód•ztwie ciało po.rotZ.u­
miew.awcze 17 branżowych ZIW\3z­
kbw zawodowych nie zamierza rezy­
gnować z formułowania i preze<nto· 
wania właS1I1ego stanowiska równ1e:t 
w kluczowych sprawach naszego 
społeczno-gospodarc.zego życia. O­
kreślaniu tego stanowiska służyć 

ma m. Ln. udział łódzkich działaczy 

w pracach Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej Branż. Zw. Zaw., 
której przewodniczy szef Zw. Zaw. 
Prac. Łączności Albil!l Szyszika (pod­
kreślimy jednaik, że wojewódzkie 
komisje nie pozostają w żadnej za­
leżności do Krajowej Komisji). 

W swej działalności łódzka komisja 
ma za.miar ogarniać szeroki zakres 
spr a w naszego życia, wiele różnych 
dziedzin, jak np. handel, zaopalr lenie 
i usługi, budownictwo mie:;z.kanio­
we, służba zdrowia i opieka $połecz­
na, oświata, sport i kultura. W tym 
celu projektuje się powoływanie 
społecznych zespołów problemowych, 
których zadaniem będzie zbierac.ie i 
opracowywanie materiałów .:.raz 
wysuwanie ocen w rozmaitych sp~a.: 
wach - dla przedstawienia ich 
władz.om. Poza tym planuje się rórN­
nież powołal!l!e Zespołu P ';mocy 
Prawnej, który udzielałby niezbęd­
nej, bezpłatnej pomocy wsLystkim 
zainteresowanym członkom branżo­
wych związ.kbw zawodowych. 

MAREK STRUNA 

dany został w partyjnym wydawnic· 
twie. Ktoś może jeszcze wyższy wpły­
nął na wycofanie książki? Nie wiem. 

- Z naszej rozmowy wyłania i.ię 
dość czarny obraz możliwości i ich 
granic przy pisaniu historii najnow­
szej. 

- Tak było dotychczas. Mój przy. 
kład miał ostrzegać innych przed po­
dejmowaniem pewnych tematów, 
przed wysuwaniem pewnych hipotez. 
I wydaje mi się, że osiągnął swój cel. 
Choć z drugiej strony - wiem, że 
moje książki, mimo że od lat nie 
wznawiane, znajdowały się w biblio­
tekach naukowych i publicznych, by­
ły zalecane jako lektura do egzami­
nów na wyższych uczelniach, słowem 
nie zostały wyłączone z obiegu. Funk· 
cjonowały w życiu społecznym. 

- Co więc pozostaje do napisania? 
- Właściwie wszystko. Ja sama 

wiele rzeczy ujęłabym dzisiaj inaczej. 
Z mieszanym! uczuciami przygotowy,­
wałam U wydanie „Sporu o Polskę". 
Tyle rzeczy widzę teraz odmiennie. 
Nie mogłam jędnak zmieniać książki 
już raz wydanej. Trzeba napisać na 
nowo dzieje PRL. Wciąż istnit?ją 
„białe plamy'', puste obszary: 1948-
1954, 1956, 1968, 1970, 1976. Taki pul­
ski kalendarz z wyrwanymi kartka­
mi. Teraz spotykam się z młod7ieżą 
- studencką, a także licealną. · Tch 
wiedza jest niewielka. Zasypują py_. 
taniami prelegentów. Istnieje gwał­
towna i uzasadniona potrzeba udlie­
hm!a prawdziwych odpowiedzi na za­
dawane pytania. Trzeba też uczyć 
stawiania pytań o rzeczy ważne, naj­
ważniejsze, a nle o przypadkowe, pJ­
wierzchowne fakty. 

- A więc historykom dziejów naj­
nowszych nie grozi Jui przechowalnia 
ludzi niepotrzebnych? 

- Miejmy nadzieję. 
- · Gdzie Pani Profesor obecnie 

pracuje? 
- Nigd·zie. We wrześniu przeszłam 

na własną prośbę na emeryturę -
przedwczesną, gdyż jako profesor 
mogę pracować do 70 roku życia. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JACE·K DUBIEL 

(„Trybuna Robotnicza"} 
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Dals:ą eląr ze str. 1 

,.Któż byl un ZawfszaP 
Artur! .„ - Potomek ' Czarnego. 
Za dawnych czasów r11cerza araw· 

ft ego!„. 
Na nim - jak fl4 Zawiuy moteu 

polec śmiało; 
Dawne - chlubne przyslowłe włród 

ludu zostalo!." 
Czy rząd pozwolil matce widzieć 

ayna 
(Przed śmiercią?) 
Pani Zawiszyna! A to czysta -.OO· 

rryatka - dopóty lazila, 
Księcia sama przl?z innych nud.lila, 
Aż musieli ją zamknąć!.„ 
Czy pan Jenerał 
Byl w Warszawte 
Kiedy Zawisza umierał 
Jakie straszne męczarnieP­
Umieral zuchwale, 
'Jak gdyby go śmierć straszna nie 

ulękła wcale. . 
Przed wschodem 1lońca - plac na 

wszystkie strony 
W trzy szeregi piechoty zo.!tal osta· 

wiany; 
Kawalerii cztery pulkł po rogach 

1tanęlo, 
I przy trzydziestu działach - lon· 

tów trzydzieści plonęlo. 
Niech to państwa nie dziwł - że 

wojska moc taka 
Na strzeżenie jednego stanęła Po· 

laka, 
Wkrótce wyszedł Zawisza, otocz1Jny 

atrażą; 
Z okiem jaskrawym - z bladą iak 

hup twarzą; 
Odwrócil się do Ludu - brzęknął 

kajdanami; 
t 'wrzasnął glupio - Bóg i POLSKA 

Z WAMI! 
UMIERAM DLA SWOBODY 

OTWARTA WAM DROGA, 
JESLI WIERZYCIE W WOLNOSC 

- W OJCZYZNĘ I BOGA." 
Tak Michał Chodźko prezentuje so­

bockiego bohatera, który czeka na 
swój pomnik i w ludzkiej pamięci. 
Pisze o nim Chodźko w swoich za­
pomnianych „Dziesięciu obrazach z 
"l.•.'yprawy do Polski 1833 roku". 

Artur Zawisza Czarny stracony -
bez ufemizmów: powieszony został 
w Warszawie 15 listopada 1833 rt>ku. 
Fo klęsce powstania listopadowego 
opuścił kraj, wrócił· jednak wkrótce 
jako emigracyjny emisariusz, aby 
wziąć udział w partyzanckiej wypra­
wie pułkownika Zaliwskiego. 

Półtora wieku temu. Zaledwie czy 
aż? 

- Kogóż tam teraz ta.k zamierzch.la 
przeszłość interesuje? - snuje smi;t­
Dt; refleksje Krystyna Pietraszewska. 
- Ludzie pochlonięcł robieniem pie-
71iędzy nie mają czasu ant ochoty na 
spojrzenie wstecz, w p1zeszloił 

Nawet jeśli, trudno tę potrzebę za­
spokoić: piśmiennictwo ubogie i trud­
no dostępne. Czeka i Sobota na S'7.'e· 
go kll'onikJ1Iza', • który ogarnąłby jej 
bogate dzieje. 

Udokumentowana jej historia sięga 
1250 roku, w którym to Kazim~~r7, 
książę kujawski i łęczycki, osadził 
wieś - należącą wówczas do pre;i?-
7ytury wrocławskiej - na praw1e 
niemieckim. Była ona do 1744 rok~ 
własnością rodziny Sobockich, . ~t(-;.-eJ 
.najwybitniejsżym przedstaw1c1e tm 
był Tomasz - kolejno od 1532 r-,ku 
wojski 'łęczycki, a potem star.Jsta 
rawski, kanclerz wielki koronny Zy~­
zr.unta Starego i wreszcie burgrabia 
zamku królewskiego. Syn Tomasza 
Doliwy Sąb(>ckiego - kasztelana łę­
czyckiego - i Elżbiety z Bielaw. Po­
chowany został po lewej strome 
ołtarza kościoła gotycko-rene_sanso""!'e­
go wzniesionego sumptem Jego oJca 
w' 1518 roku na sobockim rynku. 
.gdzie przedtem stała drE-wniana św1ą· 
tynia. Kościół - poświęcony P?not 
przez ówczesnego biskupa płockiego, 
Andrzeja Noskowskiego - dostał we­
zwanie apostołów Piotra i Pawła. 

Spoczywa Thomas ae Sobo<tha -
zmarły w 1547 roku - pod ryty.m l 
tłoczonym w mosiądzu nagrobk1•m. 
Po przeeiwległej stronie ołtarza -
pod XVI-wiecznym dwukondygnacy.j­
nym nagrobkiem z piaskowca -: 1 ezą 
owaj inni Soboccy: bracia Jan 1 Ja­
kub, podczaszy koronny. ~plą _re:ie· 
sansowi rycerze pod gwiaździstym 
sklepieniem prezbiterium, które za· 
myka bryłę nawy, zakomponowaneJ 
v.: kolebkę z lunetami. 

W całym kościele - ślady rodu 
Sobockich. Na brązowym nag:obk~ 
!I'odowe herby: Jastrzębiec Dol1wa 1 

Ogończyk Rawicz, powtórzone. zr.e;.ztą 
na potężnej chrzcielnicy. Tak~e 1 l\O• 
lejni właściciele Soboty znalezli. swo­
je miejsce V: kościeln~_j krypci~. ~ 
bocznej nawie, w pobllzu wejścia, o 
kazały nagrobek ZawtSzy Czarz:ego, 
wykonany z piaskowca, a ozdobiony 
posągiem pięknego młodzie?ca, o;ym· 
boliczne gaszącego pocbodruę. W . po· 
bliżu - tablica pamiątltowa Cypriena 
Zawiszy i jego żony, Marii z Karn­
kowskich, rodziców Artura Zawhiy. 
Jest też i znacznie mfodsza ta~lica 
inskrypcyjna - Artura Stokowsku;go 
r. 1910 roku. 

Sobota szybko rozkwitła pod pano· 
waniem Sobockich, otrzymując już 
na przełomie XIV i XV wieku prawa 
miejskie. Z początkiem XVI ~ieku 
właściciele ·miasteczka rozpoczęli, na 
wschód od niego, wznoszenie obron· 
nego zamku, którego piwnice, usy· 
pane wysoko ziemią, utworzyły 11.0-
piec, powiększony w późniejszych .la­
tach a wznoszący się po dziś dzień 
nad ' Sobotą, dźwigający też do tej 
pory część zameczku, wybudowanego 
na sklepieniach tego, nie istniejąc~go 
JUŻ warownego zamku. W tym też 
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czasie przy kościele powstała szkoła 
l szpital, na których utrzymanie l~y­
biskup gnieźnieński zapisał w 1541 
roku dziesiE:ctnę ze wsi Żabikowo pod 
Piątkiem w wysokości dwóch gn:y-
wien. . 1 

W 1744 roku sobockie dobra 
łącznie tysiąc hektarów - nabywa 
za 300 tysięcy złotych Wincenty Za­
wisza, łowczy łęczycki i szambelan 
króla Stanisława Augusta Poniat.:iw­
skiego. Syn jego, Cy(>rian Zawis~. 
umierając w 1827 roku, ~.arządza ;>o· 
dział majątku na trzy części, między 
trzech synów. Popowstaniowe repre· 
sje ze strony zaborcy uniemożliw'ają 
spełnienie woli Cypriana. Część Al· 
freda - przebywającego za granicą 
- i część Artura - straconego w 
Warszawie - zostają skonfiskowane, 
a potem wystawione na licytację, W 
1843 roku wykupuje obie części trze· 
ci brat - August, powiększając nad· 
to rodzinne dobra o ziemie, skon­
fiskowane kościołowi - za pom·oc 
powstańcom - a równie?; sprzed1ne 
na licytacji. . 
Właśnie August stawia na „Kopcu„ 

neogotycki zamek, buduje też spichrz, 
oborę, stodołę, go.rzelnlę . domy mie· 
s~alne. W 1890 roku kolejnym wia­
ściciefom dóbr sobockich zostaje Artur 
Stokowski, którego żona - z domu 
Hołyńska - zakłada w 1896 roku 
park krajobrazowy "l\edług planu 
Walerego Kror>enberga. Po śmi~;ci 
Artura w 1910 roku - dobrego gos­
spodana i szczerego filantropa, fun­
datora m.in. domu stalców - mają­
tek przejmuje jego syn, Stefan. Na 
przestrzeni kilkunastu lat znakom 1c..ie 
nim administruje, przeprowadzając 
rr.eliorację i porządkowanie łąk, 
wznosząc młyn wodny na Bzurze, 
!I'ozwijając hodowlę koni półktwi 
arabskiej i angielskiej. 

- Niezwykle barwna posta~ 
mówi Longina Walczak, kierownki:ka 
punktu skupu Spółdzielni Pszczelar­
sko-Ogrodniczej, urodzona w Sobo­
cie. - Oryginał, jakic1. nawet wó­
wczas bylo maro Prawdziwy 
cygan-artysta, a zarazem pan c11.lą • 
gębą. Otaczał stę też tnteresująe11mi 
ludźmi. Zatrudnial siłaczy Jablońsl,:re­
go i Kuca,, sprowadzal też z wielk;ego 
świata girlaski, które służyły mu za 
modelki. Podobno nieźle rzeżbil i rn.a­
lowal. &, trudnil stę nawet ciesiólk.ą. 
Ta remiza, która byla obok kościoła, 
a którą przyjezdni za sobocką karcz­
m<: brali, to też jego dzielo: sam 
u:lasnymi rękami ją zbudowal. 

Remiza stała tuż u wjazdu do So­
boty, tam gdzie droga - przerzucoaa 
przez Bzurę - ukłaja się w ostry 
zakręt. Ale przed kilku miesiącami 
rozebrano ją. 

Architektura jej łudząco przyporni· 
nała starą karczmę, której rolę „gra­
ła" zresztą w „Marysieńce i Napol~o­
nie". Sylweta budynku była jed11ak 
załamana: dach się walił, a jakby mu 
te~o nie , było dość, dźwigał w botz· 
neJ części dorodną brzózkę, która 
rozsadzając mury, do :r.iemi korz'!nie 
spuszczała. Wnętrze obskurne, zn~z­
czone I brudne, służyło pewnie .za 
szalet. Bezpańska rudera, choć tak z 
pejzażem zrośnięta, z daleka - jak 
jaki cenny zabytek. Muru zdrowego 
było niewiele, nie było co ratować, 
bo przeważało spróchniałe dreWil.(, I 
spękana glina. 

- Pamiętam Stokowskiego dobrze, 
bo jeszcze wtedy w Sobocie z TWJtką 
mieszkał wspomina Kazim '.-:ra 
Klepczarek, żona miejscowego Jigto­
nosza. - Potem to byl w Warsza".{>ie, 
a w końcu calktem się :łkończyl. W ·'.e 
dy jednak byl to jeszcze wysoki 1 

piękny chlap. Ze dwa metry miał. 
Tylko jakiś postrzelony. ZbudotJlaZ 
nawet takie coś, tak! budynek dre>o· 
niany, co się naokolo okręcal, bo by! 
caly okrągly. Oficer niemiecki, co w 
okupację na „Kopcu" mieszkal, tia· 
dziwić się nie mógl, taka to bylo 
zmyślna sztuczka. A tak w ogóle, to 
nago kobity Tobil, malcwal znaczi; t 

w drzewie dlubal, a i kochanek 
mnogo mial. ·Pamiętam, jak przepnsa­
ny czerwonym pasem elegancką b"11· 
czką do dziewuch l!lll Sobocką Wie~ 
na UTzene jeźdztt. Dziwny w og1lt?. 
Ntby to wielki dziedzic, a i n.a wieś 
bosakiem wychodzil. ll.e to dziew1ich 
ncpsowal, ile wlasnych dziecisków po 
chalupach zostawil. Samo znam kilka 
dzieci Stokowskiego, co tu 'wciąż mie­
szkają. Podobne aż strach, chocia.ż 
nazwiska inne. 

- Faktycznie mial sporo d?feci 
Stokowski po okoliczn'!!Ch wsiach -
mmlecha się ,Jeirzy Pirtraszewski -
al.e nikt sobie podobno nie krzywdo­
wal, bo wszustkie dziewuchy pożenil, 
wesela urządzał, a i ziemią czy pie­
niędzmi szczodrze poo'bdzielal. 

- Mam, p'l'oszę posl•ichać! - wt~ą­
ca jego żona, odszukawszy we wspom­
nieniach Pii Górskiej, odpowi'!dm 
fragment: 
„Cóż to b'yl za typ, ten Stokowski, 

przezwany w Akademii „stryj~m". 
Człowiek o nieprzeciętnej artysty:z­
nej kulturze, podróżnik, wlóczęgll 1 

wybredny pożeracz książek, mies.tka/ 
wó'wczas wśród drzew pięknego par­
kti w okoiicach Łowicza. Pisywal w· 
Wile poematy, które vaUl !ub CZ'l}tal 
wybranym, malowal te~ jako samouk 
obrazy, kt6Tych nikt n.ie widział. W 
czasach, gdy go poznałam, przekroczy! 
chyba czterdziestkę. Wyglądal ja1' 
wyjęty z empirowej ramy staT-<go 
portretu, mial twa'l'Z z 1830.„ Uchodził 
za narwańca, kpil sobie z opinii, c'to­
dzłl wlasnymi drogami,. trochę dzi· 
wo.czny, a zawsze tajemniczy „ 

Pia Górska poznała Stokowskiego 
u profesora Pruszkowskiego, do któ-

rego „chodził ~ lekcje", a miał jut 
za sobą podróże po Włoszech. Wsj)O­
młna też Górska o tajemniczym ~<>­
l>ockim okrąglaku, który był niczym 
innym, jak rotacyjną pracownią rzeź­
biarską i malarską, Postać rzeczywi­
ście malownicza. Zmarł podobno pod­
czas okupacji, w czasie której - jak 
twie['dzą miejscowi - kręcił się ob· 
szarpany, wygłodniały. na pół oblą­
kat?ly po swych dawnych włościacn„. 

W kwietniu 1927 roku Stefan Sto­
kowski sprzedaje Sobotę Wiktorow~ 
i Bognie - z Kleniewskich - Prze­
galińskim. 

- Et, nowobogaccy. Prymitywni 1 
zachlan-ni! - mówi o nich Krystyna 
Pietra.szewska. - Dorobili się ponoć 
na jakim§ mlynie pod Glo'wnem i za­
bawiali się w dziedziców. Po krótkim 

czasie zepsuli w Sobocie, co się tylko 
dalo, uprawiając typowo rabunkową 
r;ospodarkę, nastawioną na dora7.ny, 
duży i szybki zysk 

- Przegalińscy? To bylo wiellcie 
państwo - wspomina z rozrzewnie­
niem Kazimiera Klepczarek. - Jak 
tatuś najęli się do roboty, na „Kc.p­
cu" mieszkaliśmy, a ja nawet się z 
ich dziećmi bawilam. Bogna to byla 
prawdziwa dziedziczka, strojna t'llca 
i taka delikatna. 

Przegaliitscy, urządzając się w So­
ł:ocie, zaczęli od rozebrania w 1930 
roku pięknego starego dworu modrze­
wiowego, który stał na wzgórzu. Na 
jego miejscu zaczęli budować dom 
mieszkalny, obskurną zresztą landa­
rę, której nie zdążyli wykończyć. W 
rrajątku trzymali się przede wszyst­
kim hodpw1i koni. Stąd traf c1ły 
wierzchowce m.in. na tory wyścigJwe 
we Lwowie. 

śWIETN·O~ć MIEDZIĄ 
POWRACA 

- Wojnę i okupację przetrwal4 
tylko jedna sobocka klacz - mćwi 
dyrektor Pietraszewski Idziemy svod 
obory, gdzie nadzorował przyji;cie 
transportu byczków, w stronę parku. 

- Katalpa, czyli surmia, odesslca 
odmiana klonu jesionol.istnego, klon 
tatarski - wymienia nazwy drzew, 
których egzotyczne kształty wzm~zą 
się pcmad mroczne alejki. - Sw;erk 
bialy, orzech czarny, trzmielina, ;a­
rząb mączny, platan, trójiglicznia, t.u­
Zipanowiec amerykańs'd. Limba, wicio­
krzew tatarski, dąb odmirmy strzP,po­
listnej, kosodrzewina, karagana sybe­
ryjska, robinia akacjotlXl, a t!'kże sta­
r~ jesiony, okazale buki. ł piękne ol· 
sze. . . 

Bogactwo trudne do ogarruęc1a. 
Tylko wytrawny dendrolog jest w 
stanie je <>Szacować. Niestety, przez 
czas długi nikt się pa.rkiem nie in­
teresował pozwalając mu marn~eć, 
zarastać, 'dziczeć. Tak dalece, że Ul· 
mowcy uznali go za wymarzony do 
„roli" zdzi'Czałego, zapuszczonego, po­
sępnego uroczyska w telewizyjn:;m 
serialu według .,Zaklętego dworu". 

- A przecież bul to jeden z Tv13-
piękniejszych i najbogatszych parków 
o charakterze naturalistyczno-kH3-
obrazowym. - mówi inżynier . - Upo· 
zorowana na naturalną, acz calktcm 
sztuczna, rzeźba terenu, wzgórki i 
1'otlinki, cieniste alejki, rowy i ~a­
dzawki. A proszę, jak to teraz wy­
gi q.da, , dzikie chaszcze, żabia rzęsti ł 
gęsty mul. Sadzawki byly kiedyś uo­
łoczone z Bzurą, można stąd bylo 
kana.lem wprost na 'l'Zekę w ródce 
wypłynąć. Teraz trzeba zaś ;i:robił 
wszystko, abu calkiem park odiz"1o· 
wać od tego cuchnącego rynsztoku '" 
3aki zmieniła stę rzeka, na naszych 
przecież oczach. Cóż, 'ltiedy nikt z nas 
nie mial na to wplywu. 
Usuwać wieloletnie zaniedbania nie j~st 

łatwo. Zwłaszcza, te dyrekto: motllwoścl 
ma skromne, polegać musi · gł6wnle na 
własnych rękach· I dobrych . chęciach ora­
cownik6w, kt6rym zdołano jut głęboko 
wpoić, te najwatniejsze - zadania pro­
dukcyjne, a potem, daleko potem, talc\e 
estetyczne fanaberie, jak porządkowanie 
par.ku. Praca więc to nieco hobbistyczna, 
po godzinach, przy okazji, sposobem 1 pod­
st-:pem, teby kolejną kępę. krzak6w, taił· 
stępny zagon chwast6w, kolejną tac"<k41 
błota, następny dzlkl konar. 

- lnżynier Pietraszewski wojuje %t! 
swoim parkiem, jak ja z tą naszą 
zabytkową perłą - żartuje ksiądz 

Jan Dobrodziej, sobocki proboszC?:. -
Ja mam jednak nad nim przewagę, 
bo mnie szczodrze wspomagają para­
fWnie. Czas byl zresztą najwy?!;.y, 
żeby wziąć się za rekonstrukcję ko­
ścioła. Najważniejszy jest teraz dach. 

- W okupację to Niemcy stajnię 
zrobili z kdciola, a i ludzi w nim 
trzymali - wspomina Piotr Klepc~­
rek, emerytowany listonosz. W 
czterdziestym piątym tak im nasi po 
piętach deptati, że nie zdążyli zn;Rz­
czyć. A w wyzwolenie, to czterdr.e­
stogodzinne nabożeństwo się na tą 
intencję odbywalo„. 

Hitlerowcy kościoła zniszczy~ nie zdą­

ty ll, aczkolwiek srodze "n ucierpiał pod­
czas wrześniowej bltwy nad Bzurą, kt:'lra 
całą Sobot41 z dymem puściła. Bitwa 
ściany kościoła pokaleczyła, wltrate wy· 

(Il) 

tłukła, poszycie dachu zerwała. Okupację 

przetrwała zabytkowa budowla pod Fło­

mlaną , strzechą, kt6rą dopiero w 1947 r. 
ksiądz Lisowski zastąplł gontami. I tak 
kościół prezentował się "" probostwa ks. 
Wojcieszyna i ks. Panka, kt6ry za wiel­
kiego lokalnego patriotę uchodzi: choria„ 
teraz na plebanU w Złakowie Kościelnym, 
te- tamtejszą krowę Sobotą ochrzcił. Do· 
~tero ks. Dobrodziej gonty zrzucić ka 
zał 1 ·za krycie miedzl11 <'.;.<'hu się zat.rał. 
Impreza nader skompllkowana, bo bla­
cha z miedzi - deficytowa, a 1 pie,del 
nie droga, Sobotczanle jednak się nie 
cciągall: składkę urządzill. 800 tysięcy ze· 
brali. 

Miedziana blacha - zgodnie z ekspel'ty• 
zą Kieleckiej Pracownl Konserwacji Za· 
bytk6w. Opracowanie - mgr Zbtgniew 
Lentowicz, rzeczoznawca - doc. dr t.ab. 
Józef Lepiarczyk. Dokument niezwykle 
interesujący I potrzebny, bo bez niego 
ani rusz, gdzie bowiem nie tknąć, t>le­
powtarzalny 1 nieoceniony zabytek. Ot, 
niby zwykła zakrystia, a sklepienie VI> 

niej brylantowe, w architekton!r:znym, 
rzecz jasna, a nłe jublleisktm sensie tegc 
słcwa. Do tego - zamknięta potężn,1ml 

drewnianymi drzwiami, okutymi w S .{OŚ• 

na kratę l ozdobionym! guzami meta'?· 
wymi Wierzeje te są prawdopodobnie •6· 
wieśn~ samemu kościołowi, A w nich ~ 
zamek, cacko istne, mechaniczny majster· 
sztyk sprzed wieków. Ogromną też w.or· 
tość mają żałobne pomniki Sobockich, a 
1 nagrobek Cypriana Zawiszy ze zgr3b­
nym efebem. Wymagają pieczołowitej ~e­

nowacji. 
- Tak, zwlaszcza że mój poprzed­

nik „odnawial" wnętrze w dość szcze­
gólny sposób - utyskuje ks. Dobro­
dziej. - Zawiszowego młodzieńca , na 
przyklad, pomaLowal fo-rbą olejną. A 
to piaskowiec przecież, st'l'asznie de­
likatny. Jak teraz z niego tę okrop~ 
11ą farbę ściągnąć? 

Sklepienie kościoła i fragm"!ntY 
ścian pokryte są barwną i oryginal· 
ną - zdrowo, niestety podniszcz')ną 
~ polich11omią. Z naszego już zresLtą 
wieku. Jedne źródła przypisują Jej 
irntorstwo Kędzlerskiemu, Inne 
Stryjeńskiej. Według zaś opracowa­
rJa mgra Lentowia.a freski wy~zły 
spod pędzla Zofii Baudoin de Courte­
nay. Też niezgorzej. 

- Tak czy inacze3 - zapowiada 
proboszcz - rekonstrukcja potich ra­
mii 4est następnym, po dachu, waż­
nym przedsięwzięciem. 

W półtora roku póiniej miedziany 
dach kościoła lśni już okazale, zaś we 
wnętrzu - obrazek tvpowy jak z 
filmu. Drewniane pomosty wy~ok:o 
pod stropem, a spoza nich pobrzmie­
wa świeckim dysonansem „Muzyc•.na 
poczta UKF", emitowana przez tran· 
zystor pracującej tu plastyczki. Wi­
dać, że sobotczanie nie poskąpili na­
stępnych kilkuset tysię~y - tym ra­
zem na renowację fresków. 

- Program mamy obszerny. Ko­
ściól musi blyszczeć w calej okaza­
łości, boć to przecież zabytek naro­
dowej kultury - stwierdza ksiądz. - · 
Z tym też trzeba zrc>bić porządek, 
lecz nie ma kto się tym zająć. M"tie 
nie za bardzo te szprirgaly pociągaJą, 
nie za bardzo też na tym się znam: 
- wskazuje na przyniesione pr7.ed 
·chwilą ze schowka dokumenty: po 
polS'ku, po łacinie, po rosyjsku spisa­
ne, pożółkłe, i zakurzone, sięgające 
aż . w XVIII stulecie. Są one zaledwie 
:fragmentem plebanijnt>go archiwum, 
Jakie czeka na swego odkrywcę. Cie­
kawe, czy nasi historvcy mają )'.>O­

jęcie o tym, jakie skarby dotrwały 

• 

w wieLu probostwach, plebaniach cr/ 
orga.nist6wkach? 

Nowoczesna sobocka plebania - wy­
godny, lecz koszarowy domek jednoro­
dzinny, wdziera się ostrym zgrzytem 
w historyczną zaibudowę. Cóż jednak 
począć, jeśli - podobno - władze 
urbanistyczne zezwalają na korzy-;ta· 
r.le tylko z typowych rozwiązań. A 
przecież tu aż się prosił projekt nie­
typowy, nawiązujący do architektvry 
l<ościoła i przykościelnych zabudowań. 

- Niech będzie Dochwalony 
to żwawy staruszek, krzątający się 
pe księżym ogr~ie wyprostował na 
chwilę swój osiemd~iesięcioletni 
grzbiet. 

Miejscowy oryginał Kubiak, 
przedwojenny komunista więzień Ee­
rE'·.Zy Kartuskiej, który na starość pro· 
boszczowi róże hoduje. Bohater licz­
nych anegdot, które zawdzięcza sw·ej 
niegdysiejszej czupurności i specyf'.cz­
nemu humorowi. Ot, przykład: w 
nerwowe dni 1905 roku młody Ku­
biak razem z ojcem - tutejszym w1j­
tem, który przydał sobie do towa­
rzystwa groźnych żandarmów, poszu­
kiwał po całej wsi niegodziwca, jaid 
ośmielił się nocą carskie godło z 
urzędu zedrzeć i zbeszcześcić, choć 
wielu doskooale wiedziało, że owym 
·nicponiem był on sam, a teTa:z: 'śm'eje 
się w kułak z własnego ojca i rul­
dętych policjantów. 

Oprowadza ksiądz wokół · kościoła, 
przystaje, u jego wschodniego su:7.ytu 
i na nierówności muru wskazuje: 

- Tu byl kiedyś potężny witraż, 
ale Żydzi na rynku również i w nie­
dzielę handełes prowadzili, jazgoc-ząc 
tak zawzięcie, że mszy nie można 
było odprawiać. Pro1Joszcz więc ka­
.zal wystawił. witraż, ścianę zamuro• 
wać i wysoki oltarz postawić. 

U południowej ściany - przysa­
dmsta dzwonnica, kryją'ca kolejny 
skarb: dzwon z 1633 roku, który z 
poczatkiem okupacji uratowali mie 
szkańcy wsi, wykmdając go nocą, a 
nocy następnej - wynosząc, hen, ~by 
zakopać w lesie, na Przezwiskach. 
Arcydzieło sztuki ludwisarskiej, z 
głębokim dostojnym dtwiękiem. któ­
ry docenić się da w pełni dop!e:ro 
w zestawieniu z głuch:vm pobrzdak1-
~ aniem znacznie młodszego dzw'Jnu, 
z jakim ten - wspanil?ły dzieli po­
społu wnętrze dzwon!hcy. 

Cmentarz pełen kontrastów. W'.'>kół 
kościółka - część stara, jak i ,m, 
11 może i bardzięj, zaniedbana, zapu­
szczona, niczyja. Spośród pęków 
chwastów i zwałów śmieci wyst.or­
czają tu i ówdzie szczątki pomników 
! płyt nagrobnych. Pod samą ścianą 
- przeżarte rdzą, nieczytelne całkiern, 
zeliwne płyty inskrypcyjne z XVIII 
bodaj wieku. Dalej - rozległy gro­
bowiec z załamanym i obsuniętym 
wiekiem, obnażającym mroczną C7.e­
luść, z której zieje tajemnicą i stęch­
lizną. 
Tuż za okaleczonym grobowrem 

zaczyna się część nowa, gęsto zatło­
czona w pełen granitu i lastryka 
błysk zasobności i napuszenia. Tam 
- stary cmentarz i .drewniany ko­
ściółek - szerokie pole dla pene ·ra­
cji historyka. - Tu - nowy cmen­
tarz, który mógłby być przedmiotcm 
zainteresowań socjologa, dowodzą.:cgo 
awansu społeczno-gospodarczego mie­
szkańców wsi. 

- Cmentarz ten nieźle obrazuje 
m.entalność mieszkańców Soboty, po­
mawianych niekiedy o aspolecznnU, 
calkiem zresztą nieslusznie - słY!.zę 
trafne refleksje przy innej okazji -
Nie są wcale aspoleczni, lecz bardzo 
zajęci wlasnymi sprawami. Widzą ;ed-
11ak dalej, niż czubek własnego 'ltflsa. 
Demonstrują to - wccrie nie to.k ty­
pową dla wiejskich zbiorowości -
skwapliwą hojnością. Postawa symp­
tomatyczna dla naszych czasów. cJraz 
powszechniejs:;:;a: ja plocę, wtęc ,ttz;­
cie mi święty spokój, o resztę nirch 
martwią się wyspecjalizowane slu:-bu. 

Wiejski ośrodek zdrowia budr--wał 
się z dziesięć lat, co wywoływalo 
sarkanie uzasadnione, gdyż sta·ra 
przychodnia rzeczywiście miała się 
fatalnie. Przyjść? Za kielnię czy tacz­
kę chwycić? Nie, nie ma mowy. choć 
1 fachowcy by się tu znaleźli. Do­
rzucić się do budowy - po tysiąca? 
Proszę bardzo. 
Zmarł doktor Rakowski, który tak 

ofiarnie przez ćwierć wieku Je<::. ył. 
I już społeczny komitet budowv .1a~ 
grobnego pomnika 'la miejscow··m 
cmentarzu. Komitet pieniądze zb'r ra 
i kamieniarzy szuka. Jest tylko od 
tr:go: płaci i wymaga. 

Doktor Rakowski - postać piękna 
l tragiczina, a owiana atmosferą ·iie­
zdrowej plotki. Dla łowcy sensacji 
- obnażacza Judzkich intymności -
materiał na reportaż. 
Dogrzebać by się tu można i in· 

nych sensacji - z prZl'szłości odl~g­
lejszei. Jak chociażby dziejp Karo­
liny R. z Zamojskich, spokrewnionej 

' blisko z Jadwigą Grahieńska z F'o­
tockic!l'., ostatnią dziedziczką Walewic. 

- Piękna byla Karolina, prawdzi· 
'wa arystokratka - mawiają miejs•o­
wi znawcy. - Do kościola się ją 
chodzilo oglądać, jak Jakiś cudowny 
obraz. Zakochała się jednak bie,lna 
~ memlians popelnila. Z miłości za 
mlynarza wyszla. 

Darujmy sobie jednak ten epiz )d, 
chocia~ i on kołacze się wciąż po 
ludzkiej pamięci I uporczywie w roz­
mowach powraca._ 

JACEK 1ND1Eł.AK 

(Fragment Większej calo§ci pt. 
„Eldorado nad rynsztokiem„) •. 

' 
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W nled:delę, 11 stycznia, odbyło się 

na Wydziale Matematyki Uniwersy­
tetu Łódzkiego spotkanie z Kazimie­
rzem $witaniem, zorganirowane przez 
„Solidarność" uniwersytecką. 

Kazimierz Switoń, sekretarz MKZ 
NSZZ „Solidarność" w Katowicach, 
przypomniał podczas niego początki 
nowego ruchu związkowego, którego 
był współorganizatorem. 23 lutego 
1978 roku założył on, wraz z kilkoma 
tnnymi osobami, pierwszy Komitet 
Wolnych Związków Zawodowych w 
Katowicach. 

Spotkanie, trwające kilka godztn, 
obfitowało w wiele wątków. Poru­
szano m. in. sprawę wolnych sobót 
(wielu członków „Solidarności", pod­
kreślając konlecznaść negocjacji na 
ten temat między rządem 1 związka­
mi zawodowymi, wyrażało je<lnocześ­
nie niepokój i obawę, że większa 
ilość dni wolnych od pracy pogłębi 
kryzys gospodarczy). l{azimierz 
Switoń wywołał również temat u­
czestniczenia we władzach NSZZ 
„Solidarność" działaczy tzw. opozycji 
demokratycznej, powtarzając swoj'? 
stanowisko wyrażone wcześniej w 
wywiadzie dla „Polityki", że „ludzie 
czynni politycznie nie powinni mie­
szać się do spraw związkowych". 
Podczas spotkania 'na UŁ K. Switoń 
stwierdził, że „doradcy powinni so­
bie siedzieć z boku I doradzać wte­
dy, kiedy zachodzi pofrzeba, a nie 
prowadzić zebrań Komisji Krajowej, 
,Jedenastki", lub siedzieć za prezy­
dialnym stołem l prowadzić całych 
zebrań komisji krajowej" (chodzi tu 
m. in. o rolę Jacka Kuronia). 

To i inne stwierdzenia, a także 
szczegółowe zarzuty kierowane pod 
adresem KSS KOR, wywołały pole­
mikę podjętą przez dwu uczestników 
spotkan.ia. Jeden z tych głosów, wraz 
z replikami K. Switonia, przytaczamy 
dziś w całości, według zapisu magne­
tofonowego. Jak się nam wydaje, ten 
epizod spotkania rzuca wiele światła 
na mało znane naszym Czytelnikom 
sprawy. Pozostawiamy tekst bez 
komentarza, bowiem według naszego 
mniemania komentuje się on samoi­
stnie. (Red.) 

- Moje nazwisko JOZEF SRENIOWSKI, czło­
nek KOR, redaktor „Robotnika". Panie Kazi­
mierzu, bardzo mi przyjemnie, że spotkaliśmy 
się po długim niewidzeniu. Chciałbym o coś 
zapytać, ale jeśli państwo pozwolą, to spróbu­
ję .... Czekałem db końca, sądzę, że tu sporo ja­
kichś nieporozumień czy pomyłek zaszło, mię­
dzy innymi mój komitet, Komitet Obrony Ro­
botników, był tutaj parę razy wzmiankowany 
i tak się niefortunnie składa, że za każdym 
razem niezgodnie z prawdą, niezgodnie z fak­
tami. 

Jedno tylko sprostowanie czy wyjaśnienie, war­
to chyba złożyć. Prawdziwy jest fakt, który pan 
tutaj podał . ten mianowicie, że KOR nie poin­
formował opinii publicznej o głodówce, którą 
pan podjął przed przyjazdem Ojca Swietego do 

1 Pon!ki . ,.,. ~ ~-- ' · "" t• °' '" 
Istotnie, prawdziwy jest ten fakt nawet mię­

dzy nami !Madhic'iy sp6r 1 ~ozgori&i. Ten spór 
dotyczył, to niepoinformowanie dotyczyło, czas11 
24 godzin. Pierwszy raz KOR znalazł się w 
takiej dziwnej sytuacji, że Episkopat Poli:ki 
usiłował wpłynąć na nas, żebyśmy wstrzymali 
informacje na ten temat i koledzy moi, Ja:::ek 

Kuroń i Anka Kowalska, którzy tę Informację 
przekazali, zawahali się. Informacja nadeszła w 
czwartek. Myśmy się w piątek zbierali I do 
piątku wstrzymali się z podaniem tej informa­
cji, uważając, że to będzie jakaś... przekroczą 
swoje kompetencje. Nikt ich nie upoważnił do 
tego, żeby zajmować stanowisko w takiej, no, 
bądź co bądź, poważnej sprawie, skoro sam 
Episkopat tutaj się do nas zwrócił. I następnie 
tę informację podaliśmy. 
Podaliśmy też szybko informację, tak szyb­

ko, jak mogliśmy, o tym, ż~ Zdzisław Bra­
dejn(?) do pana tam wówczas dołączył, o czym 
pan omieszkał, zapomniał wspomnieć. Tutaj 
tak... mnie s.ię zdaje, panie Kazimierzu, że, że­
by tak wymierzyć sprawiedliwie jakoś propor­
cje, to staraliśmy się panu, i KOR i · „Robot-

Otóż Władysław Sulecki, dlatego tylko zaczą­
łem o tym mówić, państwo zapeWllle nie wszy .. 
scy są zorientowani, Władysław Sulecki, wresz­
cie, został zmuszony do emig•racji. Władzom 
bezpieczeństwa udało się taką presję wywrzeć 
na jego rodzinę, że ta cała rodzina postano· 
wiła wyjechać z Polski ao Republiki Federal­
nej (Niemiec), do „Reichu", jak się mówi n!I 
Stąsku. Rodzina, której dziadek był romtrze­
lany przez Gestapo za przechowywanie polsk;e­
go sztandaru. Tacy o.ni byli właśnie Niemcy, 
Suleccy. Zo.na Suleckiego, Klo.nek nazywa się, 
jak pamiętam. Otóż został wysiudany ze Slą­
ska, i, dawno, w marcu ubiegłego roku, zmu­
szony, był opuścić Polskę. 
Otóż ja mam jedno pytanie do pana, panie' 

Kazimierzu. Czy pan zrnbił coś w sprawie obro-

ODPOWIADAM NA PYTANIA ... . . . 

(Ze spotkania z KAZIMIERZEM SWITONIEM) 

nik" chyba zwłaszcza, i panu, i tej działalności 
waszego komitetu poświęcać dużo uwagi. Ja 
myślę, że proporcjonalnie nawet więcej ni:t 
skala, ranga tej działalności. 
Uważaliśmy, że to jest bardzo ważna inicja­

tywa. To był pierwszy taki komitet, który 
powstał. Myśmy swoje pismo wydawali wcześ­
niej, jakieś pół roku wcześniej zaczęliśmy je 
wydawać, ale to miało być pismo, które tylko 
służy właśnie pomocą w powstawaniu tego ty­
pu · reprezentacji robotniczych i pan był pier­
wszym, który się na taki akt zdobył, który 
tych ludzi zmobilizował. Zresztą, prawda 

-skrzyknęliście się wte<ly panowie całą grupą. 
Działaczem bardzo wytrwałym, i działaczem, 
któremu chyba wiele by trzeba oddać, wiele 
by trzeba mówić o nim, był Władysław Sulec­
ki. 

To był górnik kopalni „Gliwice", który ód 
samego początku był blisko z panem I waszym 
komitetem związany. Był chyba założycielem, 
jeśli mnie pamięć nie myli, komitetu wolnych 
związków zawodowych w Katowicach. Włady­
sław Sulecki, który, no, z taką, to trudno na­
wet państwu powiedzieć, jakiego rodzaju sa­
mozaparciem prowadził to działanie. Prowadził 
je na co dzień, nie tylko, prawda, tak reklamu­
jąc je, ale rzeczywiście chodząc po Gliwicach, 
po całej okolicy, nawiązując kontakty z górni­
kami, wspomagając ich, kiedy te konta.kty na· 
trafiały na opór władz bezpieczeństwa, kolpor­
tując pismo „Robotnika". potem kolportując 
„Ruch związkowy". Kolportował jeszcze inne, 
jeszcze inne pisma; był stałym korespondentem 
ze Sląska I stąd wiadomości i o waszym komi­
tecie i o tym, co się dzieje na Sląsku, zamie­
szczaliśmy proporcjonalnie dość dużo. 
Jeśli chodzi o te wypadki, o których pan mó­

wił to cały numer „Robotnika" po.święciliśmy 
tej sprawie, przestudiowaliśmy ją dość dokład­
nie. Byliśmy chyba pierwsi, którzy bardzo do­
kładnie, nie tylko powołując się na poszczegól­
tie_ przykładY. że , nie kupiono jakiegoś urią~ 
dzenia, takiego tunelu, prawda, azbestowego, 
~ZY. coś lnnęgo, tylko analizowaliśmy, jak. w o­
góle doszło do tych katastrof. Państwo pamię­
tacie. była taka czarna seria · w górnictwie. 
Czterdzieści, czy pięćdziesiąt lat temu była 
równie tragiczna sytuacja na Sląsku. Więc nam 
troszkę trzeba było czasu. I potem pisaliśmy 
o tym obszernie. 

ny Suleckiego, a sZiczegóLnie obecnie w sprawie 
możliwości powrotu Władysława Suleckiego na 
Sląsk, do kopalni „Gliwice". 

I jeSJJCze jedno pytanie, jeśli pan pozwoli. W 
pana obronie nieraz angażował się ... 

KAZIMIERZ SWITj)R: - Niech ja panu od· 
powiem na to pierwsze pytanie. Co ja zrobi· 
Iem.ff Ja jestem troszkę innego zdania, pro­
szę państwa. Na mnie też wywierano presję, na 
moją rodzinę, ja nie wyjechałem. Nie było fo 
zmuszenie do wyjazdu. Dlatego mam trochę od­
mienne zdanie, proszę pana. Wyście zrobili o­
gromny szum wokół Suleckiego, a wtedy czło­
wiek ten nie musiał wcale wyjeżdżać. Nie wiem 
dlaczego żeście taki szum robili koło niego 
A dlaczego żeście mojego listu nie zamieścili do 
górników w „Robotniku~? Proszę mi . wyjaśnić. 
Ja mogę teraz panu zadać pytanie... Dlaczego 
mimo kilkakrotnych interwencji w. tej sprawie, 
u Wójca(?) u Kuronia, mój llst nie został opub­
likowany A co do Suleckiego, mam zupełnie in­
ne zdanie proszę pana, i nie chciałbym tu ru­
szać człowieka, który jest już za granicą, niech 
sobie tam spokojnie jest. Proszę państwa, on 
mógł zostać, mnie na nim bardzo zależało. Na­
mawiałem Suleckiego - zostań Władek, bo 
ły tam nie będziesz miał życia. Tu jesteś po­
trzebny. A pojechał. Moją żonę też próbowa­
no.ff A jednak nie pojechałem. 

J. SRENIOWSKI: - Jak każda redakcja, mie­
liśmy możliwość wyboru, co opublikujemy, a 
czego nie. (Sala śmieje się). Wydawało się nam, 
że pański list po prostu zawiera szlachetny 
apel, ale nie zawiera żadnych konkretnych in­
formacji o sytuacji, jaka jest na Śląsku. To 
był ten powód, co prawda nie byłem przy 
tym, ale tak sądzę, że talii był powód, że takl 
był generalny powód, że nie o wszystkich ini­
cjatywach pańskich mogliśmy pisar Po prostu 
nie mogliśmy panu w całości pisma poświęcać. 
KOR w tym czasie sporo rzeczy działał, w róż· 
nych środowiskach robotniczych.,. 

K. SWITOR: - •.• dwa listy proszę pana tyl­
ko, dwie strony. 1 nie było miejsca? A druga 
rzecz proszę pana, dlaczego było tyle miejsca 
dla Suleckiego? ($miechy). Który uciekał, szc-ie· 
rze mówiąc." Taka Jest prawda, proszę pań­
stwa. Prosiłem go, żeby nie pojechał. Kto za 
niego pisał ten list? To nie on napisał list, 
&ylko WYście napisali. Ten, który w ,,Robotniku" 

(był) zamieszczony. On tylko się pod nim pod­
pisał. ($miechy). To była wola redakcji „Ro­
botnika" ••• 

J. SRENIOWSKI: - Ten list, to jest takle 
wyznanie Władysława Sulecldego, bardzo dra­
matyczine, w mome1I1cie, kiedy musi wbr~w 
sobie wyjechać z Polski, bo nie chce się roz• 
stać ze swoją rodziną. On został w całej tej 
sprawie, można powiedzieć, ubezwłasnowolnio• 
ny. Wyjeżdżał z Polski, mimo. że żadnych do­
kumentów na wyjazd sam nie złożył. Doku­
menty złożyła za niego i pod naciskiem, jego 
żona, i to ona je podpisała. Więc on był w ta­
kiej sytuacji trudnej ... ($miechy, szum na sa~iJ. 
Nie wiem czy państwo sobie mogą ją uzmy­
słowić. W takiej sytuacji, kiedy mógł . wyje· 
chać z rodziną, trzema córkami I żoną, r-0złą­
czywszy się rodzinami, nie mając pewnie szans 
na to, żeby tę rodzinę odwiedzać. Starając się 
uzyskać, w m{Jmencie, kiedy żona już tę spra­
wę przypieczętowała, starał się uzyskać pasz­
port na wielokrotne przekraczanie gra.nky 
(śmiechy, oklaskU. Przepraszam bardw, że za·· 
jąłem uwagę państwa osobą Władysława Su­
leckiego. Ja sądzę, że warto by było umoż:li• 
wić mu powrót. 

Panie Kazimieirzu, właśnie ten list, o który 
pan pytał, to jest list Władysława Suleckiego 
z tym, że ten list pomógł mu zredagować Ju­
rek Geresz, którego pan dobrze zna. To jest 
działacz KOR, który pana wiele razy odwie­
dzał, a nawet, jak pan pamięta, był przypalany 
papierosami za te odwiedziny. Ja l:hciałem za­
pytać. jak mam taki fakt. że Jerzy Geresz, któ­
ry działa w biurze interwencyjnym KOR, przy­
jechał na Sląsk ł tam było kolegium przeciw­
ko jednemu z takich działaczy społecznych na 
Sląsku. Geresz się do pana zwrócił z prośbą, 
żeby pan był łaskaw, znając tego działacza, 
zjawić się na tym kolegium, bo sama pana oso­
ba, pana nazwisko, wywrze dobry wpływ na 
kolegium, które będzie pewnie uczciwie spra· 
wę rozpatrywało. O ile wiem, pan nie mógł 
się zjawić, pan go wyrzucił za drzwi. 

K. SWITOI(J: - Kogo wyrzuciłem za drzwi? 
J. SRENIOWSKI: - Geresza. 
K. SWITOR: - Geresza? Proszę pana, wie 

pan co, Ja lubię wszystko, tylko nie lubię kłam­
stwa. Bardzo mi przykro, wie pan, że człowiek 
KOR, tak zacnej instytucji, proszę pana, kłamie. 
O tym panu powiem proszę pana, wie pan, ze 
mi jest bardzo przykro. Nikogo jeszcze nie WY· 
rzuciłem za drzwi. A tym bardziej Geresza. To 
Jest mój przyjaciel z głodówki. I niech pan ta­
kich rzeczy nie powtarza, jeśli ktoś panu kłam­
liwie informacje podsunął. Bardzo pana proszę. 

J. SRENIOWSKI: - Jeszcze pana prosiłbym 
o odpowiedź na pytanie. Czy pan mógł w tym 
kolegium uczestniczyć? 

K. SWITOR: - Proszę pana, · nie mogłem 1 
uczestniczyć, bo to było kolegium, proszę pana, 
pana Łaszka. 

Pan wie, proszę pana, kto Jest pan Łaszek. 
Doskonale. Lepiej ode mnie, proszę pana. 'I'o 
jest pijak. I dlaczego ja mam "bronić pijaka? 
Pan doskonale o tym wie. I dosyć kompromi­
tacji zrobił, proszę pana, nie tylko mnie, ale 
panu (nazwisko nieczytelne) i innym, tym 
swoim postępowaniem. To nie Jest działalność 
polityczna, ani społeczna pana Łaszka. 
Gł.OS Z SALI: - Ja jestem robotnikiem, ta·k 

jak, I pan. .Naprawdę, proszę pana, mnie nie in­
teresuje rozgrywka międjy panem i panem 
Kuroniem. Chciałbym się dowiedZileć1 co dalej 
ze związkami ( ... ) A to, co tam panowie so­
bie mówiliście; to mnie to nie... (Oklaski). 

K. SWITOfJ: - Proszę pana, ja .ojlpowiadam 
na pytania, nie steruję dyskusją. Proszę do 
mnie nie mieć żalu. Jeżeli ktoś się pyta - to ja 
mam obowiązek odpowiedzieć. 

Jeszcu na początku stycznia mó­
wiłem: podpisane - należy dotrzy­
mać. Dziś po bardziej skrupulatnym 
i pozbawionym emocji przemyśleniu 
zmieniłem zdanie a emocje z powro­
tem wzrosły. Bior~ więc ławę i j'1k 
Józwa Butrym Beznogi walić będę 
na obie strony. Artykuł wyślę zarów· 
n-0 do prasy związkowej, jak i pań­
stwowej, a potem zacznę nadsłuchi­
wać, gdzie pierwej szczekną cenz:l'r­
skie, nożyce lub pokrywa redak<:yjnei 
śmietniczki. 

lennikiem. Dotychczas popierałem 
wszystkie ak<:je związku. Z tą się nie 
zgadzam. Piszę ostro, bo inaczej nie 
umiem. 

Przyjrzyjmy się zagadnieniu. W 

w znacznie mniejszym stopniu. niż o­
becnie. Karmieni przez całe lata 
propagandą sukcesu ludzie w zna­
cznym odsetku byli przekonani, że 
stać nas już nieomal na wszystko -
jeżeli stać nas na bardzo wystawne ży­
cie części dostojników i ich rodzin. 
Dziś wiemy znacznie więcej. Gos­
podarka upadła bardzo nisko, cho­
ciaż ciągle nie wiemy gdzie jest dno. 

wchodzi w szczegóły: którzy Polacy 
zrujnowali gospodarkę, a którzy chca 
wypoczywać, nie bardzo ufając, czy 
ich praca się przyda do odbudowy. 

chotać ze śmiechu. - Co to za na:. 
ród, który ma do dyspozycji węgiel, 
siarkę, miedź, srebro, jeszcze mu o­
statnio ropa sikła, któremu nieomal 
każdy hektar ziemi rodzi, który pod 
względem gęstości za1udniehia znaj­
duje się na czternastym. miejscu w 
Europie, a leży gospodarczo na obie 
łopatki .-i ani drgnie. 

ANDRZEJ 
WILCZKOWSKI 

WOLNY 
GtOS 
W SPRAWIE 
WOLNYCH 
SOB OT 
Walka o wolne soboty z obydwóch 

stron nie wygląda dobrze i zaczyna 
mnie mierzić. Byłby to może bar­
dzo ładny spektakl - te dwie gru­
py strażaków przeciągających jedną 
linę - gdyby nie był taki smutny. 

W porozumieniach gdańskich, 
szczecińskich i jastrzębskich zdo­
byliśmy - jako obywatele - pewne 
przywileje, strzeżone przez związek 
„Solidarność", którego jestem człon­
kiem, działaczem i zagorzałym zwo-

• 

walce o wolne soboty rząd nar-usza 
aż dwa ze zdobytych przywilejów: 
jeden - aby tak ważne sprawy by­
ły z nami konsultowane, czyli. nazy­
wając rzecz po !mieniu - nic o nas 
bez nas - drugi to wynegocjowane 
w Jastrzębiu wszystkie wolne sobo-
ty w roku. . 

Celowo używam słowa „przywilej' 
gdyż ma to właśnie ten charakter 
zmniejszenia omnipotencji władzy na 
rzecz społeczeństwa. Pomni nie<law­
nych doświadczeń obawiamy się, aby 
krok po kroku nie odebrano nam 
tych zdobyczy. Mamy do nich prawo. 
gdyż w ludowym państwie wsłuchi­
wanie się w głos opinii społecznej nie 
jest niczym dziwnym. Nie mniej u­
sztywnianie stanowiska w tej akurat 
sprawie jest co najmniej dyskusyj­
ne. 

Po pierwsze było zupełnie dostate­
cznie dużo czasu aby obie strony -
gdyby miały szczere chęci - uzgod­
niły wspólne stanowisko, które z· 
porozumień ma obowiązywać w tym 
punkcie na terenie całego kraju. Nie 
ulega kwestii, że niejako dekalogiem 
związkowym stały się porozumienia 
gdańskie, a właśnie one nie przesą­
dzają, że wszystkie wolne soboty w 
roku 1981 mają być wolne. Tu nie­
stety żadna ze stron nie ma dosta­
tecznego wytłumaczenia. Sprawa nie 
została wyjaśniona do końca, a w 
każdym razie negocjacje nie prze­
niknęły do opinii publicznej. Ani w 
prasie państwowej, ani związkowej 
nie rozpętano na ten temat dyskusji. 
I dziś, kiedy dochodzi do realizacji, 
obie strony są odpowiedzialne za brak 
rozeznania w społeczeństwie. Nie 
każdy dysponuje tekstami porozu­
mień, nie każdy pamięta co gdzie i 
kiedy byfo napisane. Trzeba to był.o 
narodowi przypómnieć wcześniej, a 
nie wyciągać, jak asa z rękawa dziś 
kiedy emocje rosną i ludzie zastana­
wiają się kto ma rację. A jest . się 
nad czym zastanawiać, bo sprawa jest 
bardzo poważna. Kiedy w końcu 
sierpnia zawierane były porozumie­
nia, opinia publiczna była poinfor­
mowana o stanie naszej gospodarki 

, 

Nie wiemy, bo nikt jeszcze się 
nie rozliczył z dwudziestu pożyczo­
nych miliardów, bo z podawanych 
wiadomości nie można w żaden spo­
sób dojść ile zyskujemy z eksportu 
węgla miedzi, czy siarki, I ile nam 
rzeczywiście brakuje do tego, aby w 
realny sposób spłacać zadłużenia, bo 
nam na przykład nikt nie wyjaśnił 
kto jest odpowiedzialny za to, że nie­
udolnego ministra budownictwa sta­
wia się na stanowi~ko pełnomocnika 
rządu do spraw energetyki I na Boga 
- po co, kiedy istnieje minister tego 
resortu. Tylu rządzi, a opału w elek­
trociepłowniach na zimę zabrakło. 

Wiemy, że sytuacja rynkowa jest 
tragiczna. Własnymi rękami, a ra­
czej żądaniami doprowadziliśmy do 
znacznego wzrostu Inflacji i to na­
sza sprawa - może nam z tym do­
brze. W każdym razie giełda nowo­
jorska od tego nie zadrży - to pew­
ne. 
Wygląda na to, że sugeruje się 

nam, iż letnie strajki doprowadziły do 
obecnej sytuacji rynkowej, ale ma­
my przeciwko temu wiele mocnych 
argumentów. 

Przerzucanie odpowiedzialności nic 
nie pomoże. To dzieci tak się bawią, 
że wskazując na siebie palcami go­
dzinami wołają - oj dobra, oj do­
bra, oj dobra... Dorosłym nie wypa­
da. Grzeźnlemy tymczasem w t.rudno­
śclach gospodarczych, które nieod­
wołalnie muszą pociągnąć za sobą 
trudności polityczne. 

Spróbujmy popatrzeć, jak to wy­
gląda z daleka, z miejsca gdzie nie 
docierają nasze argumenty. A wyglą­
da to tak: Polacy zrujnowali swoja 
gospodarkę, cały świat chce im po­
móc, a oni sami kłócą się o to jak 
często mają wypoczywać. Gesty pro· 
testu w stosunku do tych słów na 
nic się nie zdadzą. To tak wygląda, 
bo nikt oprócz nas i pewnej llośc' 
ekonomistów poza granicami nie 

Poza stanowiskiem rządu, które się 
nam nie podoba - bo nie zostało 2 
nami w dostatecznej mierze uzgod­
nione - jest jeszcze dobrn ojczyzny 
i ono jest ponad wszystkim, a więc 
i pryncypialnym stanowiskiem 
kto kogo ma prosić i o co. 

Czy te bite trzy tygodnie pracy, 
tracone przez gospodarkę rocznie w 
wyniku spornych dwóch sobót wol­
nych w miesiącu są warunkiem do­
statecznym do wydźwignięcia gospo­
darki? - nie wiem, pewnie nie. 
Wiem natomiast, że powinniśmy za­
ryzykować, bo ich brak może w o­
gromnej mierze zaważyć, a przede 
wszystkim zwala na nasze barki 
część odpowiedzialności. 

Pracujemy dla siebie i dla kraju 
Nazwijmy to jak chcemy - po­
życzką narodową pracy - wszystko 
jedno. Fundusz wolnych sobót w ro­
ku 1981 powinien być funduszem ma­
newrowym gospodarki a nie zdoby­
czą socjalną. Rozumiem to prosto. 
Te zakłady, które nie mają surow­
ca na cały tydzień pracy, powinny 
stosować pięci-0-, a nawet czterodnio­
wy cykl produkcyjny, a potem niech 
ludzie idą do domu, tam też jest 
praca. Te, które stać na ciągłą pra­
cę we wszystkie dni, niech się zado­
wolą dwiema wolnymi sobotami w 
miesiącu. 

Obrażamy się na rząd, że nie chce 
się z nami konsultować. Wygląda tak 
jakbyśmy Polskę uważali za własność 
rządu, podczas, gdy ona jest nasza. 
Nie oddawajmy jej imienia na po­
szarganie! 
Gdzieś tam już ponoć obciążono 

dodatkową 'opłatą pastę do zębów, 
pisząc na tubce, że to pomoc dla 
biedującej Polski i teraz jej imie­
niem ktoś sobie zęby czyści. Malucz­
ko, a jakiś dowcipniejszy naród wy­
drukuje takie słowa na banderoli pa­
pieru toaletowego. Dość, nie wolno 
nam na to pozwolić. Pokolenia całe 
ginęły, czasem w pohańbieniu, aby 
tylko dodać blasku Jej Imieniu a 
my pozwalamy zrobić z niej żebracz­
kę. 
Cały świat, który jeszcze dziś się 

nali nami lituje niedługo zacznie re-

Nie ma takich nieporozumień we­
wnętrznych, które by to sankcjono­
wały. Czyżbyśmy chcieli wziąć 
współodpowiedzialność za upadek oj­
czyzny? A może w ogóle komuś na 
tym zależy? 

Jeśli Ona nas nic nie obchodzi, to 
walczmy dalej. Na początek o wolne 
piątki. W poniedziałek też jest· trudno 
przychodzić do pracy po tylu dniach 
przerwy. Przynajmniej będziemy mie­
li trochę czasu, aby obstawiać, kto 
następny przy podcieraniu uroni łzę 
nad marną dolą Polaków. 

Bardzo się zrobiliśmy obraźliwi. To, 
że rozczochrany minister krzywo 
spojrzał z telewizora, a to, że se­
kretarz mówił o nas brzydko przy 
każdym poprawieniu okularów -
no to co? Zadajmy sobie jeszcze raz 
podstawowe pytanie - dla kogo pra­
cujemy? 

Ja wiem, że gospodarka nasza zos­
tała w ostatnich latach tak zdezorga­
nizowana, że nasz wzmożony wysiłek, 
bez zmian w zarządzaniu niewiele 
wniesie - ale coś wniesie. Nie bój­
my się tak okropnie, !e stracimy 
twarz ustępując w sprawie womyctJ 
sobót, że będzie to krok do dalszych 
ustępstw z wywalczonych przywile­
jów. Jest coś ponad przywilejami. 
Czyżby dziś w szkole nie uczono bar­
dzo starego wiersza, który ja pozna­
łem czterdzieści lat temu i jeszcze go 
cytuję z pamięci: 

Dla Ciebie zjadłe smakują trucizny 
Dla Ciebie więzy - pęta niezelżywe 
Byle Cię tylko wspomóc, byle 

wspierać 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal 

i umierać. 

Początku nie przytoczyłem, bo ba­
łem się, żeby nie wypadło zbyt pom­
patycznie. Ponieważ jednak autor z 
górą dwieście lat temu się nie wsty­
dził, więc dodam: święta miłości ko­
chanej Ojczymy. 

ODGLOSY 9 . 



RO , A GO ZELSKI 

JESTEM 
Ja Jestem tym człowiekiem ze skrzydłami 
Idę pośród drzew i łąk 
cóż z łego - nie ma nade mną nieba 

to Ja Jestem łym człowiekiem mozolnie budującym 
s kropli deszczu I :a ziaren piasku 
ze słowa o przyszłości z uścisku dłoni 
- dom buduję ja nurek pod wodą 

I 

Jestem tym człowiekiem kłóremu ktoś 
r:aeźbi na policzkach bruzdy 
któremu ktoś przylepia omszałą brodę 
któremu ktoś pokazuje piękne kobiety przez szybę 

Ja Jestem tym człowiekiem z płaszczem do samej ziemi 
s płaszczem rozpaczy podszytym wiatrem · 
używającym pomarszczonych słów 
idzie na promieniach wpadających do mego pokoju 
"' wygrawerowane złote myśli słońca 

IT.AJ CHĘTNIEJ 
PODStUCBUJĘ 
ZAKOCHANY CB 

Nigdy nie jestem głodny . 
iywię się wodą wiatrem opowieścią przygodni\ 
(najchętniej podsłuchuję zakochanych) 
- w deszcz i w śnieg w mróz I w upal 
zawsze jestem bez czapki 
owszem lubią mnie ludzie ale ni,kt mnie nie kocha 
Jestem sobie takim parkowym clochardem 
mam zszargane u.branie I za duże buty 
nie opodal stoi ławka na której w pogodne dni 
siadają młodzi i starzy~ lubię słuchać o czym mówlllł 
mam żelazne zdrowie I potworną siłę 
na mojej wyciągniętej prawej ręce 
niedawno powiesił się pewien samotny mężczyzna: 
mówi się że on zrobił to ponieważ zdradzała go żona 
może był chory na raka i wolał to załatwić od razu 
- a ja Jestem tylko pomnikiem ze spiżu 
na którym odpoczywają czasem 
wędrowne ptaki 

'I I ' < • 

Dził w nocy odpadła mi głowa 
potoczyła się pe• !itole i zniknęła za drzwiami 
w kt6rymś pokoju sam nie wiem 
zresztą niech una opowie co się działo 
kiedy ja siedziałem przy stole 
podczas uczty weselnej 
: wszyscy do mnie mieli pretensję że nie pfj41 
(Jakże mogłem pić nie mając gardła) 

tot: n 

mieli du mnie żal że nie 'Zad1wyt'am się panną młoda\ -
(jakże mogę to czynić nie mając u11zu) 
brano mi za złe że nie krzyczę: gorzko ml 
(w jaki sposób mogę krzyczeć bez ust) 
czemu nie wygłaszam mądrych sentencji - pytano 
(ale jak to zrobić nie mając mózgu) 
panie miały do mnie pretensję że nie tańczę 
w rytm skocznej muzyczki 
(jak mogę tańczyć be.i uszu) 
wprawdzie inni w1:1półbiC8iadnicy pomimo braku głów 
zachowywali się pozornie normalnie ' 
- ale dla mnie na to jeszcze za wcześnie 

MIASTO 
WRZEŚNIOWE 
O ZACHODZIE 

StOlVCA 
• 

Jakiś mężczyzna słucha radia: głucho dudni rój fal 
i Jak lance ułańskie do bólu przebija purpurową tkankę pamięci 

Jakaś dziewczyna stoi na przystanku 
skąd żaden tramwaj od dawna nie odjechał 
- kto,ś n• nią czeka na drugim końcu miasta 

jakaś kobieta cierpliwie stoi w buczącej tkalni 
pogodziła się Już z tym że pan kierownik źle ją traktuje 

Jakiś chłopak biegnie do domu jak maratończyk 
z radosną nowiną o sobie tylko znanym zwycięstwie 

Jakiś stary robotnik idzie i uśmiecha się 
- wszystko się zmienia wszystko się powtarza - mówi do siebie 
I martwi się że znowu będzie miał kłopoty z węglem na zimę 

jakiś dygnitarz nie martwi się że utracił stanowisko 
boi się aresztowania za popełnione (z przyzwyczajenia) nadużycia 

- na ulicach nie widać pijanych tylko stada rowerzystów 
pieszych i tych w samochodach czarnych luksusowych 

_ ODGŁOSY 10 

LITERATURA 
Podrót z Kijowa, tonącego w 

zaspach, przez zabłocony 
Lwów, rozsłonecmlony Wie­
deń, Genewę w wiosennej u­
lewie. Sniegi na Ukrainie. Od­
wilż w Galicji. Coraz promien­
niejsza wiosna im bliżej Pro­
wansji. Przesiadki. Przydwor­
cowe hoteliki. Sprawdzone 
przez Innych, godne rekomen­
dacji restauracje. Zatem fon­
due w Zurychu, wcale dobre, 
choć ciężkostrawne. A w Lyo­
nie pularda z Bresse, pycha! 
Teraz przedział kolejowy pieq-­
wszej klasy. Czerwony, wytła­
czany plusz. Złocenia, jedwab­
ne sznury, mleczne ample. Na 
ścianach dwa lustra. Wszyst­
ko t-0 wskrzesza wyblakłe 
wspomnienia: czy nie zakład 
madame Dufour w Odessie? 

Na Wołyniu, Podolu, na nad­
dnieprzu nowobogaccy wszę­
dzie się teraz szarogęsią. Tu, 
w przedziale źle w Genewie 
doradzonego pociągu, taki sam 
typo,wy nuworisz: z brzuchem 
obwieszonym złotymi breloka­
mi, ćmiący cygara. Jego wy­
fiokowana żona, nadużywająca 
perfum, szeleszcząca preten-: 
sjonalnyml jedwabiami. Drie­
sięcioletni, depczący po no­
gach, źle wychówany bachor. 
Od razu wzięli przedział we 
władanie. Koszy z wiktuałami 
Zalatujące czosnkiem jedzenie. 
Przykra dla współtowarzysza 
podróży gadatliwość. Niedys­
krecja. Fatalne maniery. 

Konduktor przyjął bez mrug­
nięcia wsuniętą w garść mo­
netę, potem zawile tłumaczył, 
że pociąg aż do Lyonu jest 
zawsze przepełniony. Istotnie 
w Lyonie wracający do domti 
francuski tekstylszczyk wy­
niósł się wraz z rodziną. Go­
dzina przerwy w podróży. Po­
tem nareszcie sam. Nikt na 
szczęście nie wsfadł do prze­
działu. Aż do Marsylii podróż 
lepsza. Tory jakby gładsze. 
Mniej trzęsie. Uchylone okno, 
a w nim trzepot firanki. Po­
wietrze ostre i orzeźwiające, 
zaprawione gorzkim dymem. 

Bobrowski zrzucił surdut, 
rozluźnił, krawat. Ujrzał swą 
postarzałą twarz w lustrze. 
Łysa czaszka, worki pod ocza­
mi, sine wargi. Uroda Bobrow­
skich! Pusty przedział zapełnił 
się od razu widmami. Wspom-

,n!eBie ~io~trY,. Ewell!).y, oto­
czonej wielbicielami. Uroda 

, J;\ob,i;o,ws~ic~I „ Staś, · tiuzar 
wspaniały, uwodziciel l poje­
dynkowicz, kochanek, po­
strach mężów. Uroda Bobrow­
skich! Drugi brat Kazimierz 
jaki piękny! Choć w pó~niej­
szym wieku ślamazarny nie­
udacznik w służbie. Tylko 
Stefan, inny: wypalony na żu­
żel, półślepy, czytający na 
przemian to jednym, to dru­
gim okiem, z nieodłącznym pa­
pierosem w kąciku ust. Dok­
tryner o twarzy ascety. W dys 
kusjach irytująco autorytatyw­
ny. Spalający swe młode życie 
w spiskach: Kijów, Petersburg, 
Warszawa, Kraków, Wiedeń, 
Paryż - i gdzie jeszcze? 

Bobrowski ściąga kamaszki, 
kładzie się na kanapie, west­
chnienie, prawie jęk ulgi. Je­
szcze jeden ·twardy podgłó­
wek wcisnąć w kąt kanapy. 
Ułożyć się wygodniej. Nie my. 
śleć. Zasnąć. W ustach gorycz. 
Poszukiwanie miętówek po 
kieszeniach kamizelki. W pal­
cach zamiast cukierka szele­
ści wielokmtnie złożona kart­
ka szorstkiego papieru. Roz­
wija ją i wygła<lza. Raz jesz­
cze czyta: „Conrad blesse, en­
voyez argent, arrlvez". 

W końcu stycznia nadszedł 
list z żądaniem wykupu zapro­
testowanego weksla Konradka 
na niebagatelną sumę tysiąca 
franków. Wysłał wtedy do 
Marsylii reprymendę, domagał 
się wyjaśnień. Odpowiedz; 
siostrzeńca (choćby, jak zwy­
kle, miała tylko zirytować) jak 
nie było, tak nie było. Może' 
list utknął na poczcie w Li­
powcu? Pocztmlstrz, pijaczyna, 
brał rubla miesięcznie za szcze­
gólną pieczę nad koresponden­
cją jaśnie pana z Kazimie­
rzówki. Lecz oo im, tym czy­
nowniczkom! Przywykli brać. 
Ale wywiązać się? 

W lutym ruszył na kont-rak- -
ty do Kijowa, by nurzać . się 
w ziemiańskiej, pokrętnej ju­
rysprudencji. W tym roku zły 
był ten luty. Niepokojące wie­
ści z Galicji. Jakieś niedobre 
przeczucia. Walizki wciąż na 
wpół spakowane. Aż niemal 
jednocześnie przywieziony z 
Lipowca przez sługę telegram 
z M~rsyl!i I podobnej treści 
drugi o.i brata Kazimierza. W 
hotelowym gabinecie Bobrow-

skl przy biurku. wpatrZ<lllly w 
planklet telegramu, dedykuje 
właściwe znaczenie może I 
przekręconych słów. Fecht pod­
pisaL Solidny Niemiec. Trze­
ba wierzyć, że żadnej w tele­
gramie prze.sady. Arrivez! Za­
tem wszystko się znów powta­
rza? Bogowie zn&w się śmieją? 

Dzięki poprawnym st06un­
kom z kolejnymi generał-gu­
bernatorami (od hrabiego Le­
waszowa począwszy, z lepszej 
pamięci księciem Wasilcziko­
wym, a potem nawet z kana­
llowatymi Bezakami i Kazna­
wowami) możliwe to uzyskanie 
paszportu w skróconym ter­
minie. Życzliwość osób znaczą­
cych, dla których on, Bobrow­
ski, jest - mimo iż Polak -
człowiekiem godnym szacunku. 
I źle skrywane lekceważenie 
drobnych ' czynowniczków, ·tej 
napierającej na Ukrainę po 
klęsc;e lat sześćdziesią.ych ho­
łoty, która z nikogo nic sobie 
nie robi, maskując to pozora­
mi crołobltnoścl. Nie obywa 
s·ię bez pytań o cel podróży. 
Bobrorwski daje wymijające 

wielka ja-k spodek. Trzeba 
wzuć kamaszki. Usiąść wy­
godnie. Zapatrzenie w <>kno 
przedziału. Na dworze od 
wschodu robi się niebiesko. 
Piękny rozfalowany krajobraz. 
W e>statnlch poblaskach, złota­
wo podmalowane obło.ki. Wi­
dok bogatszy niż zawiane mar­
cowym śniegiem stepy podber­
dyczowskie, Znów coś na 
kształt wyrzutu sumienia: to 
ja wysłałem Konradka w 
świat. Na radzie familijnej ja 
jedyny nie wyśmiatem mrzo­
nek chłopca o morskich pod­
różach. śmiałych eksploracjach. 
Lecz czyż Konradek mógł zo­
stać w Galicji? Był przecież 
nadal poddanym ca·ra. Cóż z 
tego, że Galicja zmienia się w 
polski Piemont. Czy to potrwa? 
Ileż to razy h1dziła nas Au­
stria, zwiodła Francja? Nieg­
dyś na uniwersytetach w krę­
gach spiskującej młodzieży 
chorej na wielką narodową go­
rącl')kę, romantyzm, złośliwi 
nazywali Tadeusi:a libertynem 
i Francuzem. Paradoks: nigdy 
Francji nie lubił, nie znał i nie 
był ciekawy. Poznał ją Ste-

WACŁAW BIUASKI. 

Sprawa 

odpowiedzi, ale l tak domyśla 
się, że perlustracje marsyl-

. skiej korespondencji, odczyta­
nia telegramu Fechta, przecie­
kły rynsztokami biurokratycz­
ńych instytucji. I że już wszy­
scy tu, w Kijowie, wiedzą, że 

„Conrad blesse, envoyez ar­
gent, arrivez". 

Wreszcie w drogę. Krótkie 
przerwy w podróży. Lwów. 
Syroczyńskl ·niedawno jeździł 
do Marsylii. Coś wie, Bobrow.,. 
ski jest tego pewny. Lecz ku­
zyn bawi się nadal w kons·pi­
ratora. Tu, w Ga!Icji, teraz 
nic to już nie kosztuje. A 
znów jest w modzie. 

W Krakowie, w restauracji 
kolejowej rozmowa z Busz­
czyńskim. I znów ta gra w 
ciuciubabkę. Buszczyjiski nie 
może wybaczyć Tadeuszowi lo­
jalizmu. Bobrowskiego drażnią 
mrzonki, które tamten bierze 
za prawdę. Szybko więc koń­
czy rozmowę i przed odjazdem 
pociągu, w nagłym odruchu, 
dorożka na cmentarz. Nieczę­
sty taki sentymentalizm. Po­
chylony nad grobem szwagra 
-w skradzionej na medytację 
minucie, myśli: Znów jakaś 
polityczna kabała? Przekleń­
stwo rodziny! 

Pęd, stukot kolejowych kół 
tu, na południu Francji Ta­
deusz odmawia raz jeszcze tę 
litnnię rodzinnych klęsk. Nie­
szczęść. Przedwczesnych zgo­
nów, którym (od dwudzieste­
go roku życia growa całej ro­
qzlny) nie mógł nigdy zapo­
biec. Najwyższa pora przer­
wać jało·we rozważania! W 
Marsylii nie willgiatura cze­
ka. Działać trzeba będzie. O­
kazać całą prawniczą przy­
tomność umysłu. Jedwabne 
skarpetki nie wytrzymały tru­
dów podróży. Dziura na pięcie 

e 
I 

fan, młokos siedemnastoletni 
podróżujący w misjach poli­
tycznych po całej Europie, po­
tem, aż wierzyć się nie chce, 
w dwudziestym roku życia na 
wzór francuskich geniuszów 
czasu Rewolącji przywódca 
narodu. A Tadeusz miotający 
na Francję przekleństwa - co 
za ironia losu! naz­
wany pogardliwie przez· brać 
szlachecką sfrancuziałym li­
bertynem! Nie było to żarto­
bliwe przezwisko. Czas był nie 
do żartów. Sierakowski zerwał 
z nim przyjazne stosunki. Pad­
lewski groził stryczkiem, gdy 
tylko wybuchnie powstanie. Za 
brak wiary w sprawę narodo­
wą. Powstanie wybuchło, 
stryczki były dla powstańców, 
a Tadeusz Bobrowski musiał 
opiekować się sierotami i wdo­
wami po „rozumnych szałem" 
bohaterach. 

Teraz we Francji ważą się 
losy Konradka. „Blesse, enve­
yez argent, arrivez"! 

Dosyć, dosyć tych rozważań! 
Wstał by wyprostować grzbiet. 
Stęknął z bólu. Mój garb, po­
myślał z goryczą. Skrzywienie 
kręgosłupa, przekleństwo dzie­
ciństwa. Ileż godzin jako chło­
pak wisiał na specjalnym 
przyrządzie, by naprostować 
kręgi. Rówieśnicy używali za­
baw, wolności . bałagulsk1ej. A 
w nim zamiast buntu rodziła 
się skłonność do stoickiej fi­
lozofii. Wyprostowano go zre­
sztą na tych machinach do 
tortur, w młodości uchodził 
nawet za przyst-Ojnego. Zacho­
wał z tych czasów dagerotyp: 
obca twarz, bujne, faliste wło­
sy, wypielęgnowana broda. 
Trzymał t-0 zdjęcie w famiHj­
nym albumie, wraz z Innymi. 
Fascynują~o brzydkiego Apol­
lo Korzeniowskiego. Posągowej 
Eweliny. Z podobiznami dal-

szych krewnych. Jedyny czło• 
wiek, który go dobrze rozu• 
miał, Spasowicz., powiedział 
kiedyś: Tadeusz, jesteś czło­
wiek nie uczuć, nie serca. Je­
steś uczciwy, prawy, lecz z.im;; 
ny. Zimny? Bobrowski rza.dko 
zaglądał do ro<lzinne.go albu­
mu, ale gdy t-0 mu się zdarza­
ło, na wąskich wargach miał 
wówczas cleń uśmiechu. Do­
strzegał swą inność: nic z dra• 
peri! romantycznych, żadnych 
udawań, ani śladu pozy. 

Znów sprawa Konradika 
przesłania tamte obrazy. Bles­
se? A może Fecht myślał o 
krwot-Oku? Jeśli zastanę chłop­
ca żywego - takie pesymi­
styczno-ostrożne sformułowa· 
nie, bo nawykł do śmierci w 
najbliższym kręgu rodziny -. 
jeśli zatem Konradek, zyJe, 
zapewne trzeba go będzie le­
czyć. A Bobrowski nie wierzy 
w medycynę. Nie pomogła E­
welinie, żonie, Có.recz.ce. Bra­
tu. Ojcu Koprada. Le<:z i nie 
sposób medycyny 'lekceważyć. 
Płuca? Capri lub Szwajcaria? 
Wyjazd jak przed laty z ko­
repetytorem-guwernerem pul-

. manem. Skąd brać fundusze 
na takie kuracje? Chłopak j st 
biedny jak mysz kościelna. 

Nawyk, odruch: &lęgnąć do 
wewnętrznej kieszeni surduta. 
Dobyć z niej notes 'w skórza­
nej oprawie. To księga głów­
na buchalterii starannie pro­
wadzonej, tu wpisano każdy 
grosz. Jeśli Konradek zyJe, 
trzeba będzie z nim mówić o 
pieniądzach. O ich trwonieniu. 
O nerwach godnych Nałęcza. 
Taka rozmowa jest moim obo­
wiązkiem, myśli Bobrowski 1 
mimo woli przypomina sobie 
takie rozmowy z ojcem Kon­
radka, który szybko i zgrab­
nie roztrwonił wszystko co 
pos!adał, i na dodatek posag 
Eweliny. Rozmowy z bratem, 
huzarem nad huzary, który 
trwonił przy stoliku karcia­
nym i w t-Owarzystwie kosz­
t-Ownych dam~k poojcowską 
schedę. 

W przedziale już mrok. Oczu 
szkoda. Zamyka notes. Nie po­
ra myśleć o pieniądzach. Na­
kłada surdut, staje u okna. 
Jakaż w Prowansji już wios­
na! Łagodny, piękny wieczór. 
Opuszczona szyba, a przecież 
nie czuje się chłodu. Błogosła­
wiony klimat. -Ale w samej 
M-arsylil ponoć gl:Uilicy .ile 
sią czują . 

Za plecami. szczęk otwiera­
nych drzwi, staje w nich kon­
duktor. Kepi, ceratowy daszek, 
bi;ódka a la Napoleon III. Za· 
pewne wysłużony wojak. Bo· 
browski daje mu znak, by za­
palił lampę. 

- Dojeżdżamy? - pyta pa­
trząc na światełka, których za 
oknem wagonu coraz. więcej. 
Całe wzgórza nimi obsypane, 
barc:f.z.o to ładnie wygląda. Tam, 
u nas, na Ukrainie, miasta bez 
takiej iluminacji. 

- Dojeżdżamy - mówi ko­
lejarz majstrując przy lampie. 
- Szanowny pan jest Rosjani­
nem? 

:...._ Obywatelem imperium 
rosyjskiego - poprawia Bo­
browski. 

- W sąsiednim coupe jedzie 
pański rodak - mówi konduk­
t-Or. 

Kłania się po wojskowemu, 
pamięta otrzymany purbua.r. 

Zamyka za sobą drzwi. Zło­
tawy blask lampy. Koła dud· 
nią na rozjazdach. Swiatła 
Marsylii przysłonięte murami 
jakichś fabryk. Tadeusz Bob­
rowski przez ulotny moment 
zastanawia się czy fo przypa­
dek, że w całej tej długiej po 
dróży stale towarzyszy mu ów 
szczupły młody człowiek z Ki­
jowa. który w. Zurychu na 
dworcu usiłował nawiązać z 
nim rozmowę, przedstawił się 
jako Michaił Płatonowicz Zaj­
cew, student" i szlachcic udają­
cy się dła przyjemności i za 
poradą lekarzy - płuca, płu­
ca! - na Lazurowe Wyi>rzeże. 
Twarz okolona blond bródką. 
Cwikiery. Podejrzana wylew­
ność. Całe życie patrzyli mi na 
ręce, myśli Bobrowski, nadzór 
policyjny, wizyty sprawników 
i żandarmów. Tyle lat! Czas 
przywyknąć. Mam czyste ręce, 
niech patrzą. Cóż mnie to ob­
chodzi? Mam ważniejsze spra­
wy na głowie. Conrad blessel 

Przedział wypełniał się gry­
zącym w oczy dymem. Trzeba 
zamknąć okno. Pociąg wjeżdża 
na Gare St Charles. 

Fragment powleścl 
w Marsylll". 

„Sprawa 



Dalszy ciąg ze str. 1 

Ideałem wszystkich Polak6w". Ideał ten począł 
mu się jawić, kiedy w toku młodzieńczej dz'a­
łalności sformułował powtarzany przez całe ży­
cie pogląd: „Moim zawodem jest wychowaw­
stwo". I wychowywał, wierząc głęboko, te 
„dzielność jest jakby energią w służbie wartoś­
ci moralnych~., jest fundamentem charakteru, 
a łYlko ludzie z charakterem mogą zbudować 
lepszy świat". Definicję tę nie tylko powtarzał 
Przede wszystkim - on sam reprezentował tak 
rozumianą dzielność, był, zgodnie z tym, co 
sugerował innym, ,Jednostką przodowniczą", 
która „własnym życiem realizował:i wartości 
społeczno-moralne". 

W marcu 1978 roku w najsmutniejszym za­
kątku Powązek jeden z wychowywanych przez 
harcerstwo „cichociemnych" („Sław" - Teodor 
Cetys) rzucił komendę: „Baczność żołnierze 
„Zośki" i ,,Parasola"! Przyszedł do Was Alek­
sander Kamiński!" Słowa miały wiele znaczeń. 
Również i to, że w szarym szeregu zaduma­
nych brzozowych krzyży stanie jeszcze jeden 
krzyż. A w wyobraźni wszystkich, którzy tam 
byli, to nazwisko i rozpacz ofiarnej śmierci 
tych pod krzyżami i kamienie rzucone na sza­
niec stały . się jednym - legendą dzielności. 

Tak wyglądał finał. A na początku było sie­
roctwo I los, który nie szczędził zgryzot. T~n 
los wygnał z kijowskiej szkółki i włożył na 
barki dwunastoletniego chłopca brzemię odpo­
wiedzialności za byt owdowiałej matki i własny. 
„Ojciec mój był aptekarzem, matka - chłopką". 
On, niedorosły goniec kijowskiego banku, prze­
prowadził matkę przez lata' starości. I chyba 
wtedy nie zdawał sobie jeszcze sprawy, że jego 
postawę określa przymiotnik, który później wej­
dzie na stałe do jego filozoficznego leksykonu 
i leg.nie u podstaw działania. W zmaganiach z 
losem nie było buntu, lecz pogłębiające się 
przekonanie, że obowiązków zwykle człowiek 
sobie nie wybiera, ale wobec nich staje prawem 
przypadku, musi więc być gotów do ich podej­
mowania. Przekonanie to przenikało do jego 
jaźni, być może, w kontaktach z młodocianą 
biedotą kijowskich ulic, może - w obiecujących 
nieuchronną gruźlicą wysiłkach, by się utrzy­
mać w humańskim gimnazjum. A na pewno 
dojrzało, kiedy po powrocie do kraju wszedł w 
społeczność bursy dla chłopców w Pruszkow:e. 
I poznał wtedy ważność życia w grupie, zespole, 
związku, zgłębił istotę zbiorowego działania tak 
dalece, że prawie cała je~o późniejsza działal­
ność zawodowa i naukowa nastawiona była ·1a 
wychowanie w społeczeństwie I dla społeczeń­
stwa. 
Osobldwą rolę w życiu Aleksandra Kamiń­

skiego odegrała owa bursa w Pruszkowie. Ktoś, 
kto jako dziecko miał oparcie w domu rodzin­
nym, nie wyobraża sobie takiej bursy jako .:ze­
goś atrakcyjnego. Kamiński dostrzegł w ni~j 
ułomną społeczność dziecięcą. a więc pole dzia­
łańla dla siebie. Zresztą tratił tam jako, w skali 
własnego wieku, doświadczony harcerz. Bowiem 
w Kijowie i Humaniu działało wtedy polskie 
harcerstwo, a on przypiął lilijkę w 1918 roku. 
Jeszcze tam, na Ukrainie przeszedł kilka stopni 
hierarchii harcerskiej, toteż chętnie powierzono 
mu funkcję instruktora w Komendzie Chorągwi 
Mazowieckiej, a następnie, w roku 1928 został 
komendantem tej Chorągwi. A przedmiotem 
;~o serdecznego · :t:ainteresowania stali · ~ 
początku - najmłodsi. 

Skauting angielski, zafascynowany kot.,~~ 
ksiąźek Kiplinga, dał najmłodszej generacji har­
cerzy miano „wilczków". Kamiński początkowo 
przejął to określenie, a nawPt je uwiecznił w 
swojej pierwszej książce „.Tak Antek Cwaniak 
wilczków kształcił". Raziło to jednak. Bo jakie 
skojarzenia mogła hudzić dżun~la w wyobraźni 
polskiego· chłopaka . zwłaszcza tego wciśnięt"!go 
w mury miasta, a dopiero odkrywające~o . dziP,­
ki harcerstwu! - cuda rodzimej przyrody? To­
też wkrótce na miejsce tyrh „wilczków" wpro­
wadził „zuchów" i stworzył cały system wycho­
wania tych najmłodszych, w wyodrębnionej 'lr­
ganizacji. W wydanej po raz pierwszy w 1933 
roku „Książce wodza zuchów" pisze: „Czym jest 
zuchowa gałąź harcerstwa? Jest to zabawa dziel­
nych chłopców w chłopców - zuchów, kf.órzy 
są odważni w grach i odważni w m6wieniu 
prawdy, którzy są zwinni i zręczni, mają bystre 
oczy, bystre palce, bystre dowy. Zabawa w 
majsterklepków potrafiących wykonać własno­
ręcznie wiele rzeczy, zabawa w krasnoludków 
szukających sposobności do robienia przyjaciel­
skich usfog, zabawa w Leśnych Oucltów podpa­
trujących iycle zwierząt i roślin.. Zabawa wy-
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magająca karności I wsp6łdziałania, opanowania 
poświęcenia. Zabawa prowadzona przez samych 
chłopców. Ra~osna, porywająca zabawa, w któ­
rej nabiera się dobrych przyzwyczajeń. Oto 
czym jest ruch zuchowy". 

Twórca „metody zuchowej" wychowania 
określił też relację pomiędzy harcerstwem a zu­
chami, różnicując tych młodszych innymi stop­
niami I podporządkowując ich innemu, cztero· 
punktowemu prawu: „1. Zuch kocha Boga i Pol­
skę. 2. Zuch jest dzielny. 3. Wszystkim jest t 
zuchem dobrze. 4. Zuch stara się być cor'łZ 
lepszy". Stopnie I prawo to oczywiście tylko for­
malne uzupełnienie pracy merytorycznej nasta­
wionej na •wychowanie dzielnego człowieka I 
dobrego Polaka. W tę zaś pracę włożył Alek­
sander Kamiński całe serce i całą energię. Z 
jego inicjatywy powstała w Nierodzimiu, a na­
stępnie Górkach Wielkich (Beskid Sląski) szkoła 
instruktorów zuchowych przez niego kierowana, 
a tak zorganizowana, ie przyjeżdżali tu na 
sześciotygodniowe turnusy chłopcy z zadymio­
nego Sląska, uczyli się i bawili, i stanowili ma­
teriał, na którym doskonaliła się i rozwijała 
„metoda zuchowa". Polegała na przełamaniu 
tradycyjnej struktury i organizacji klasy i tra­
dycyjnych metod nauczania, przez wprowadze­
nie głównych elementów wychowawcz>'rh Or­
ganizacji Zuchowej: zabawy, sprawności oraz 
atmosfery małej grupy harcerskiej. Doświadcze­
nia nabyte w Nierod~lmiu i Górk::ch r ozwinieto 
następnie i z powodzeniem stosowano aż da 
wybuchu wojny w trzech klasach szkoły do­
świadczalnej w Mikołowie. „Metoda zuchowa" 
stała się więc nie wymyśloną przez Kamińskiego 
teorią, ale praktxczną, sprawdzoną w życi u, 
wciąż doskonaloną metodą wychowywania dzie­
ci w wieku przedharcerskim. Wieść o jej sku· 
teczności rozeszła się po świecie, skutkiem cze­
go · w roku 1934 odbyło się w Górkach Wielkich 
międzynarodowe sympozjum poświęcone wycho­
waniu najmłodszych, z udziałem przedstawicieli 
skautingu z Anglii, Francji, .Jugosławii. Estonii, 
Węgier, Czechosłowacji I Łotwy. Aleksandra 
Kamińskiego metoda pracy z młodzieżą to trwa­
ły dorobek palskiej koncepcji wychowawczej w 
harcerstwie. Można najogólniej powiedzieć, że 
„metodę zuchową" stanowią ujęte w systemie 
zabawy I gry dostosowane do rozwoju psychicz­
nego dzieci i młodzieży, a wzięte z polskiej tra­
dycji spontanicznej rekreacji. Katniński or:ra­
nizował drużyny zuchowe, prowadził je. ich zaś 
ideę rozwijał w formie utworów beletrystye7.­
nych, takich jak "Antek Cwaniak - książka o 
zuchach", „Książka wodza zuchów" czy „Krąg 
Ra.dy". 
Wychodząc z założenia, że „harcerz w każdym 

widzi bliźnie~o, a za brata uważa każdego har­
cerza", Kamińskt wiele wysiłku włożył w ogar­
nięcie ruchem harcerskim młodzieży mniejszo:ki 
narodowych. Przejął od Baden-Powella przeko­
nanie, że religia stanowi jedną z pdd~taw Ide­
ologii skautowej, przy zastrzeżeniu jednak sze­
rokiej tolerancji religijnej. Wśród funkcji, jak'e 
pełnił w Komendzie Głównej ZHP było też kie­
rowanie Wydziałem Mniejszościowym I za jego 
zasługę należy uznać, że w roku 1937 działało 
w Polsce sześć drużyn rosyjskich. dwie biało­
ruskie. jedna litewska, stworzył oonadto Zwią­
zek Żydowskich Drużyn Harcerskirh i Gromad 
Zuchowych i nim kierował. 

Te pasje: działania, wychowywapla w duchu 
cbielflle'3c' «~iz-owMtitr i~ ostać 
bez wpływu na jego postąwę w czasie wojny. 
W atdz łku 1939 ralh:i t rf'dqcrwać ~a­
czelny organ Armil Krajowej - Biuletyn In­
formacyjny. Biuletyn wychodził regularnie, raz 
na tyd ;>:ień, a.t tle, oowsta~1ia, a od rhwili je~o 

wybuchu stał się dziennikiem pawstańczym i 
uk:izywaJ się do zakończenia działań bojowyrh 
w śródmieściu . Pierwszy jego numer t:ostał od- ' 
bity przez Kamińskiego na powielaczu w 90 eg­
zemplarzach. W końcu 1943 roku - ponad 40 
tysięcy "!gzemplarzy rozchodziło się po kraju, 
niosąc prawdę o przebiegu działań wojenny"h 
i wiarę w zwycięstwo. Od 1941 roku Aleksander 
Kamiński pełnił funkcję szefa Biura Informacji 
i Propagandy Okręgu Stołecznego AK. -ęoza 
tym - w latach okupacji ukazały się drukowa­
ne w Tajnych Wojskowych Zakładach Wydaw­
niczych jego książki: "Wielka gra", „Kamienie 
na szaniec" I „Przodownik". On był współorga­
nizatorem I członkiem kierownictwa „Szary:-h 
Szere~ów" I on stworzył konspiracyjną organi­
zację „Wawer", trudniącą się „małym sabot3-
żem". Mały sabotaż to nękanie wroga< a jedno­
cześnie dodawanie ducha społeczeństwu przy 
pomocy rozklejania nalepek, umieszrzania ry­
.sunków i napisów na murach miasta, wywiesza-

• 

ALEKSANDRA 
KAMIŃSKIEGO 

-LEGENDA 
DZIELNOŚCI 

nia flag narodowych, a także wybijania szyb 
i gazowania służących wrogowi lokali. Pow­

szechnie znany „znak Polski walczącej", znak, 
który przeszedł do historii tego kraju I w niej 
zostanie, został wprowadzony przez nich, przez 
chłopców z. „małego ljabotażu". 

I tu miejsce na następującą, bardzo istotną 
informację. Inspirator tych działań niósł w so­
bie od czasów Humania i słu:!by wojskow~j 
ciężką chorobę, której rozwojowi warunki w:>­
jennej biedy sprzyjały. I właśnie łen chory czło­
wiek był dla okupowanej stolicy osłoją opty­
mizmu. 

Po wojnie zaczął się łódzki rozdział w życ;u 
Kamińskiego. a wybór drogi był oczywiście 
uwarunkowany wciąż nie wygasłymi p3sjami 
i jeszcze bardziej u~runtowanymi doświadcz~­
niami. A więc - w dziedzinie nauki - pedago­
gika, w pracy społecznej - harcerstwo. ObJ~I 
funkcję asystenta w Zakładzie Pedagogiki Spo­
łecznej u prof. Heleny Radlińskiej. Praca nau­
kowa i społeczna stanowiły jedno. wzajemnie 
się uzupełniały i gdyby nie czas, który nie 
sprzyjał nowym poczynaniom w dziedzinie 
ideologii I wychowania, mielibyśmy, być może, 
wcielony w życie zdrowy system oświaty i wy­
chowania miast błąkać się wśród mniej lub 
bardziej teoretycznie wykombinowanych reform 
i programów. Temu i owemu zdawało się wów­
c-zas. że w riziedzinach tych wiemy już wszyst­
ko, wystarczy tylko „wdrażać". 

Do pracy naukowej wniósł Kamiński przede 
w·szystkim swoje wieloletnie doświadczenie tw()­
rzenia i prowajzenia związków młodzieży. W 
wywiadzie dla WTK (Nr 24 z 1977 r.) powiedział 
ro.in.: "Ja jestem tworem zwlązk6w młodzieży. 
Moja osobowość jest ukształtowana nie przez ro­
dzinę, nie przez systemy polityczne, a przez związ­
ki młodzieiy". I konsekwentnie - w roku 1947 
obronił pracę doktorską na temat: ,.Nauczanie 

to jednak nakład okazał się zbyt mały, bo k!Jią:!:ka z kslęgart\ 
zniknęła błyskawicznie I trudno sle dziwić. 

LAUREACI NAGROD M. llODZI 
I wychowanie mełodlł harcerską". W kilkanaście 
lat później (1960) omówił te sprawy w książce 
„Aktywizacja i uspołecznienie qczniów w szko­
le podstawowej". Wykazał w niej, jak aktualne 
i cenne pozostały w świetle najnowszych prą· 
dów pedagogicznych „sposoby mikołowskie", 
czyli wyniki eksperymentu prowadzonego w la­
tach trzydziestych w Mikołowie. Jego głęboka 
wiedza o związkach młodzieży I ugruntowana 
doświadczeniem pewność, że przez, nie wiedzie 
droga • do ukształtowania nowoczesnego Polaka, 
kazały mu wniknąć głębiej w tę sprawę, po 
czym podjął próbę opracowania teorii związków 
młodzieży jako Instytucji wychowawczych. Teo­
rię tę oparł o analizę funkcjonowania związ· 
ków młodzieży polskiej w pierwszej połowie XIX 
wieku i jako wynik przeprowadzonych badań 
powstało czterotomowe studium poświęcone hi­
storii i teorii polskich związków młodzieży, uni­
kalne w literaturze światowej. Uzupełnieniem 
zaś jego rozważań teoretycznych były artykuły 
w czasopismach fachowych, przeznaczonych dla 
nauczycieli. Np. „Samorząd młodzieży Jako pla­
cówka wychowawcza", „Spółdzielnia uczniowska 
Jako placówka wychowawcza" itp. W dorobku 
naukowym Aleksandra Kamińskiego widnieje 
29 prac oraz ponad 300 artykułów i recenzji. 
Jest to wynik ogromnego trudu, inwencji twór­
czej, wiedzy i przekonania o wartośei właści· 
we_go wychowania młodzieży. Dorobek ten to 
gotowy, sprawdzony w życiu system wycho­
wawczy, o którego istnieniu I wartości przy­
pomni, miejmy nadzieję, fakt przyznania Alek­
sandrowi Kamińskiemu Nagrody Miasta Łodzi. 
Nie mający precedensu fakt przyznania tej Na­
grody pośmiertnie ma swoje tło, które warto 
społeczeństwu uświadomić. 

Dawne harcerstwo polskie dowiodło swoją 
postawą w czasie wojny swoich wysokich war­
tości moralnych I patriotycznych. Toteż zaraz 
po wojnie próbowano je wskrzesić. Aleksander 
Kamiński był nawet czas jakiś wiceprzewodni­
czącym Związku Harcerstwa Polskiego. Jednak­
że z powodów, o których mowa była wyż~j, 
doszło wkrótce do reorganizacji, w wyniku któ­
rej na miejsce ZHP powstała Organizacja Har­
cerska jako przybudówka Związku Młodzie·1.y 
Polskiej. Oczywiście nie było w niej miejsca dla 
ludzi pokroju Aleksandra Kamińskiego. W tym 
samym mniej więcej czasie i z tych samy·:h 
mniej więcej powodów na wyższych uczelniach 
poczęto likwidować nauki humanistyczne. Hu. 
maniścl, wśród nich Kamiński, opuścili uczelnie, 
by wrócić do nich po październiku 1956 roku. 
Powiał wtedy wiatr sprzyjający autentycznemu 
harcerstwu i nawet na propozycję ministra 
oświaty Bieńkowskiego, Aleksander Kamiń~k! 
objął funkcję przewodniczącego Rady Naczeln~j 
Harcerstwa, grupa zaś dawnych harcmistrzów 
l harcmistrzyń wróciła do dawnych funkcji. Alfl 
się ic.h wszystkich wkrótce pozbyto. 

Trzeba więc było ograniczyć się do pracy 
naukowej. Działając w Łodzi, sięgnął Kamiński 
m.in. do badań związanych z tym regionem. 
W roku 1962 ukazała się praca zbiorowa pod 
redakcją Edwarda Rosseta pt. „Ł6dź w latach 
1945-1960". Redaktorem części trzeciej: „Nauka, 
Oświata, Kultura", a również autorem jednej 
z rozpraw był Kamiński. On też redagował in­
ną, wydaną w r. 1969 pracę zbiorową · pt. „Ak· 
tywneść kulturalna włókniarzy" oraz uczestni· 
czył w redagowaniu monografii zatytułowanej 
„Włókniarze". był wreszcie jednym z prekurso­
rów badań nad sytuacją emerytów. Chyba w 
uznahiu tych tasłu~ Związek Zawodowy Pr-l­
cowników Przemysłu .Włókienniczego wystąpił 
w roku 1973 z wnioskiem o przy,.znanie Alek­
sandrowi Kamińskiemu Nagrody M1asta Łodzi. 
Daremnie. Toteż środowisko literackie I nauko­
we Łodzi, a także ka:!dy, kto docenia wa~ę 
właściwego wychowania młodzieży oraz wagę 
sprawiedliwej oceny działania ludzi, z zadowo­
leniem przyjął wiadomość o korekcie dokona­
nej w roku 1981. 

W jednej ze swoich wypowiedzi u schyłku 
życia Aleksander Kamiński powiedział: „.Jeżeli 
mam swe życzenia przekazać młodym dni dzi­
siejszych, tym, którzy mnie rozumieją, to nade 
wszystko życzę, aby coraz sDniej odczuwali 
smak „dawania" - znanym I nieznanym, ży­
jącym i tym, którzy źyć będą kiedyś. W da­
waniu bowiem rośnie rrawcblwa radcść źycia". 

Sporzywa obok bohaterów „Kamieni na sza­
niec", swoich wychowanków i podkomendnych, 
Zośki, Alka i Rudego. 
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POWłEść 
TEATRALNA Michał Bułhakow „Powieś~ teatralna". przekł. Ziemowit l'ederkl, 

Czytelnik, w-wa 1980, str. 200, cena zł 30,-

Krzysztof Zabokllckl „Giovanni Boccaccio", Wiedza Powszechna, 
W-wa 1980, str. 289, cena zł 75,-
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4> ODGŁOSOW Najtrudniej ~est pisać o 
utworach bardzo dobrych. 
Do takich należy niewąt­
pliwie „Pnwieść teatral­
na" Michała Bułhakowa . 
żeby więc nie powtarzać 
rzec7y s•eroko znanych o­
graniczę się do kilku ln­
fo'rmac jl dotyc?acych po­
wstania utworu Nie trze­
ba takte przl'dsta wiać Mi­
chała Bułhakrwa. Jego 
powieść .. Mlstr1 I Małgo­
rzata" stanowi 1edno z 
największych arcydzieł 
pro~y XX wieku. W Pol­
sce była wielokrotnie 
wznawiana a Hl program 
Po!•klegn Radia przedsta­
wił nam ją w programie 

„Codziennie powieść w wydaniu dtwlękowym" . OgląJallśmy tak­
te w telewlzll Inny utwór Bułhakowa, ekranii>lcję o·>wleścl „Bia­
ła gwarclia". która w wersji Rcenlt"znet nosi tytuł Dni Turbl­
nów". Znane są również szeroko prace biograficzne Bułhakowa 
poświęcone Pus1kinowl I Molierowi. Ale oowróćmy dr, .. Powieści 
tP.atralnel". Jest tn nledokońc1ona powieść . którą odnaleziono w 
pośmiertnym archiwum pisarza„. Opisuje w nie.1 Buthakow w spo· 
Rób satyryczny śrocfowlsko teah alne I literackie Mr,~kwy z lat 
dwudziestych. Przedstawia Moskit.wski Teatr Artvstyt"znv I daje 
~roteskowy portret :le~" twórców - Stan•sław•kle~" I Nlemlrd­
wlcza-Danczenkl. Pn1a tymi dwiema postaciami Bułhaknw przed· 
s~awia całą galerie doskonałych ty1,ów: oaczawszy <>d głównego 
bohatera - poczatku Jącegn I nieco przvoadl<0we11;0 pisarza I dra­
maturga, aż po cala ple.Jadę olsarzy, aktorów I pracowników 
teRtru. 

Pomimo te jest to jut drugie wydanie „Powieści teatralnej". 

GJOVANNI BOCCACCIO 

Dardzo Interesująca seria wydawnicza Wiedzy Po'w!lzechnej 
„Profile" wydała w końcu ubiegłego roku ciekawą pozycję, w ca­
łości poświęcona wielkiemu włc;sklemu pisarzowi Giovanni Bocca· 
cc10wl. Boccaccio znany w Polsce głównie dzięki „Dekamerono'­
wi" I dziek! niemu popularny nie doczekał się wielu opracowań 
cr,onogra!lcznych. Niniejsza praca stanowić będzie pewne l«Jlnpen­
dlum wiedzy zarówno o epoce Jak I samym autorze. Przedstawia 
o'na autora „Dekamerona" nie tylko .lako pisarza, ale takte jako 
działacza nolltycznego i społecznego. Bywał wielokrotnie posłem 

florenckim do papieskiego Awinionu. Został nim nawet jut jako 
a•1tor znanych 1 dość frywolnych opo'Wladań, co dowodzi je,g„ 
.:lośwlad.:zenla I pooularnoścl we własnym mieście Ludzie cenlll 
go jako obywatela, polegali na Jego zmyśle politycznym I dyplo­
n1ac.11. Trudno uwierzyć w ·to, czytając jego utwc;Ty; lekkie, do­
'Nclpne I frywolne apowlastkl o miłości, zdradach I sposobach 
uwodzenia, Jedynie mote zmysł dyplomacji jest w nich wldr,'czny: 
te oodchody, sprzeczki, odejścia I pc,wroty są ma.Jstersztyklem nie 
tylko umiejętności pisarskich. ale także' dyplomacji. 
Książka 1ak Jut wspomniałam wcześniej stanowi kompendium 

wiedzy o 1>isarzu I epoce. Zaczyna się wprowad•enlem Prezentuje 
w nich Krzysztof ż~bokllckl tzw. tło historyczne czasów Boccaccia. 
Opisuje warunki spc.łeczno-gos1>ndarc7e (lawnych Włot-h ze szt!!e­
gólnym uwzględnieniem Florencji, Prezentuje plsar7y I poetów 
tworzących równnlegle z autorem „Dekamerona·• Tyle we wpro­
wadzeniu. W poznstałe1 części książki za.lmuJe sle już tylko sa­
mym Boccacciem. Opisu tąc w sposób chronoloe:lczny tycie autora 
prezentu1e jego utw'11~Y. przytacza historie Ich powshnla Kslażka 
obs•ernle ilustrowana I opatrzc;na bibliografią przyda sle nlewątpll• 
wie nie tylko w bibliotekach szkolnych, ale także w domowych. 

/ 

NIE BĄDZ KIEPI 

Drunc.'n Rajca - znany nie tylko w Krakowie dziennikarz, pra„ 
cuje w „Gazecie Południowej", a swpje felietony drukuje stall' 
także w „życiu Literackim". „Szpilkach". „Przemianach" i • Ka·· 
menie". Jest twórcą I autorem kabaretu literacko politycznego 
„Kurierek" w Krakowie. a takte autorem współcztsnego wido­
wiska estradowego, napisanego specialnie na zamknięty konkurs 
zorganizowany przez „Estradę Poznańską" I Ministerstwo Kultury 
I Sztuki. Warto dodać, te jest tego ·konkursu laureatem. Ponadtn 
Jest autorem dramatycznym, Teatr Polski w Puznaniu oraz Teatr 
Im. L. Solskiego w Tarnowie wznawiają jego farsę „Stan wv­
J11tkowy", 

Pod kciniec ubiegłego roku ukazał się zbiorek felietonów Bruno­
na Rajcego wydany przez KAW. Reklamować go specjalnie nie 
trzeba. Zrobiło to doskonale radio. Jeden z programów „cztery 
pory roku" rozgłośnia krakowska poświęciła Brudne.nowi Rajcy 
l temu wla•nle tomikowi. Czytano obszerne fragmenty felietonów 
lub przytaczano .le w całości. Przeprowadzono rozmo'Wy z auto- • 
rem. jego tona I p~zyjaciółmi. Audycja trwała 3,5 godziny, zblo­
telt ma 166 stron formatu kieszonkowego. Dla lnformac.11 więc 
tylko podaję, że zblorek zawiera wybór notatek z lat 1974-1977 
Felietony pogrupowane sa tematyc.znle I ulotone w rozdziały, Sam 
zbiorek oowstal, jak pisze dowcipnie Rajca w przedmowie, .lako 
lwladectwo jego umiejętności felietonisty , Jest to świadectwa do­
skonałe. Każdy z felietonów .Jest majstersztykiem pisarskim. Lek­
kość stylu, dowcip I doskonałość języka tworzą tu znakomita har­
monię. Poza tym przekazują niepowtarzalny klimat staregr, Kra­
kowa z Jego mieszkańcami nieco snoblzującyml się. ale przywią­
zanymi do awo.Jego miasta, jego hlstorll i tego co dzieje się w 
nim obecnie. 

llr.anon RaJea „Nie b11dl klepr• KAW, w-wa 1910, str. 161, eena 
Zł 22,-
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Nie wiemy, czego się trzy­
mać: koguta, czy małpy? 

„Przekrój" maluje na okład­
ce wielkiego, kolorowego kogu­
ta, a wewnątrz numeru tłuma­
czy: „ Według japońskiego ka­
lendarza zwyczajowego, oparte­
go na wschodnim zodiaku, rok 
1981 znajduje się pod znakiem 
Koguta". Nie wiemy, co to jest 
„wschodni zodiak", ale ju! pra­
wie wierzymy w zwyczajowy 
kalendarz, gdy oto bierzemy do 
rąk poważny tygodnik; „Poli­
tykę", l czytamy: „Według azja­
tyckiego kalendarza w 1980 ro-

KOGUT 

dziać, a eł, którzy nie dostali 
żadnej gazety, czyli znakomita 
większość ludności, dowledzieli­
się od znajomych w piątek wie­
czorem lub nie dowiedzieli się 
wcale. Zaczęły się paniczne za­
kupy żywności na dwa dni, 
jeszcze bardziej paniczne iż te, 
które oglądamy w Łodzi na co 
dzień. Wczesnym popołudniem 
zabrakło w sklepach pieczywa, 
stroskane gospodynie latały po 

. całym mieście w pogoni za 
jeszcze jednym bochenkiem. 
Nie wiedziały, bo nikt tego nie 
powiedział choćby w ostatniej 

CZY MAŁPA? 
ku zakończył się rok Kozy i za­
czął rok Małpy" ... 

No i co teraz? Pod jakim 
zwyczajowym zodiakiem japoń­
sko-azjatyckim żyjemy? Albo 
inaczej: po co w ogóle to całe 
pustosłowie, ten bełkot ani do­
wcipny, ani do czegokolwiek 
przydatny, ani prawdopodobnie 
nie mający nic wspólnego 
z prawdi.,lwyml zwyczajami 
Wschodu? · ' 

W każdym razie nasz własny, 
rodzimy nowy rok zaczął się 
fatalnie, czyli trochę do śmie­
chu, trochę do płaczu. W tym 
samym ,kogucim" numene 
„przekroju" czytamy że ~ 
styczniu będą wolne soboty w 
dniach 10 I 24. Numer bowiem 
był drukowany tydzień wcześ­
niej i redakcja nie mogła wie­
dzieć, że w piątek rano, tzn. 
2 stycznia zapadnie decyzja do­
datkowego świętowania na~tęp­
nego dnia, czyli soboty 3 stycz­
nia. Nikt tego nie tlłógł wie-

chwili, choćby w owej piątko­
wej prasie, że w sobotę mimo 
wolnego od pracy dnia będą 
czynne niektóre sklepy i - et> 
ważniejsze - że będą bieżąco 
zaopatrzone w mleko i świeże 
pieczywo. To sobotnie zaopa­
trzenie okazało się bogatsze od 
piątkowego, tylko że mało kto 
się tym interesował. Ludziska 
żuli przez trzy dni ciężko zdo­
byty piątkowy chleb, a ten so­
botni całymi skrzyniami wyno­
szono ze sklepów w poniedzia­
łek, zeschły na kamień, nadają­
cy się już tylko· na przemiał. 
Całymi skrzyniami wynoszono 
też mleko, oczywiście zsiadłe, 
skisłe, podeszłe wodą pod trzy 
czwarte zawartości. W kioskach 
Ruchu - nie wiem już, czym 
to tłumaczyć - pozostały cale 
sterty nie rozprzedanych so­
botnich dzienników, ale to już 
mniej bulwersuje niż ten chl;?b 
i mleko. Nie powtarzam tu ża:i­
nych zasłyszanych plotek, pis"lę, 

co oglądałem na własne oczy 
w sklepach mojej śródmiejskiej 
dzielnicy. Tyle, że nie powta­
rzam dosłownie komentarzy ta­
kich jak ja widzów, bo byłyby 
to słowa niecenzuralne. 

Chleb mamy o połowę tańszy 
od ziemniaków, co jest jeszcze 
jednym malowniczym szczegó­
łem naszego rynkowego krajo­
brazu. Czyż n1e jest oczywiste, 
że świnie będzie się karmić - a 
już się to robi - chlebem, za­
miast parzonymi ziemniakami? 
Pomyślcie tylko: Ileż to pracy 
trzeba zużyć pomiędzy zasia­
niem zboża a upieczeniem bułki 
I doprowadzeniem jej co dzień 
raniutko do tysięcy sklepików! 
Całą tę pracę rzucamy potem 
niedbałym gestem do świński•!­
go koryta - częściowo zresztą 
po to, żeby później, gdy świn­
ka podrośnie i utyje, nie przy­
jął jej punkt skupu z powodu 
„nienadążania uboju za podażą 
żywca". 

Coś niebywałego. Setki tysię­
cy ludzi marnuje zdrowie i czas 
w kolejkach po rąbankę. Setl!:I 
tysięcy rencistek zrywa się o 
świcie, żeby zdążyć złapać bo- ) . 
chenek świeżego chleba lub -
rarytas! - angielkę. Jednocześ­
nie ten chleb I te angielki cis­
ka się na żer nierogaciźnie, któ­
rej nie ma kto zarżnąć I która 
czekając na ubój w rzeźniach 
traci w ostatnich dniach żywo­
ta te dziesiątki kilogramów sło­
niny I mięsa, których nabyła 
kosztem wielu wyrzeczeń swych 
gospodarzy. Smiać się czy pła­
kać? 

Do tego wszystkiego „decy­
denci" potracili głowy I o wol­
nej sobocie decydują w piątek. 
Szczyt organizacji! Czy tak ma 
przebiegać cały ten nieszczęsny 
rok 1981? Kto mu wre~zcie pa­
tronuje z gwiezdnych wysokoś­
ci: kogut, czy małpa? 

ĆWIEK 

BŁĄKA S~ 
I 

NOWE 
Wszyscy mówią, te „idzie nowe". Sceptycy 

dodają, że „idzie i dojść nie może". Podobno 
nowe nawet do sportu przyszło, tylko, że nikt 
nie wie, jak ono wygląda i wobec tego są 

wątpliwości, czy nowe do si>ortu _już doszło, 
czy jeszcze nie. A ponieważ nikt nie wie, jak 
to nowe w sporcie ma wyglądać, więc błąka 
się ono po sportowych bezdrożach i cichutko 
popłakuje. Ma nadzieję, że ktoś je w końcu 
przygarnie. Ale płonna to nadzieja, bo wszy­
scy są tak zajęci naprawianiem sportu, te nie 
mają absolutnie czasu na zajmowanie się no­
wym. Błąka się więc nowe nadal i wszystko 
wskazuje na to, że do sportu jednak nie wej­
dzie. Dyskusje wygasną i w, sporcie pozosta­
nie stare. 

Wiemy przecież, ie ze sportem u nas nie 
najlepiej. Po sierpniu 1980 roku wyniknęła 
sprawa finanwwania sportu. Niektóre zakłady 
zbuntowały się i ni chciały łożyć na swoje 
kluby, uznając sportowców za darmozjadów. 
Zapędzono więc teraz sportowców do pracy. 
Na przykład, piłkarze mają martwy sezon, więc 
piłkarzy Zagłębia Sosnowiec zatrudniono przy 
budowie hall sportowej w Zabrzu, a Stall 
Mielec przy produkcji pomocniczego sprzętu 

sportowego. Nie wiem zupełnie, czy to jest to, 
o co chodzi. Jestem za likwidacją fikcyjnych 
etatów, ale znów nie przez fikcyjną pracę. Nie 
bardzo bowiem wierzę w murarskie zdolności 
piłkarzy z Sosnowca. Nie jestem też pewna, 
czy piłkarre RTS Widzew, albo ŁKS, gdyby 
stanęh przy maszynach we włókienniczych fa­
brykach, to na coś by się przydali. Nie o to 
wcale chodzi. Chodzi po prostu o pewną ja­
sność sytuacji. Jeśli załoga godzi się na utrzy­
mywanie klubu, to chce mleć pewność, że dzia­
łający tam zawodnicy będą swoją rolę trakto­
wali poważnie i zasłużą na pieniądze, jakie im 
się za to daje. I• żeby było wiadomo, kto I za 
co dostaje pieniądze. Robotnicy WSK Mielec 
sprzeciwiali się płaceniu na klub sportowy, nie 
dlatego, że im się sport w ogóle nie podoba, 
ale dlatego, że mielecka Stal grała na żenują­
cym poziomie. Była to więc dezaprobata dla 
lenistwa. 

To i ówdzie szuka się nowych rozwiąza(l, 
Specjaliści zastanawiają się, jak oprzeć sport 
na nowych zasadach? Jedno jest pewne: nie 
stać nas na powołanleo do życia klubów, któ.re 
byłyby samodzielnymi przedsiębiorstwami, sa­
me by zarabiały na siebie, na utrzymanie per­
sonelu i sportowców oraz na inwestycje spor­
towe. Nie stać nas dlatego, że nie mamy klu­
bów, tak doskonale wyposażonych w urządze­
nia technicz.ne i bazę materialną, aby mogły 
one przy jej pomocy same zarabiać na siebie. 
Trzeba więc wrócić do idei klubów fabrycznych, 
klubów utrzymywanych przez związki zawodo­
we, przez państwo wreszcie. Jaki tu wybrać 
model? 

Proponuje się stypendia dla sportowców t 
trenerów. Pomysł to nienowy. Ma on wszakż_, 
swoje braki. Nie daje odpowiedz.i na pytanie; 
kto sportowcom l trenerom zapewni wszel­
kie niezbędne prawa da korzystania ze świad­
czeń socjalnych? I'!a przykład: kto im teraz 
przydzieli kartki na cukier, czy na mięso? W 
tej sytuacji ZZ Górników wysunął inny projekt, 
opierając się na obowiązujących przepisach, aby 
powoływać zakładowe, bądź międzyzakładowe 
ośrodki rekreacji, sportu i kultury fizycznej 
współdziałające z przedsiębiorstwem opiekuń­
czym które zajmowałyby się administrowaniem 
obiektami sportowymi, płacami, zatrudnieniem 
oraz byłyby pośredn,ikaml między klubami i za­
łogami. W wypadku konfliktu załogi ze spor­
towcem pozostaje on nadal w dyspozycji klu­
bu, gdyż klub i ośrodek każdy w połowie go 
opłaca. Ale ten pomysł nie znajduje uznania 
Ministerstwa Oórnictwa, bo ono w ogóle ucie­
szyło się, że „spoft ma z głowy". 

Nie wiem, w jakim kierunku potoczy się 
dalsza dyskusja, ale gdybym mogła wyrazie 
swoje zdanie, to bym bardzo przestrzegała, aby 
nie wylać dziecka razem z kąpielą. I chciała­
bym przypomnieć, że potrzebny nam jest sze­
roki, społecz.ny program rozbudowy obiektów 
sportowych, że potrzebne są sale gimnastyczne 
w szkołac?, boiska przyszkolne, hale sporto­
we, lodow1ska, dobry sprzęt I oddani sportowi 
nauczyciele oraz trenerzy. Tak, aby w per­
spektywie l~t najbliższych znacznje. podnieść 
sprawność fizyczną I wzmocnić zdrowie już nie 
tylko młodzieży, ale I nas wszystkich. Jeśli 
naród nasz ma się dalej prawidłowo rozwijać 
to musi to być z d r o wy naród. ' 

Popatrzmy więc uważnie, czy wśród nas nie 
błąka się gdzieś nowe. 

BOGDAMADEJ 

. Ch.ciałbym wrócić do jednego z 
wątków mojego tekstu z ubiegłego 

tygodnia. Otóż cytując wywiad z 
przewodniczącym Komitetu do spraw 

Radia i Telewizji Zdzisia wem Balic­
kim przytoczyłem następujące słowa: 
„Musimy Uczyć się z tym, że w naj­
bliższym roku będziemy funkcjono­
wać w bardzo trudnych warunkach 
finansowych, szczególnie jeśli chodzi 
o dewizy. Nie obejdzie się bez cięć 
programowych". Stąd tutuł tego - fe­
lietonu. Natychmiast jednak opatrzy­
łem go znakiem zapytania. Bo co to 
znaczy? Jeśli prorokujemy „lata chu­
de", to tym samym wyrażamy opi­
nię, iż lata, które minęły należy uz­
nać za „tłuste". Według jakich kry­
teriów? I czy rzectzywiście były one 
„tluste"? 

we. Czy należy tu oszczędzać? Mam 
wątpliwości, zwłaszcza jeśli pomyślę 
o szokujących ograniczeniach w za­
kupach filmów na duże ekrany. 
Gdyby jeszcze telewizja poszła w 
oszczędnościowe ślady kinematogra­
fii, to zośtalibyśmy odcięci od tego 
co jest solą w kulturze XX-wiecz­
nej. Owszem kupujmy mniej, ale 
niechaj te decyzje handlowe będą 
przemyślane. Zamiast ściągać przed 
telewizory widzów byle głupstwem 
telewidowni, trzeba pamiętać, że j~j 
(cokolwiek mówilibyśmy o rozsądku 

przez tv miało charakter zastępczy 
w stosunku do spraw i problemów 
rzeczywiście ważnych. 

niż skromne osiągnięcia. Posługuję 
się czasem przeszłym, bo - o ile mi 
wiadomo -Studio Michała Jagiełły 
już nie istnieje, choć jego rema­
nenty będziemy chyba jeszcze oglą­
dać. Przepatrzenia wymaga takoż 
„Teatr Tv". Moim zdaniem, w tym 
zakresie, powinno się znaleźć jakieś 
właściwe propo. cje między tym, co 
zamyka się w haśle upowszechnia­
nie sztuki teatralnej, a tym, co może 
być (nie zawsze było) twórczym dzia-

telewizyjny. I tu trzeba jego sytu­
ację w TvP rozważyć szczegółowo. 
Dotychczasowe koncepcje istnienia 
filmu tv uwikłane były w dylemat: 
serial czy filmy pojedyncze. Choć i 
tu główny ksiQgowy TvP zechce 
mieć wiele do powiedzenia, źle było­
by, aby on właśnie miał słowo o­
statnie. Właśnie odbyła się premiera 
pierwszego odcinka serialu Jerzego 
Janickiego, Andrzeja Mularczyka i 
Jana Łomnickiego „Dom". Po wy­
świetleniu siódmego odcinka, który 
zakończy część I serialu do proble­
matyki filmu tęle~izyjnego powr(!­
cę. 

Drugi zakres działań telewizji, 
wracając do głównego wątku tego 
felietonu, to tworzenie programów 
własnych, oryginalnych, które w de­
cydujący sposób określają właści­
wości tv jako autonomicznej formy 
przekazu, które nakładają na tv o­
bowiąz}d XI muzy. Ponieważ w tym 
zakresie działań obciążenia budżeto-

.decyzje _ mają charakter, by tak 
rzecz, inercyjny) dajmy im czas na 
inne kontakty z kulturą. WyśwJ.ętlaj­
my filmy, które są warte tego. Wiem, 
że odgrywają tu rolę także względy 
pozafinansowe. Rozpatrzmy je zatem 
jeszcze raz. Może okażą się pewni­
kami pozornymi. 

bAT-.A CHU·D·E? Ktoś dobrze obeznany z działalnoś­
cią TvP powiedział mi, że jeśli te­
lewizja otworzy swoje magazyny z 
programami, które czekają · (z róż­
nych powodów) na emisję, nie musi­
my się obawiać, przez parę dobrych 
miesięcy, o wartość tego co na ma­
łym ekranie będziemy oglądać. 
Prawdziwie to optymistyczne zakoń­
czenie dla felietonu z dość pesymi­
stycznym tytułem. 

Na program telewizyjny składają 
się dwa zakresy działań: po pierwsze, 
jest telewizja reproduktorką wartoś­
ci wytworzonych poza nią. Myślę tu 
przede wszystkim o tej olbrzymiej 
ilości filmów fabularnych, dokumen­
talnych t innych, które pochłania 
rokrocznie prograt'!l tv. Filmy te są 
wciąż, i będą zawsze, najatrakcyj­
niejszym elementem codziennego 
programu. Ponieważ rodzima produk­
cja wypełnia owe zapotrzebowania w 
bardzo skromnym procencie (tu 

W tym pierwszym zakresie działań 
programowych tv, który określiłem 
„reprodukcją" mieszczą się inne je­
szcze formy transmitowania wartości 
kulturowych w najszerszym tego sło­
wa znaczeniu, na przykład sport. 
Trudno tu się rzetelnie wypowie-
dzieć. Nie znam przecież udziału 
procentowego redakcji sportowej w 
budżecie TvP. Wiadomo, że koszta 
praw przekazywania wielkich im­
prez sportowych są niebagatelne. 
Patrząc jednak wstecz można byłoby 
odnieść wrażenie, że TvP wielokrot­
nie ekscytowała nas czymś, co na ta­
ką ekscytację nie zasługiwało. Nie­
kiedy nasuwała się refleksja, że 
wielkie sportowe halo, prokurowane 

we wydają się być największe, nie 
dobrze by się stało gdyby pomysły 
oszczędnościowe miały tu charakter 
mechaniczny i nie do końca prze­
myślany. Przede wszystkim należy 
zrezygnować z wielkich imprez fe­
stiwalowych. Było ich do przesytu i 
znudzenia. Sądzę, iż te imprezy miał 
na myśli prezes Radiokomitetu mó­
wiąc: „wiele jest . roznutności, wiele 
niepotrzebnych funkcji, fikcyjnych 
etatów, ogromne kontrasty dochodo­
we". 

laniem telewizji w kreacji oryginal­
nego widowiska opartego o spuściz­
nę dramaturgiczną. Zatem zamiast 
mozolnie i kosztownie odtwarzać w 
tv scenę teatralną, przenośmy na 
mały ekran najlepsze spektakle tea­
tru żywego planu na zasadzie trans­
misji (przystosowanej do odbioru te­
lewizyjnego), troszcząc się jedno­
cześnie, aby istniał rzeczywisty Te­
atr Tv. 'Wykorzystujmy jednak tych 
twórców, którzy zdają sobie sprawę 
z zasadniczej różnicy między możli­
wościami teatru i telewizji. Miłość 
(ślepa) do teatru winna ustąpić zra­
cjonalizowanej wierze w specyfikę 
widowiska telewizyjnego. 

GRZEGORZ GAZDA. 

P.S. A swoją drogą ciekawy jes­
tem, czy to prawda, że naszą opłatę 
abonamentową (40 zł x - circa 8 
mln x 12 miesięcy - 3 mld 840 
mln!!) pobiera „Łączność" a hie Ra­
diokomitet? Zresztą nie w rentow­
ności (jak słusznie mówił m. in. Tej­
chma na spotkaniu transmitowanym 
w niedzielę przez ŁOTv) należy szu­
kać argumentów w obronie kultury. 

trzeba pamiętać jeszcze o drakoń-
skiej zasadzie, że film mote być 
przedstawiony w tv w pięć lat po 
jego kinowej premierze) zdecydowa­
nie przeważająca część filmów to 
zakupy zagraniczne, w tym dewizo-

PRZYCMIONE 
SWIATtO, KOBIETY· 
I PASZTETOWA 
Właśnie zdejmowaliśmy płaszcze w szatni, 

gdy zaszła nas od tyłu doktorowa Dużogorsza. 
- "t;ie radzę wam tak się od razu rozbierać 

- powiedziała ledwo dosłyszal!ilym szeptem, od-
ciągając nas na bok. 

- Ależ spocimy się na saU - powiedziała 
Ciotka rozpinając futro z topielic. - Zwykle 
panuje tam dość gorąca atmosfera. 

- Nie dzisiaj - rzekła doktorowa - roz­
glądając się szybko wokó.ł. - Słyszałam, że 
nie. będą wydawać„. 

- Jak kto - oburzyła się moja Narzeczona. 
Przecież dostalam numerek. 

- To jeszcze o niczym nie lwiadczy -
szepnęła doktorowa. - Trzeba przecież zmylt6 
czujłtość przeciwników. 

- Rozumiem - pówiedziała Ciotka. 
Chodzi pani o tych, co siedzą na galerii i gwiż­
dżą na wszystko. 

- Broń Boże ~ zachnęła się doktorowa. -
To jest mlodzież i musi znaieźć sobie ujście. 
Chodzi o tych co ani nie siedzą, ani nie gwiż­
dżą„. Czekają, - dodała po chwili, widząc 

Innym pomysłem o pozornych e­
fektach było „Studio Faktu i Sen­
sacji". Rozbuchana aż do granic roz­
sądku (należy przypuszczać, że fi­
nansow także) koncepcja programo­
wa przyniosła w rezultacie mniej 

Został jeszcze (zostało wiele innych 
spraw, odłóżmy je na potem) film 

nasze zdumione miny. - Dlatego dyrektor wy­
dal kategoryczny zakaz wy~awania okryć z 
szatni. Pota tym frekwencja ostatnio znacznie 
spadła. 

- Na koncertach? - zdumiała się Ciotka. -
Przecież i tak ;ut nikt tego nie slucha. 

- W kuluarach - odparła poczerwieniała 
z podniecenia doktorowa Dużogorsza. - Dyrek­
tor chce przenieść atmosferę z góry na dól. 

- W końcu to tylko jedno piętro - i.,au­
ważyłem. - Chociaż schody lada dzień grożą 
zawaleniem. 

- Ale, gdy sufit spadnie na podłogę - do­
dała moja Narzeczona - wtedy wypelnią stę 
słowa poety o tym · ideale, co sięgnąl bTuku. 
Tradycja ••• 
' - Nie wymądrzaj się moje dziecko - przer­

wała jej Ciotka. - Teraz już wszyscy sq mąd­
rzy i nie sprawia to żadnego wrażenia. Mimo 
to - rzekła, rozglądając się po szatni - tu.taj 
można przynajmniej otworzyć drzwi i zawsze 
wtargnie nieco świeżego powietrza. · ' 

- Co też pani mówi - oburzyła się dokto­
rowa. - Drzwi będą prawdopodobnie zamknię­
te bo - tu przyciągnęła nas do siebie 
będą rozdawane kanapki. 

- Mam nadzieję, że grubo posmarowane -
powiedziała Ciotka. - Ostatnio przyzwyczailam 
się do gladkiego przelykania. 

- A co będzie do popicia? - spytała osten­
tacyjnie moja Narzeczona. -Od dłuższego czasu. 
czuję, że coś mi stanęło w gardle. Chyba tó 
kość. 

Doktorowa zniżyła głos do ledwde dosłyszal­
nego mruczando. 

- Czy pani - dmuchnęła w ucho Narz,eczo­
nej - nie jest przypadkiem elementem? Ale 

niech mnie pani źle nie zrozumie, element ma 
dostać tylko zatlu.szczone serwetki, nie można 
dopuścić, ~eby tak bezkarnie wyginąl. 

- A jeśli nawet - odparła wymijająco Na­
rzeczona - to przecież można będzie udławić 
się tą bibulą! Czy nic się do picia nte przewi­
duje? 

- Więc pijmy, więc pijmy za zdrowie mi­
lośct - zanuciła Ciotka Traviatę i nagle uci­
chła. 
Swiatło nieznacznie przygasi.o. Inżynier Bełt 

wyłonił się z tłumu i dopadł nas nim zdąży­
liśmy się rozproszyć. 

- Ach ta atmosfera - i.,awołał - pelr.a 
gorączkowego podniecenia i zakulisowych TOZ-

mów! · 
- Mówiliśmy o jedzeniu. - powiedziała obo­

jętnie Narzeczona, wyjmując bagietkę z torby. 
- Może się pan poczęstuje? 

- O - rzekł Bełt, odłupując piętki} 
widzę, że robi się nastrój. Nie czujecie powie­
wu czegoś nieuchwytnego? 

- To tylko wentylacja - powiedziała Ciot­
ka, głęboko wciągając duszne powietrze. - Za 
moich czasów nie było takich udogodnień. Slu.ż­
ba musiala dmuchać przez dziurki od kluczy, 
aby państwo nie podusili się w stęchliźnie. Na 
szczęście nauka bardzo poszła naprzód. 

- Nadzwyczajny postęp - zauważyła dok­
torowa. - W moich czasach na przykład nikt 
juz się nie nadymal, a i tak bylo czuć sk.ąci'. 
wieje. 
Swiatło przygasło ponownie, lecz tym razem 

zdecydowanie. 
- Czy wtedy byly już bagietki? - zainte­

resowała się jednym z minionych okresów Na­
rzeczona. 

- Wtedy - rozmarzył się inżynier Bełt 
ludz.iom bardzo psuły się zęby od niewłaściwe­
go Jedzenia. Wskaźnik zużycia plomb wzrastał 
co roku ~ .100 proc. na twarz. Cale szczęście, ze 
sprowadziliśmy teraz te kanapki z karasiem. 
Realizacja tej operacji była wyjątkowo korzy­
stna dla obu stron. Nam pozwoliła zlagodzit 
trudności w zaopatrzeniu, a im umożliwiła u­
płynnienie posiadanych nadwyżek. Mogliby się 
biedacy zadusić nadmiarem jedzenia. 

- A czym nas będą poić? - przypomniała 
sobie nagle moja Narzeczona. - Czy także 
czymś z impąrtu? 

- Skądże - zawołał Bełt - wody nam 
jeszcze nie brakuje, a nawet w wielu mie3-
scach przekroczyła ona już stan alarmowy. 

- Chyba dlatego, że ryby ostatnio prZesta­
ly jq pić - stwierdziła Ciotka. 

- A co, strajkują? - zainteresowała się do­
ktorowa. 

- Wyzdychaly - lakonicznie odparła Ciotka. 
Swiatlo zgasło zupełnie, szatniarki. zaczęły 

roznosić kanapki, a ja zaproponowałem żebyśmy 
opuścili gmach filharmonii. 

- Nic z tego - powiedział Inżynier Bełt -
woźni zamknęli wszystkie drzwi. Dopóki każdy 
nie zje swojej kanapki, nikt nie zostanie wy­
puszczony. 

- Znów ten przesyt - krzyknęła z rezygna. 
cją Ciotka. - l znów ta dlugotrwala czkawka. 

Po czym wgryzła się w coś, czego zupełnie 
nie można było dostrzec. 
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